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ŁÓDŹ
Tamtego roku mroźny styczeń 
obrastał czołgi szczeciną szronu 
i była radość na obliczach, 
gdy szły na zachód rozpędzone.
Łódź się budziła^ 

znikł morderca. *
Dzień jakby huczał wielkim

dzwonem, 
a ludzie biegli z biciem serca 
obliczać to,jco ocalono...
Ten, który czuwał, wierzył w życie, 
gdy handlowali inni złotem, 
zwoływał swoich 

i z ukrycia 
wywlekał walec albo motor...
A gwizd syreny był jak hasło: 
przypominało się warsztatom... 
Dymy z kominów szły nad miastp* 
były piękniejsze niźli kwiaty.
Rankiem idących ilość rosła,
I był chleb pierwszy i tkaniny... 
Niejeden stawał przy trzech

krosnach.
współzawodnictwa

czas
zaczynał.

im m
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Ż O Ł N IE R Z  POLSKI W Y S T Ą P IŁ  Z B R O JN IE
I. Dobiegała końca pierw sza wo.ina 

św iatow a R ozoadały sie m ocarstw a, 
Ze w w hędu  sz!a na Europę fala  re­
w olucji Ludzie mieli dość w ojny. 
Ludv uciskane dość niewoli.

W tvm  czasie ziem ie polskie znaj­
dow ały sie w rekach niem iecko-au- 
striack ich  woisk. Ale ?. A ustrii — 
iak  oisata wówczas Drasa w iedeńska
— narody w yprow adzały  sie naw et 
bez w ypow iedzenia. W nraw dzie ce* 
sarz  K aro l I  usiłow ał ra tow ać roz-

oadaiaca  sie m onarchie, nrok lam uiac 
federac ie  ale nic 1uż Austro-W eeieT 
n ie  bvlo w stan ie  uratow ać, Po nie­
podległość sięgnęły narody uciskane.

28 oażdziem ika 191® roku oow staia 
•w K rakow ie P olska K om isia L ikw i­
dacyjna. a 31 oaździernika genera»o- 
w ie austriaccy  podpisali kap itu lac ję  
garnizonu.

5 listopada 1918 roku  pow stałą w 
L ublin ie  — z in icjatyw y SDKPiL I 
P F S-L ew icy  — R ada D elegatów  Ro­

botniczych. a  w  nocy z 6 n a  T listo­
pada Tym czasow y Rzad Ludowy.

9 listooada 1918 roku  abdvkow ał 
cesarz  W ilhelm  II. W W arszaw ie R a­
da R egencyjna przekazała władze Jó ­
zefowi P iłsudskiem u. Rodziło sie no­
w e niepodległe państw o oolskie Po­
czątkow o obejm ow ało ono niew ielki 
obszar — od Bugu do bvle! granicy 
z zaborem  prusk im  Słask P o m rze - 
P oznańsk ie  P ru sy  W schodnie. 3u- 
walszczyzna. B iałystok pozostawały

ooza zaisiegiem w ładz eolskich. Te­
reny  te znajdow ały  sie w niem iec­
kich rekach.

11 listopada 1918 roku na stacii ko- 
leiow ei R ethonde koło Com oiegne w 
r>ółnocne) F rancji txxioisano rozedm. 
W arunki iakie  Podyktow ał pokona­
nym N iem com  głównodowodzący 
w ojskam i E n ten ty  — m arszałek  F er­
dynand Foch zobow iazałv ich do 9- 
ouszczenia okut>owanvch terenów : 
Belgii. F rancii. A ustrii. R um unii 1

T urcii. A rtyku ł 12 rozeim u zastrze­
gał. że na wschodzie — na terenach  
Polski i Rosji Niemcv ustąpią w te lv . 
kiedv E nten ta  uzna to za stosowne. 
W arunki rozeim u trak tow ały  zabór 
prusk i iako  I n t e g r a l n a  cze^ć 
państw a niem ieckiego i n ie  bvlo *ad- 
nei m owv o w ycofaniu z tvch  te re ­
nów w oisk niem ieckich.

Dalszy ciqg na str. 3
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PTAKI NIEPRZELOTNE
Po dziś dzień z trudem  przychodzi mi uwierzyć, że byłem w 

W arszawie latem 1945 roku. Wszystko, co wówczas w niej zobaczy­
łem, można przecież zrzucić na karb złego, dziecięcego, niezrozumia­
łego od początku do końca sn.u. Kluczyłem z matką po ruinach 
zdruzgotanej Woli i, jak pamiętam, na szóstym piętrze wypalonej 
do stalowych kości kamienicy, odnaleźliśmy cudem ocalałe mieszka­
nie. a w nim jej przyjaciółkę, kobietę jeszcze wówczas młodą, ale 
sprawiającą wrażenie zupełnie oniemiałej. — Zobacz Jadziu — po­
wiedziała po długiej chwili milczenia, podchodząc do zabitego w 
części brudną dyklą o k n a .  — Co cni zrobili z nasza Warszawą!

Widok z tego okna ukazywał zrównany z ziemią Muranów z 
bryłą zachowanego kościoła św. Augustyna przy Nowolipkach. Nie 
wstrząsnął mną wówczas, gdyż nie mając żadnej skali porównaw­
czej, sądziłem po prostu, że tak musi być. Po latach powtórzyła mi 
go słynna fotografia wykonana w tymże 1945 roku przez Leonarda 
Semplińskiego. Wówczas już wiedziałem jednak, że w tym miejscu 
było getto, że W arszawa nie przeistoczyła się w gruzy li tylko z 
impetu wojny, lecz także z odwetu tych, którzy chcieli ją ukarać i 
zetrzeć z powierzchni ziemi za jej powstania, bunty, trw ające w 
wypadku jej lewobrzeżnej części tysiąc dziewięćset trzydzieści dzie- 
wieć dni nieprzejednanie. Nie mogłem wówczas zrozumieć fenome­
nu Warszawy. Inna sprawa, że niełatwo zirozumieć go również dziś. 
Ciągle w unicestwieniu i odrodzeniu tego miasta zewie.ra się jalkaś 
zagadka, ciągle nie potrafim y jej rozwikłać w  sposób czysto racjo­
nalny .

Jan  Górski, kronikarz w arszawskiej odbudowy, zwrócił uwagę na 
mało znany artykuł orintologa M. Luniaka opublikowany w 1B73 ro ­
ku w „Przekroju”. Luniak krążył jak inni po powojennych ruinach, 
w erny jednak swojej profesji śledził pnleżdżące się w nich ptalki. 
W wypalonym szkielecie budynku „Pasty” przy ulicy Zielnej od­
kry ł gniazdo rzadkiego ptaka — sokoła wędrownego. „Ruiny w y­
palonego wieżowca — napisał — stworzyły mu namiastkę urwiska 
skalnego, które ptak ten chętnie obiera na gniazdo". Ta pozornie 
błaha i mało istotna w obliczu problemów tamtego czasu obserwa­
cja, posiada jednak dużą siłę poetycką. Warszawiacy powracali na 
gruzy własnego miasta, właśnie trochę jak wędrowne ptaki. Kiero­
wał nimi raczej Instynkt rodzinnego miejsca. niż racje rozsądku. 
Powracali do domów, których nie było, zgłaszali się do pracy w 
przedsiębiorstwach, które nie istniały, urucham iali instytucje, szpi­
tale, szkoły i /uczelnie nie dysponując ani jednym pomieszczeniem. 
Warszawy lewobrzeżnej po klęsce powstania i ekscesach hitlero­
wskich oddziałów specjalnych w yw ln ia.lacych rozkaz totalnego uni­
cestwienia miasta, prawie nie było. 17 stycznia 1945 roku, w  dniu 
wyzwolenia, na lewym brzegu, z reguły na przedmieściach południo­
wych i północnych bytowało tylko dwadzieścia dw a tysiące miesz­
kańców. Już następnego dnia jednak uporano się z grubsza z roz­
minowaniem takich arterii jak Aleje Jerozolimskie, Aleje Ujazdo­
wskie, Marszałkowska i Czerniakowska. Przystąpiono także do odbu­
dowy elektrowni na Powiślu i pojawiły się pierwsze egzemplarze

NOWE MYŚLI 
I FORMY
TEATRU AMATORSKIEGO

Rozmowa z reżyserem 
Krystyną Hencz

drukow anej od pewnego czasu na Pradze gazety codziennej — „Zy­
cie W arszawy”.

Rozsądek nakazyw ał tym ludziom — ptakom odlecieć jak naj­
spieszniej od swoich zniszczonych gniazd. Poszukać między Bugiem 
a Odrą jakichś miejsc bardziej znośnych i ludzkich, nie tak monu­
mentalnych. Część powracających w odpowiedzi na apel Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy wystosowany w maju 1945 roku, zdecydo­
wała się Warszawę opuścić i w poszukiwaniu bardziej znośnych wa­
runków  życia wyruszyła na Ziemie Odzyskane. Do końca roku 1945 
uzbierało się ok. czterdziestu tysięcy dobrowolnych emigrantów, ale 
ludność sam ej Warszawy wyniosła w tym  czasie czterysta sześć­
dziesiąt siedem tysięcy. Przyloty były więc dziesięciokrotnie liczniej­
sze niż odloty.

Tysiące spośród tych ludzi — ptaków, jak przyjaciółka mojej 
matki, gnieździło się w ruinach. Nazywano ich trochę niezbyt tra f­
nie Robinsonami warszawskimi, nie dlatego, że przyszło im bytować 
na terytorium  bezludnym, lecz dlatego, że musieli uciekać się do 
wielu przemyślnych pomysłów i konceptów, żeby po prostu w tvch 
wanimkach przeżyć. Wraz z nimi, na urwisku wypalonej „Pasty” 
tkw ił w  swoim gnieździe sokół wędrowny, oglądający z góry coś, co 
kiedyś było Warszawą. W końcu jednak chyba zorientował się, że 
nie osiadł na skalnej grani, ludzie notomiast pozostali i zabrali sie 
do zaleczenia tej najpotworniejszej w dziejach świata rany. Po la­
tach uczeni obliczyli, że największe zniszczenia w Warszawie doko­
nane zosta-ły między 3 października 1944 roku, a 17 stycznia 1945 
roku. W tym  czasie hitlerowskie oddziały specjalne wysadziły w po­
wietrze bądź spaliły około trzydzieści procent przedwojennej zabu­
dowy. Był to nie podyktowany żadnymi względa.mi wojskowymi akt 
zemsty i odwetu. ,,Ze to dzieło zniszczenia jest z!emf to jest jssne

j na nie° !€ *” napisał wymownie W ładysław Tatarkiewicz
jeśli to me jest złem, to  nie ma zła na świecie”.

Ten ostatni cios zadany Warszawie przez najeźdźców nie był jed­
nak demonstracją ich siły, lecz fanatycznym przyznaniem się do 
bezradności. „Z historycznego punktu widzenia — powiedział 21 
września 1944 roku o powstaniu warszawskim Heinrich Himmler — 
czyn  Polakow jest błogosławieństwem. Pokonamy ich w ciągu pię­
ciu, szeseiu tygodni. Wówczas jednak Warszawa, stolica, centrum, 
inteligencja tego IG—>7-milicnowego narodu, który od 700 lat od­
gradza nas od wschodu i od pierwszej bitwy pod Grunwaldem 
ustawicznie przeszkadza. Tym samym z historycznego punktai w i­
dzenia problem Polski dla naszych dzieci, dla wszystkich, kt6rzy oo 
nas przyjdą, a nawet już dla nas przestanie być problem~m’\  Po­
wstanie zostało pokonane, nie uległ jednak prosty lud Warszawy 
Dzis liczy ona z górą półtora miliona mieszkańców, wojenne rany 
zostały z naddatkiem  zabliźnione, niezorientowani w historii cudzo­
ziemcy chodzą po ulicach stolicy i wydaje im się, że Stare Miasto, 
Zamek Królewski, Krakowskie Przed mieście, Nowy Świat istnieją 
od niepamiętnych czasów i tylko rdzenni mieszkańcy poprzez te 
zasłonę dostrzegają Warszawę, jaka była w  mroźny i błękitny dzień 
17 stycznia 1945 roku. A mnie samemu coraz trudniej jest uwierzyć, 
że byłem tu latem tegoż roku i przez okno w wypalonym domu 
na Woli oglądałem sterczący wśród ru in  Muranowa kościół św. Au­
gustyna.

TADEUSZ PAPIER
TO BYŁO WCZORAJ

Na w schodzie Polski, aa Wi­
słą, w yzwolenie przyszło o k il­
ka miesięcy w cześniej; już w 
lipcu 1944 roku. Do nas dopie­
ro w styczniu czterdziestego 
piątego. Ta chw ila zastała mnie 
na sk ra ju  przyczółka sando­
m ierskiego. W ostatn ich  m iesią­
cach 1944 roku i na początku 
stycznia 1945 pracow ałem  jako 
robotnik  w  cukrow ni w K azi­
m ierzy W ielkiej. P rzy tu łek  zna­
lazłem  w domu nauczyc.cla w 
K azim ierzy Małej. Do te j sce­
ny w yzwolenia pow racałem  
w iele razy. P isałem  o niej w 
reportażach  i powieściach. Mó­
wiłem  o niej także na spo tka­
niu z p isarzam i i działaczami 
Sm oleńska, kiedy byliśm y tam  
z w izytą przyjaźni w  1970 roku. 
W naszej wsii byli jeszcze 
Niemcy, po drugiej stron ie  za 
rzeką żołnierze radzieccy Nad 
wsią rozryw ały  sie bez p rze­
rw y pociski arm atn ie . Biły 
k arab iny  maszynowe. Znaleźli­
śmy schronienie w m urow anej 
piwnicy, k tó ra  mieściła się pod 
budynkiem  szkolnym . P raw ie 
pól w si tam  się schow ało S ły­
chać było coraz i^vałtow niejszv 
rgień* karab inów  m aszynowych. 
Dochodził stłum iony w arko t sa­
molotów. Po tych odgłosach 
odgjvdvwaliśmy, jak  rozw ijała 
się w alka.

WOJCIECH KOSZEWSKI

Teatrem interesowała się od 
dziecka i bardzo pragnęła zostać 
reżyserem. Te bardzo Wcześnie 
sprecyzowane zainteresowania 
sprawiły, że K rystyna Hencz sta­
ła się niestrudzoną anim atorką 
teatrtu  amatorskiego, który pod 
jej kierownictwem stanął na w y­
żynach osiągnięć twórczych, nie 
ustępując teatrow i zawodowemu, 
ale też nie naśladując jego wzo­
rów i stereotypów.

„Henczowa jest silną indywi­
dualnością o bardzo sprecyzowa­
nych upodobaniach literackich i 
teatralnych — pisał Stanisław 
M arat w artykule „Wtajemnicze­
nie w tea tr" („Scena" nr 0/72) — 
Swoja osobowością prowadzi in­
nych ku żywiołowemu myśleniu, 
cyzelowanemu kunsztowi przeka­
zu żywego słowa, wysokim reje­
strom odczucia i przekazu. Spra­
wie, że proces wtajemniczenia w 
tea tr zaw iera w sobie elementy 
można by rzec — doznania wyż­
szego. W yznaje zasadę szczerości 
w sztuce, która to szczerość pro­
wadzi jednostkę do poszukiwań 
w obrębie w łasnej osobowości, do 
wydobywania tego, co najcenniej­
sze. Taki proces prowokuje Hen­
czowa u swojego wykonawcy, 
zarówno recytatora, jak i w pro­
wadzonym od lat Teatrze Stu 
Krzeseł, działającym obecnie przy 
Spółdzielczym Domu K ultury 
„Lokator” w Łodzi, na ul. Nowo- 
polskiej”.

W Teatrze Stu Krzeseł odbyła 
się niedawno prem iera nowego 
przedstawienia. K rystyna Hencz 
zaproponowała tym razem trudny 
utwó*- R*an:«i'aw» Ti?n*iv en Wit­
kiewicza „W ariat i zakonnica” 
odnoszĘC bezsporny sukces a rty ­
styczny.

Rozmawiamy z reżyserem o jej 
artystycznym  credo, o obecnym 
pojm owariu roli teatru  am ator­
skiego w naszej kulturze, o pra­
cy nad spektaklem  i warsztacie 
aktorów-amatorów, o trudno­
ściach w prowadzeniu am ator­
skiego teatru.

— Cofnijmy się: Jakie były po­
czątki pani pracy?

— Trudne i wspaniałe. Trudne 
— bo trzeba było znaleźć siebie 
w  teatrze amatorskim Do teatru  
amatorskiego nie wolno przycho­
dzić z intencją dorobienia sobie 
kilku złotych, z myślą o chałtu- 
rzt. Praca w tym teatrze jest 
swego rodzaju posłannictwem. 
Marzenie o teatrze nowym, eks­
perym entującym . najlepiej jest 
realizować z amatorami. W tea t­
rze zawodowym czasami panuje 
stereotyp, a  tea tr amatorski m u­

si poszukiwać rzeczy niespraw ­
dzonych — ryzykować... '

Wspaniałe — bo dające kontakt 
z człowiekiem zazwyczaj nieza- 
kłamanym. Już w pierwszych 
latach sprawdziło mi się założe­
nie o atrakcyjności pracy tea tra l­
nej z amatorem i o efektywności 
tej pracy. Ponadto nie byłam 
ograniczoną żadnym planem ka­
sowym, repertuarow ym , a tylko 
pełna pasji, chęci wypowiedzenia 
się o teatrze, o sobie, o człowie­
ku, o tym  co się dzieje dookoła 
nas.

— Czego przede wszystkim sta­
rała się pani uczyć młodych en­
tuzjastów teatru?

— Uczciwości i rzetelności niu 
tylko w teatrze, ale przede wszy­
stkim w życiu. Bezinteresowny 
stosunek do sztuki Jest główną 
cechą, którą staram  się zaszcze­
pić moim wychowankom. Uświa­
domić, że w arto i trzeba zrobić 
coś bezinteresownie. Sztuce trze­
ba służyć, a ona odpłaca się nam 
bogactwem wewnętrznym , k tóre­
go nie sposób kupić.

— Czy dzisiejsze ćwiczenia ak­
torskie różnią się czymś zasadni­
czym od tych sprzed lat?

— Chyba troszeczkę — tak. 
Rozpoczęłam pracę w oparciu o 
system Stanisławskiego. Nie po­
wiem teraz, gdy Stanisławski 
wyszedł trochę z mody, że sy­
stem jego nie stanowi wartości 
którym i współczesny reżyser 
może (a nawet powinien) posługi­
wać się w pracy teatralnej. Rea­
lizm w ówczesnym okresie do­
prowadził nas jednak do drobiaz- 
gowości, rozwlekłości, niepotrzeb­
nego opisu. W tej chwili jest sto­
sowana pewną skrótowość w pra­
cy reżysera. Form alny podział na 
próby czytane, kontaktowe, sy­
tuacyjne — mnie osobiście tro­
chę znudził. Wszystkie te etapy 
w pracy nad sztuką realizuję, ale 
często łączę, zamieniam kolejność, 
stosuję wtedy, gdy uważam zv 
potrzebne i konieczne. Właściwie 
mogę powiedzieć dzisiaj tylko 
jedno, że każdy reżyser powinien 
wypracować sobie metodę pracy 
w zależności od zespołu z jakim 
pracuje.

— Jak odbywa się nabór kan­
dydatów do teatru? Co decyduje, 
o przyjęciu, a co przekreśla szan­
sę zostania jego członkiem?

— Nabór kandydatów do zespo­
łu ogłaszamy w prasie, radiu i 
telewizji. O przyjęciu decyduje 
wyłącznie kandydat zgłaszający 
się do nas, bo przyjmujemy 
wszystkich bez w yjątku. Życie 
dokonuje selekcji, a przysłowio-

Nagle usłyszeliśm y n iec ier­
p liw e s tukan ie  do drzwi. N au­
czyciel otw orzył. Zza obłoków 
zim nego pow ietrza ukazali się 
żołnierze z gw iazdam i. „G er- 
m ańców  u w as nie m a?” — 
padło pytan ie . Drzwi były na-

M l  mar*.

dal o tw arte , świeże pow ietrze 
w ypełniało piw nicę. Ogień już 
przeniósł się za wieś, a rm aty  
pokryły sw oim i grzm otam i las, 
przeniosły się k ilka k ilom etrów  
za rzekę. Więc to było wyzwo­
lenie. To była ta godzina, na 
k tórą ludzie czekali ty le  la t i 
m iesięcy. W jednej sekundzie 
w szystko się zmieniło. P rzy- 
szJi żołnierze, otw orzyli drzw i 
do piw nicy i to  była ta sekun ­
da. ta  chw ila.

W ątki tam tych  m iesięcy po­
w raca ją  w różny sposób na 
k a rty  książek. W m ojej pow ieś­
ci „D ziadek i Róża” próbow ałem  
naszkicow ać p o rtre t Jak u b a  
Salnikow a, oficera radzieckiego, 
k tóry  zginął na ziemi łódzkiej. 
Jasza zbiegł z niew oli niem iec­
kiej i w stąpił do G L w m arcu 
1943 roku. Zginął 30 lipca 1944 
roku  U bezpieczał ze swoim 
oddziałem  posiedzenie W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej. By- 
ta  to  pierw sza sesja rady. O d­
byw ała się w gajów ce w O jrze­
niu. W tym  czasie h itlerow cy 
napadli na  Wygodę oddaloną od 
O jrzenia o trzy  k ilom etry. Jasza 
poprow adził tam  sw ój oddział. 
Wygoda już się paliła. W po­
tyczce. k tó ra  się w yw iązała, 
Jasza został tra fiony  ku lą  w  
czoło.

Jaszę  uczyniłem  jednym  z 
bohaterów  powieści. Losy po­
wieściowego Jaszy  na pew no 
różnią się w  szczegółach od lo ­
sów tego Jaszy, k tó ry  zginął 
pod W ygodą. Ale i ten w
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we plewy same odpadają od ziar­
na. Szansę bycia w naszym teat­
rze przekreśla — cwaniactwo, na 
to u nas nie ma miejsca. Ponad­
to wygodnictwo i odsuwanie się 
od pracy społecznej, dążenie do 
łatwego sukcesu, czyli jednym 
słowem — niezrozumienie sensu 
idei pracy w teatrze amatorskim

— Co to jest — zdaniem pani — 
naprawdę twórcze działanie w 
teatrze?

— Przez pewien okres czasu 
pracowałam w Teatrze Ziemi 
Łódzkiej, asystowałam reżyserom 
teatralnym , dojeżdżałam na wy­
kłady prof. Korzeniowskiego do 
Warszawy. Cały czas myślałam 
jednak o swoim amatorskim ze­
spole, o swoich aktorach i gdy 
mi pozwolono — powołałam przy 
Teatrze Ziemi Łódzkiej tzw. ze­
spół pomocniczy. Zebrałam w nim 
wszystkich dawnych podopiecz­
nych i w ystawiłam „Szczęście 
Frania”. I chyba w tedy doszłam 
do wniosku, że najwięcej zado­
wolenia daje mi praca z amato­
rami — gdy wspólnie tworzymy 
każdą scenę, budujem y razem 
każdą rolę. I gdy możemy sobie 
pozwolić na eksperymentowanie 
poszukiwanie nie skrępowana 
normami godzin czy finansowych 
ekwiwalentów. Jest to praca 
wspaniała. Uczymy się razem 
jedni od drugich, rozwijamy in­
telektualnie, dojrzewamy do szu­
kania nowych form scenicznego 
wyrazu — jest to naprawdę 
twórcze działanie.

— O wysokim poziomie Teatru 
Stu Krzeseł decyduje przede 
wszystkim dyscyplina. Jak  ją pa­
ni osiąga?

— Głównie wymaganiami sta­
wianymi samej sobie. A za mną 
idą inni.

— Wszystko, czego pani doko­
nała w teatrze amatorskim moż­
na uznać za nie kończący się 
dialog z odbiorcą, ciąg dyskusji 
na tem at istoty sztuki. Do czego 
stara  się pani pobudzić odbiorcę 
swoich przedstawień?

— Do myślenia. Chyba wszyst­
kie nasze realizacje są propozy­
cjami i zadawanymi pytaniami. 
Chcielibyśmy, aby były ziarnem 
niepokoju rozsiewanym wśród 
widzów. Pragniemy aby to, co 
nas niepokoi, frapuje, zachwycu 
i urzeka — choć w części udzie­
lało się ludziom, którzy do nas

przychodzą. Czasami lubimy tro­
chę bulwersować widzów, jestem 
zdania, że tea tr jest obowiazany 
do dzielenia, a nie zgodnego ied- 
noczenia widowni. Widzowie we 
współczesnym teatrze powinni 
dyskutować, nawet kłócić się, 
opowiadać za lub przeciw, bo w 
ten sposób rodzi się przecież to 
wszystko, co jest w teatrze nowe 
i co niezależnie od tego jak wy­
obrażają sobie tea tr tradycjona­
liści — w końcu zwycięży. A na­
de wszystko nienawidzę sztampy 
i skostnienia form y — na to mo­
że sobie pozwolić tea tr profesjo­
nalny. Jeżeli chce.

— Co przede wszystkim inspi­
ru je panią przy wyborze sztuki 
do realizacji?

— Konkretne w arunki, m yślę;
0 moztiwościafch scenicznych i o- 
sobowych w zespole. Oczywiście 
bardzo często naw et c iup ię  z te­
go powodu, że nie mogę realizo­
wać tej sztuki, którą chciałabym 
wystawić. Wiem, np.. że w swoim 
teatrze nie wystawię „Wesela” 
czy „Dziadów", pomimo głębo­
kich przygotowań się do tych 
realizacji i prawdziwego marze­
nia o nich.

— Nie boi się pani ryzyka ar­
tystycznego?

— Boję się, ale moją główną 
samoobroną jest praca. Wiem, że 
w okresie pracy nad spektaklem 
nic nie może mi przeszkodzić
1 nie przeszkadza. Jestem  oddana 
temu co robię bez reszty.

— Czym jest poszukiwanie w 
teatrze amatorskim?

— Uważam, że zadaniem tea t­
ru  amatorskiego, tak jak i zawo­
dowego jest pokazywanie spraw, 
ludzi, świata z różnych stron, u- 
czenie widza samodzielnych są­
dów. Fascynacja teatrem  czy u- 
czestnictwo krytyczne w spekta­
klu? Oto do czego sprowadza się 
problem. Fascynacja daje radość 
a uczestnictwo krytyczne uczy 
formułować sądy, stawiać pyta­
nia i dawać na nie odpowiedzi. 
Budując spektakl trzeba przyjąć 
jedno i drugie założenie. Ale 
obydwa nie oznaczają rezygnacji 
z poszukiwań twórczych dotyczą­
cych tak formy jak i treści
i tea tr amatorski nie Jest od nich 
wolny — to jest credo moje i mo­
jego zespołu.

— Ruch amatorski predestyno­
wany jest do prezentowania w i­
dzom różnych koncepcji teatru. 
Jakich?

— Takich, jakie pragnie pre­
zentować. Odgórne dyrygowanie 
może jedynie spłycić całą ideę 
tea tru  amatorskiego. Podejmowa­
ne w nim inicjatywy musza po­
chodzić od twórców tego teatru , 
a nie od ich zwierzchników, któ­
rzy w pocie czoła wymyślają róż­
ne koncepcje często bardzo ogól­
ne i nie zawsze realne. Wtedy 
cała sprawa jest fałszywa. W 
teatrze amatorskim liczy się au ­
tentyzm.

— Od la t dyskutuje się w pra­
sie, radiu i Tv na tem at — jakie 
zadania ma spełniać amatorski 
ruch teatralny. Czy ma być na­
śladownictwem teatru  dram atycz­
nego, zawodowego, bądź tylko 
środkiem zmierzającym do w y­
chowania świadomego, ku ltu ra l­
nego widza? Czy ma dostarczać 
ludzi do teatrów  zawodowych?

— Amatorski ruch teatralny  
nigdy nie powinien być naśla­

downictwem teatru  zawodowego 
Oczywiście — powinien wycho­
wywać odbiorców i to jest jedno 
z jego głównych zadań, ale nt 
tym  nie kończy się roJa teatru  
amatorskiego. Myślę, że wszystko 
co nowe w teatrze rodziło się 
zawsze wśród twórców bezinte­
resownych, pasjonatów, ludzi au­
tentycznych, czyli tzw. amato­
rów. Teatr amatorski jest środ­
kiem zmierzającym do wychowa­
nia widza świadomego i ku ltu ­
ralnego. ale jest również nosicie­
lem idei nowej myśli i nowej 
formy. Teatr ten powinien do­
starczać ludzi do teatrów  zawo­
dowych. I w tym miejscu — 
chciałabym wyrazić swoje gorące 
podziękowania wybitnym  pedago­
gom teatralnym  za zainteresowa­
nie najzdolniejszymi wychowan­
kami teatrów  amatorskich,

— Pani 1 je j tea tr jęsteścle 
laureatam i licznych nagród indy­
widualnych i zespołowych. Któ­
rą spośród nich uważa pani za 
najcenniejszą dla siebie i teatru?

— Dwie nagrody: za reżyserie 
„Pam iętnika Anny F rank” i za 
reżyserię „Szkoły błaznów”.

— Głośny spektakl „Szkoły 
błaznów” Ghelderode’a był efek­
tem wieloletnich poszukiwań a- 
matorskiego tea tru , efektem pra­
cy nad tekstem  i nauki technik) 
aktorskiej. „W ariat i zakonnica” 
i"st sztuka drwiącą * psychoana­
lizy, erotycznych kompleksów 
i kabotyństwa intelektualnego. 
Co jeszcze chciała pani przekazać 
tym  przedstawieniem?

— Może postać samego W itka­
cego? Wydaje mi się, że poprzez 
ogromną pracę przygotowawczą 
do tego spektaklu — poznałam 
dobrze tego dziwnego twórcę i 
zrozumiałam go naprawdę. Jego 
dążenie do czystej formy — wy­
nikło również z buntu przeciw­
ko banałowi i sztampie w ów 
czesnym teatrze. Czy mogłabym 
powiedzieć, że rozumiem tę tzw 
„czystą formę”? Na pewno ją 
czuję. I może trochę rozumiem. 
Interesuje mnie w niej sprawa 
konstrukcji. „Czysta form a” to 
wg Witkacego pewna konstruk­
cja dowolnych elementów, barw, 
dźwięków, słów lub działań nie 
mających nic wspólnego z życio­
wym prawdopodobieństwem. Ta­
ki tea tr może nas wprowadzić w

zupełnie inny niż życiowy w y­
miar przeżywania. To wszystko, 
co dzieje się w tym teatrze dzie­
je się również w życiu, ale prze­
w rotna forma, w której ukazu­
je to Witkacy sprawia, że widz 
odczuwa pełnię teatralnego, dziw­
nego świata.

— Jakie trudności ma reżyser 
I kierownik teatru  amatorskiego?

— Ma tylko trudności. Po 
pierwsze: musi walczyć o poczu­
cie rzeczywistości u członków ze­
społu, wychować w nich ludzi 
skromnych i bezinteresownych 
wobec sztuki. Musi przekonać 
środowisko o sensowności i po­
trzebie działania zespołu, który 
pragnie osiągnąć wyższy poziom 
od występów u cioci na imieni- 
ńach. Następnie musi realizować 
spektakle ’ przeważnie w bardzo

1 trudnych warunkach, Domy K ul­
tu ry  w większości nie są przy­
stosowane do działalności czysto 
teatralnej, a tea tr choćby ama­
torski jest jednak teatrem  i mu­
si mieć przynajm niej dwa reflek­
tory i komórkę do ubierania i 
charakteryzacji aktorów. Może na 
ten tem at zakończę już wypo­
wiedź, bo musiałabym gorzko za­
płakać...

— Napisała pani artykuł dla 
miesięcznika „Scena” — pt. 
„Teatr mój widzę potrzebny”, a 
w nim m. in. takie zdanie: „No­
woczesność to szansa. A Teatr 
Amatorski to ranga! Jaki? Dob­
ry?” Tak wypowiadała się pani 
5 lat temu. A dziś?

— A dziś — zawsze mogę to 
powtórzyć, ale... jestem już jed­
nak zmęczona. Ciągła wędrówka 
i rozpoczynanie na nowo tego, co 
się rozpoczęło 30 lat tem u (do­
kładnie 1 stycznia 1949 roku) jest 
jednak męczące. Że też nie było 
w Łodzi dla mnie miejsca, które 
mogłabym w raz ze swoim teat­
rem przysłowiowo „zagrzać”. A 
przecież wszyscy zawsze mówili, 
że są z nas zadowoleni, ba! — 
dumni. Pocieszam się, że nowy 
patron RSW „Lokator” weźmie 
pod uwagę moje mMeńHe już 
zniecierpliwienie.

Rozmawiał: 
BOHDAiN GADOMSKI
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JUBILEUSZ 
HORACEGO SAFRINA

Z okazji 80 rocznicy urodzin w ybitnego poety i sa ty ryka  
Horacego Safrina, w  dniu  11 stycznia odbyła się w  siedzibie 
łódzkiego Oddziąłu ZLP uroczystość, w  czasie k tó re j Ju b i­
latow i w ręczono listy  g ra tu lacy jn e  od I  sek re ta rza  KŁ PZPR, 
Bolesław a K operskiego i p rezydenta  m. Łodzi, Józefa N ie­
wiadomskiego. Życzenia i kw ia ty  p rzesłał Jub ila tow i Mi­
n is ter K u ltu ry  i Sztuki, P rezydium  ZG ZLP oraz koledzy 
pisarze, księgarze, w ydaw cy.

W spotkaniu  w zięli udział p rzedstaw iciele w ładz p a r ty j­
nych i adm in istracy jnych  m iasta  z k ierow nikiem  W ydziału 
P ropagandy i K u ltu ry  KŁ PZ PR  — M. Celedą. W ydaw nic­
tw o Łódzkie przygotow ało na Jub ileusz  H. S afrina kolejny 
tom jego utw orów  „W arce Noego” w nakładzie 100 tys. egz.

W dniu 25 stycznia, o godz. 17.00 Ju b ila t spotka się z czy­
teln ikam i w  Domu Środow isk Twórczych,

I
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Na te renach  w yzwolonych w  194-1 
ro k u  spod okupacji niem ieckiej w ła ­
dza należała do KRN a funkcję  rz ą ­
du spraw ow ał PKW N. Decyzje w 
sp raw ach  gospodarczych należały 
do R esortu  G ospodarki N arodow ej i 
F inansów  PKW N. G łów ne zadania 
polegały na zabezpieczeniu, u ru ch a ­
m ian iu  i odbudow ie zakładów  prze­
m ysłow ych. R esort G ospodarki w spół­
działał przy organizow aniu w ydzia ­
łów przem ysłow ych i decydow ał o 
rozdziale kredytów .

Pow staw r.ly tym czasow e zarządy 
fab ryk , w skład  k tórych w chodzili’ 
dy rek to r, p rzedstaw iciel m iejscowej 
w ładzy oraz delegat kom itetu  fab ­
rycznego. K om itety  fabryczne porząd­
kow ały zniszczone zakłady przem ysło 
we, kom pletow ały załogę, w yszuki­
w ały  u k ry te  surow ce i określały  mo­
żliwości p rodukcyjne.

Dział P rzem ysłow y, pow stały przy 
Resorcie G ospodarki N arodow ej 
PKW N, zajął się zabezpieczeniem  o- 
b iek tów  przem ysłow ych przed g ra ­
bieżą i dew astacją. Dzięki tem u mo­
żliwe było szybkie rozpoczęcie p ro ­
dukcji tak  isto tnej dla potrzeb w oj­
ska i społeczeństw a. U tw orzono k il­
kudziesięcioosobow e grupy (fachow ­
cy, działacze polityczni), k tó re  posu­
w ały się w ślad za w ojskiem . Szko­
lono je w L ublinie i na P radze, a n o  
u tw orzen iu  6 stycznia 1945 roku  Mi­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  zostały m u cne 
podporządkow ane.

STRATY I ZNISZCZENIA
12 stycznia 1945 roku  rozpoczęła się 

w ielka ofensyw a w ojsk radzieckich i 
polskich. Po w yzw oleniu W arszaw y 
(17 stycznia) nastąp iło  w yzwolenie 
Łodzi (19 stycznia). Łódź i jej p rz e ­
m ysł w okresie w yzw alania niezbyt 
mocno ucierpiały  dzięki b łyskaw icz­
nej ofensyw ie w ojsk radzieckich.

W okresie okupacji m ałe zakłady 
przem ysłow e łączono w duże ośrodki 
p racu jące  na potrzeby okupanta. Po­
zostałe m aszyny oraz m aszyny z za­
k ładów  nie produkujących  na po trze­
by w ojenne wywożono do Rzeszy. 
P rzed  zbliżającą się ofensyw ą znacz­

na ilość m aszyn i u rządzeń była de­
m ontow ana i wywożona przez w łaśc i­
cieli w głąb Niemiec.

Dzięki postaw ie łódzkiej klasy  ro ­
botniczej s tra ty  zostały pom niejszone. 
Robotnicy sabotow ali w ywózkę m a­
szyn oraz chronili je  przed zniszcze­
niem  i zdew astow aniem . Pom im o 
znacznych s t ra t  jak ie  poniósł p rze­
m ysł łódzki, w skaźnik  jego zniszczeń 
był niższy od w skaźnika zniszczeń 
p rzem ysłu  w Polsce. Z danych a rch i­
w alnych w ynika, że z ogólnej liczby 
30.017 zakładów  przem ysłow ych zn i­
szczonych zostało 19.592, tj. ponad 
65 procent. N atom iast na teren ie  Ł o­
dzi, w 1945 roku, zniszczonych było 
309 z 780 zakładów  przem ysłow ych, 
co stanow iło  39,6 proc.

Jeszcze w grudn iu  1944 roku Łódź 
liczyła 361 tys. m ieszkańców , nato­
m iast w  dniu w yzw olenia — zaled ­
w ie 250 tysięcy, co w  porów naniu  
z 680 tysiącam i z okresu przedw o­
jennego obrazu je  w ielkość s tra t, ja ­
kie poniosła ludność m iasta. U niem o- 

k żliwiło to  natychm iastow y pow rót do 
n o rm a ^ y c h  w arunków  życia i p racy 
w mieście.

URUCHAMIANIE
PRZEMYSŁU

Duże zasługi w uruchom ieniu  łódz­
kiego przem ysłu  m iała łódzka g rupa 
operacy jna działająca od następnego 
dnia po w yzwoleniu. N'a czele tej 
77-osobowej grupy  s ta ł pełnom ocnik 
R ządu Tymczasowego, Ignacy Loga- 
-Sow iński. M ianow ano tym czasow ych 
k ierow ników  zakładów  oraz pow ołana 
lokalne w ładze przem ysłow e. K om ite­
ty  fabryczne ściśle w spółpracow ały  z 
g rupą  operacyjną. N aw iązyw ano 
w spółpracę między zakładam ! tych 
sam ych b ranż  oraz między poszcze­
gólnym i gałęziam i przem ysłu  łódzkie­
go. Rozwiązywano problem y zaopa • 
try w an ia  fabryk, ich finansow ania 
jak  rów nież kom pletow ano ząłągi. 
G rupa operacyjna realizow ała gene­
ra ln e  założenia po lityki gospodarczej 
PKW N.

S tru k tu ra  zakładów  przem ysło­

w ych pod w zględem  praw nym  w  lip - 
cu 1945 roku  p rzedstaw iała  się n a ­
stępująco:

— państw ow e i pod zarządem  p a ń ­
stw ow ym  — 629, spółdzielcze — 16, 
sam orządow e — 6, p ry w atn e  — 126.

W jednym  z najw iększych zak ła ­
dów, u „Poznańskiego”, już 22 stycz­
nia 1945 roku rozpoczęta pracę p rzę ­
dzalnia. 24 stvcznia rozpoczęły pracę 
zakłady Johna. Mimo licznych t r u d ' 
ności w iele innych fab ry k  podejm o­
w ało  pracę  i 15 lutego uruchom iono 
102 najm nie j zniszczonych z 303 za­
kładów .

Jedną  z isto tnych problem ów  w 
now o u rucham ianych  zakładach p ra ­
cy b y łt b rak  surow ców  niezbędnych 
do proćiukcji. W pierw szych dniach 
lu tego przed robotniczą Łodzią p o ja ­
w ił się k ryzys żywnościowy, k tóry  
zagrażał nowo pow stającem u życiu 
gospodarczem u. P P R  zorganizow ała 
b rygady  aprow izacyjne, które, korzy­
sta jąc  z 600 przydzielonych przez 
arm ię  radziecką ciężarów ek, dowozi­
ły żywność z woj. lubelskiego. Jednej 
z b rygad  postaw iono zadanie w yszu­
k iw an ia  na teren ie  całego k ra ju  su ­
row ców  i m ateria łów  do p rodukcji 
w łókienniczej. W okolicach Poznania 
odnaleziono 60 w agonów  potrzebnego 
surow ca.

W ydajność pracy w  zakładach b y ­
ła w tedy  niska. Pow odem  był b ra 1? 
k ad r inżyniery jno-technicznych  i ro ­
botników  w ykw alifikow anych. W póź­
niejszym  okresie zorganizow ano w 
Łodzi 30 szkół zawodowych. Surow ce 
nadeszły ze Zw iązku Radzieckiego. 
P ierw szy tra n sp o rt przyszedł w  m a r­
cu 1945 roku.

O szybkim  tem pie odbudow y życia 
gospodarczego Łodzi świadczy fak t 
ciągle zw iększającej się liczby za­
trudnionych  w przem yśle. 1 m arca 
1945 roku liczba pracu jących  p rze ­
kroczyła 10 tysięcy, ą 9 m aja  1945 
roku  w ynosiła już około 60 tysięcy.

W zrastały  rów nież możliwości p ro ­
dukcyjne poszczególnych zakładów  
i w edług Zjednoczenia P rzem ysłu
W łókienniczego; ....  p rzem ysł jes t
przygotow any do podjęcia produkcji 
i po trafi zaspokoić potrzeby rynku  
w ew nętrznego w  ciągu najbliższych 
m iesięcy; fab ryk i będą m ogły w ypro­
dukow ać m iesięcznie 12 m in m etrów  
tk an in  baw ełn ianych  i 1 min m etrów  
tkan in  w ełn ianych”.

CO PRODUKOWANO?
Ekonom iczny w kład wyzwolonej 

Łodzi w  w ojnę z N iem cam i w  końco­
wym  je j okresie był duży. Św iadczą
o tym  dane sta tystyczne dotyczące 
w ielkości p rodukcji funkcjonującego 
p rzem ysłu  łódzkiego. G łów ny w ysiłek 
robotniczej Łodzi sk ierow any był w 
tym  okresie na zaspokojenie potrzeb 
ludow ego W ojska Polskiego i Armii 
R adzieckiej. P racow ano pod hasłem : 
„W szystko dla f ro n ti# . P ierw sza  ga­

Dalszy ciąg ze str. 1

D ziałaiacv w  P aryżu  K om itet N a­
rodow y Polski p rzystąpił do starań  o 
obecność delegatów  Polski na przy­
gotow yw anej w  P aryżu  K onferencji 
Pokojow ej. D elegatam i tvm  zostali 
R om an Dmowski i Ignacy P ad e rew ­
ski którego początkow o zastępow ał 
E raam  Piłtz. K om itet N arodow y Pol­
ski orzvstaioił też do Przygotow yw a­
n ia  m ateria łów  k tó re  bvłvbv pomoe- 
ne K onferencji Pokoiow ei w ustale­
n iu  orzvszłvch Pranie Polski Ale k ie- 
dv do tv<-h nrac nfzvstaoiono okazało 
sie. że dla orzed stawicie!! państw  
Entenitv ty lko  ziemie byłego K ró le ­
stw a Polskiego m ocą bvć bez żad­
nych sprzeciw ów  przyznane niepod- 
leelei Polsce. N atom iast Iuż Galio ia 
stanow iła ..kw estie sporna” a tak  
zw ana K om isia H ouse’a. k tóra  zt 
strony  koalicii zajm ow ała sie zb iera­
niem  m ateria łów  do rozsadzania kw e­
stii te ry to ria ln y ch  m iała w yraźna 
in strukcje . abv .ziemiami zaboru 
oruskiesro w cale nie za.imowala sie
— iak to  stw ierdził Roman Dmowski

T ak  wiec — udaniem  państw  zw y­
cięskich — los Poznańskiego Pom o­
rza i S laska bvł przesadzony Ziemie 
te m ialv pozostać w reku niem ieckim . 
T ak ie  stanow isko było całkow icie 
sprzeczne z oredziem  prezydenta USA 
W oodrow a T. W ilsona. k tó rv  zunew- 
n ia ł że państw o oolskie now in no 
..obejm ow ać te ry to ria  zam ieszkałe 
oracz bezsnornie oolska ludność z  za-

oew nionym  wolnym  i bezpiecznym 
dosteueni do m orza”.

II. N apływ ające do Poznania wieści 
z fron tu , iak  też z  innych części k ra - 
iu rozbudziły nadzieie Polaków  oo- 
zostaiacvch jeszcze w obrębie oali­
stw a niem ieckiego. W październiku 
1918 roku posłowie polscy do p a rla ­
m en tu  Rzeszy N iem ieckiej — W łady­
sław  Sevda. A ntoni S tychel i W oj­
ciech K o rfan ty  w ystaoili z żadania- 
mi oderw ania ziem polskich od Nie­
m iec i przyłączenie ich do rodrZPceFu 
sie państw a polskiego. W ojciech K or­
fan ty  tak  to sform ułow ał:

„Żądam y polskich pow iatów  G órnego I 
Średniego Śląska, Poznańskiego, P rus Za­
chodnich 1 polskich pow iatów  Prus 
Wschodnich”.

Ż ądania te  uzyskały szerokie Po­
parcie społeczeństw a polskiego W za­
borze prusk im : n a  Śląsku. w  P ru -  
siech. Poznańsikiem. n a  Pom orzu. Ro­
dziły sie aadz ie ie  na pow rót tych 
ziem do Polski. N adzieie te pow ięk­
szyła iesKcze rew olucja. iafca w y­
buchła w listopadzie 1918 roku w 
Niemczech. Ale nowe w ładze Niemiec 
w spraw ie w schodnie i granicy  sw eer 
państw a sta ły  na tym  sam vm  stano­
w isku. co obalone władze m onarchii 
G odziły sie w praw dzie na złagodze­
nie polityki wobec Polaków , na dan ;f 
im pew nych p raw  sam orządow ych 
ale ziemie te  m iałv  'nadal oozostać 
w  naństw ie niem ieckim . Stanow isk-, 
tak ie  znalazło — iak  w iem y — uzna­
nie pań stw  Emtenty.

Polacy iednak  nie zrezygnow ali. W 
konsipiracii p rzygotow yw ano sie do 
zbrojnego dochodzenia swoich ^ raw  
narodow ych i politycznych. P rzygoto­
w ania do ew entualnego  pow stania 
prow adziły różne organizacje: .Zet” 
..U nia” ..W arta” „Sokół”, skauci. W 
lu tym  1918 roku pow stała POW za­
boru  pruskiego k tó ra  znaidow ała sie 
pod w pływ am i niłsudczyków  Od 1916 
roku działało też Kolo M iędzyparty j­
ne. k tó re  przekształciło  sie na in ierw  
w  Ta.inv M iędzyparty jny  K om itet, a 
w liocu 1918 roku w C en tralny  K o­
m ite t O byw atelski abv u jaw nić  sie
10 listopada 1918 roku i przekształcić 
sie w Rade Ludow a. P raca  te i o rga- 
nizacii w  zaborze p rusk im  kierow ała 
N aczelna R ada L udow a w Poznaniu  
poprze* Tym czasow y Kom isariat*NRL. 
w skład k tórego  wchodzili: ks. S ta­
n isław  Adam ski. A dam  Poszwińs-ki, 
W ojciech K orfan ty .

Jednocześnie pow stały  ra d y  żoł­
n iersk ie  i robotnicze. 12 listopada 
1918 roku poznańska R ada Żołnierzy 
i R obotników  stw ierdziła  że jej za­
dan iem  jes t u trzym an ie  porządku  w 
m ieście i że nie bedizie zaim ow aia 
sie przesadzan iem  przyszłei przyna­
leżności oaństw ow ei tych  terenów . 
U znała ona polska R ade Ludow ą ta  
przedstaw icielstw o polskiego społe­
czeństw a i s tanę ła  na stanow isku, że 
w szelkie postanow ien ia  ma.ia bvć po­
dejm ow ane za w zajem nym  porozu­
m ieniem .

Rosły nadzie je na  pow rót do P o l­
ski. P atrio tyzm , swoboda dem onstro­
w ania polskości daw ały  znać o sobie 
n iem al n a  każdym  kroku. D yskuto­
w ano o barw ach  narodow ych, o na­
zwie przyszłych oieniedzy. M aciej 
W ierzbiński zapraszał do „B azaru” na 
odczyt ood ty tu łem  „U padek N :e- 
m iec”. K obiety  radziły  o rów no­
u p raw n ien iu  kobiet. Swói -polski 
zw iązek pow ołali do życia kelnerzy 
Poznania podobnie uczynili szewcy 
i nauczyciele. P o iaw iło  sie ogłoszenie:

„Polskie odznaki narodowe — orzełki, 
wstąieczki narodowe, o ile nie są rałąco 
wykonane, wolno nosić publicznie”.

Ten radosny  w ybuch polskości nie 
był w  sm ak Niemcom. Przystaioili oni 
do ofensyw y przeciw  polskim  d ąże­
niom . O rganizow ali k on trdem onstra ­
cje.

3 g rudnia  1918 roku  zebrał sie w 
P oznaniu  Sejm  Dzielnicowy, k tó ry

zeta w  w yzwolonym  mieście „Wolna 
Łódź” w zyw ała:

„M iasto nasze m usi w ciągnąć się w 
ogólny ryc..van w ysiłku wojennego. 
Od nas w  dużej m ierze zależy te r ­
m in ostatecznego zw ycięstw a nad h it­
leryzm em . Potrzebna jest. Łódź fro n ­
tow i. Ż ołnierza trzeba ubrać, n a k a r­
mić i uzbroić. Owoc zw ycięstw a nie 
spadnie nam  z nieba, trzeba go stw o­
rzyć. Łódź robotnicza w ytężoną p r a ­
cą w eźm ie godny udział w  działa­
niach w ojennych. Niech zadudnią 
m otory, niech zahuczą fabryk i. Łódź 
jes t polska. Łódź — jes t pa trio tycz­
na. Do p racy ”.

Do m om entu  w yzw olenia Łodzi ca ­
ły ciężar zaopatryw ania w ojska w 
m undury  spoczyw ał na barkach  prze 
m ysłu radzieckiego. M obilizacja na 
w yzwolonych terenach  powodowała 
dalszy w zrost zapotrzebow ania na 
m undury, obuw ie itp. W edług danych 
D epartam en tu  In ten d en tu ry  G łów ne­
go K w aterm istrzostw a W P z 1. X II.
1944 r. b rak i w um undurow an iu  w y­
nosiły około 22 tys. kom pletów  u- 
m undurow ań. W yzwolona Łódź s tw a ­
rza ła  możliwości zaspokojenia tych 
potrzeb  w ykorzystu iąc p rodukcję  
przem ysłu Ipkkiego, 102 uruchom io­
nych już (od 15. II.) zakładów  pro ­
dukcyjnych. Do Łodzi sk ierow ana zo­
sta ła  w  końcu stycznia g rupa 50 ofi­
cerów  na czele z zastępcą Głównego 
K w aterm istrza  W P w celu ustalen ia  
możliwości przem ysłu łódzkiego i u - 
dzielenia pomocy w  zorganizow aniu 
produkcji um undurow ania i innveh 
przedm iotów  dla w ojska. Z urucho­
m ianych zakładów  w ytypow ano 28, 
do k tórych sk ierow ano przedstaw i­
cieli w ojska, k tórzy  byli niezbędni 
przy organizow aniu kom órek tech ­
nicznych. K om itety  fabryczne u su w a ­
ły p ię trzące sie trudności przy w spół­
udziale lokalnych w ładz i w ojska.

Jak o  pierw sze dały  dla w ojska 
produkcie  z a ło g i byłej firm y P oznań­
skiego, w y tw arza jąc  do 10 lutego
1945 roku  ok°ło PO tvs. m etrów  tk a ­
n iny i byłei firm y  Scheibler ! G roh- 
m ann — 60 tys. m etrów  tkaniny. 
Z około 30 tvslęcv za trudnionych  w 
Łodzi w  połowie m arca — 10 tysięcy 
zaim ow ało  sie p rodukcja  dla w ojska

Od 26 lutpgo 1945 roku  p rodukc’? 
dla w ojska objęto  planem  CZPWł. 
O ficerow ie przydzieleni do poszczę 
gólnych przedsiębiorstw , w oparciu
o organizację P P R  i ak tyw  innych 
organizacji politycznych, mobilizowali 
załogi do w ydainei p racy  w ygłasza­
jąc  re fe ra ty , pogadanki i p rz e o ^ w a -  
dzając rozm owy na tem aty  politycz­
ne: w spółdziałali w  organizow ani'! 
życia ku ltu ra lnego  dla załóg robo t­
niczych 'koncerty , okolicznościowe 
akadem ie, przedstaw ienia).

Dla popraw y tru d n e i sv tuaeii apro- 
w izacvjnej 10 tys. robotn ików  za­
trudnionych w  fab rykach  r>racu łą- 
cych dla w djska — Głów ny K w ate r­
m istrz  W P polecił w ydać z m a P a z y -  
nów  pew ną ilość rac ji żywnościo

w ych. W łódzkich fab rykach  p ra c u ją ­
cych dla w ojska w izytę złożyli p rze­
wodniczący KRN, Bolesław  B ieru t I 
naczelny dowódca WP, gen. broni Mi«i 
chał R ola-Żym ierski.

Od 26 lutego do 31 m arca  1945 ro ­
ku przem ysł w łókienniczy Łodzi, P a ­
bianic, Zgierza dostarczył w ojsku 
m. in. 1.724.173 m etry  tk an in y  baw eł­
n ianej, 90.987 m etrów  tkan iny  w eł­
n ianej, P rzem ysł konfekcyjny m. in .
— 72.248 m undurów , 76.098 spodni, 
8.478 płaszczy, 36,398 koszul, 100 tys, 
p a r skarpetek  oraz k ilka innych czę­
ści um undurow ania.

W kw ietn iu  1945 roku produkcja  
n iek tórych  części um undurow an ia  
by ła  w yższa niż w m arcu, chociaż nie 
tak  wysoka, jak  zak ładało  złożone 
zapotrzebow anie. P rodukcja  płaszczy 
w ojskow ych w zrosła trzy  razy, ko­
szul — por.ad trzy  razy, rogatyw ek 
polowych uszyto 3,5 razy  w ięcej — 
w sum ie 57.459 sztuk i szereg innych 
przedm iotów . Ciągłość produkcji u - 
trzym yw ano dzięki dostawom  ze 
Zw iązku Radzieckiego. Tylko w okre­
sie od 8 do 10 kw ietn ia  1945 roku n a ­
deszło z ZSRR do Łodzi 175 w ago­
nów baw ełny  i wełny, a w n a s tę p ­
nym  okresie jeszcze 343 wagony b a ­
w ełny oraz 100 wagonów w ełny.

Oprócz przem ysłu  w łókienniczego 
b ra ły  udział w dostaw ach dla w oj­
ska inne przem ysły. P rzem ysł obuw ­
niczy dostarczył: około 30 tys. p a r  
obuw ia nowego (drugie ty le  n a p ra ­
wił), 43.979 kg skóry  podeszw owej 
oraz znaczne ilości skóry juch tow ej i 
chrom ow ej, P rzem ysł chem iczny-do­
starczał b arw n ik i i chem ikalia do 
tkan in  w ojskow ych. Łódzkie zak łady  
przem ysłu  gumow ego dostarczyły dla 
arm ii około 21.292 pary obuw ia gu­
mowego i 56.086 k s  gum y na zelówki 
i ebeasy. Polski Monopol Tytoniow y 
w Łodzi przeznaczał ponad 50 p ro ­
cent rosnącej produkcji dla w ojska. 
P onad to  szereg in s ty tuc ji w ojsko­
wych lokowało zam ów ienia w  zak ła ­
dach łódzkich. Np. D epartam en t P e r ­
sonalny W P zam aw iał w zak ładach  
łódzkich w ykonanie różnych odzna­
czeń, U rząd Drogowy W P zaw arł u - 
mowę na dostaw ę części żelaznych. 
Służba sam ochodow a G łównego K w a­
te rm istrzostw a  rozm ieściła sw oje u -  
rządzenia rem ontow o-ew akuacyjne w  
Łodzi i tu  k ierow ano uszkodzone po­
jazdy.

W ym ieniona powyżej działalność 
p rodukcy jna  i usługowa Łodzi dla 
fro n tu  nie je s t jeszcze pełna. Z do­
staw  i usług przem ysłu łódzkiego ko­
rzys ta ła  rów nież A rm ia Radziecka. 
K oniec w ojny nie oznaczał końca p ro ­
dukcji dla w ojska — zm iany w orga­
nizacji zaopatrzen ia  nastąp iły  dopie­
ro, gdy wojsko przeszło w stan poko­
ju.

WITOLD KOLMASIliC

w yraził solidarność z K om itetem  N a­
rodow ym  Polskim  w P aryża , uchw a­
lił rezolucję o  przyłączeniu ziem '■&- 
boru  pruskiego do Polski oraz w ezwał 
Józefa P iłsudsk iego  do utw orzenia 
rządu  koalicyjnego. Poznańskie po­
zostaw ało  bow iem  ood przem ożnym  
w pływ em  N arodow ei D em okracji, 
k tó ra  była przeciw na P iłsudsk iem u i 
zachow aw cza w stosunku  do ruchu 
ludow ego i robotniczego.

13 grudn ia  1918 roku odbyła sie w 
P oznaniu  w ielka demonis.tracia lu d ­
ności n iem ieck ie! k tóra  o rotestow aia 
przeciw  uchw ałom  Seirou Dzielnico­
wego i m iała w yraźnie antypolski 
ch a rak te r. Do Poznania  zaczęły n a ­
pływ ać oddziały G renzschutzu.

26 grudn ia  1918 roku przy jechał do 
Poznania Tgnacy Paderew ski P rzy je­
chał m im o sprzeciw u w ładz n iem iec­
kich. Z atrzym ał sie w ..Bazarze” 27 
grudn ia  odbvła sie w ielka m an ifesta ­
cja dzieci polskich.

„Dziś w południe — pisał „Dziennik p o- 
znańsk i” — złożyły pp. Paderew skim  im ­
ponujący  hołd dzieci poznańskie. Czoło 
olbrzym iego pochodu, w k tórym  wzięły 
udział 23 tysiące dzieci stanęło  o 12 przed 
Bazarem , Tym czasem  zebrały  się na ulicy 
n iezliczone tłum y publiczności...”

III. Tego sam ego dnia. 27 grudnia  
1918 reku. na Łazarzu żołnierze nie­
m ieccy zdzierali chorągw ie koalicy j­
ne i polskie. Zdem olow ano lokal Ko­
m isaria tu  NRL. ostrzelano  z k a ra b i­
nów  m aszynow ych ..B azar”. Polacy 
odpowiedzieli oeniem . Rozpoczęło 
pow stanie. Do Poznania ściagneł” od­
działy oolskie z K órn ika  Środy J a ­
rocina i Pleszew a. W ieczorem wolne 
bvło cen trum  Poznania. Do 3 stycz­
nia 1919 roku w olne iuż bvłv: forty  
poznańskie. C ytadela, zaieto  k o sza-.’ 
a rty lerii na G olecinie 8 stycznia 1919 
roku zdobyto lo tn isko  w Ł aw icy. N ie­
miecka w ładze obalono w G nieźnie, 
W ągrow cu O bornikach. Szam otułach. 
Nowym Tom yślu. G rodzisku K ościa­
nie. G ostyniu K rotoszynie Pleszewie. 
Jarocin ie  1 W rześni. 6 stycznia 10 ' r 
roku zdobvto p o  ostrych w alkach In o ­
w rocław  Na pomoc poznaniakom  po­
spieszyły oddziały w oiskow e z bvłe^n 
K rólestw a.

8 stycznia 1919 roku  po krw aw ych 
w alkach  zdobyto Chodzież. 11 stycz­
nia Pow stańcy zdobyli Zbąszyń, a 
także — po  naiw iekszei noeracii w oi- 
sikowej T>aw:tainia. w  k tó re j b ra ło  u ­

dział 3.500 żołnierzy polskich — zdo­
by to  Szubin i Żnin. Bez w iększego 
tru d u  zdobyto tego dn ia  Leszno i Ra­
wicz.

N aczelna R ada Ludow a opubliko­
w ała odezw ę w k tó re i wyłożyła sw f-
ie zssadv  postępow ania:

„O pierając się na  zaufan iu  ło łn le rz a  I
obyw atela  polskiego N aczelna Rada Lu­
dowa zdobytej w ładzy w ydrzeć sobie m e 
pozwoli. P rzedstaw iciele je j  w ypow iedzieli 
baw iącym  w Poznaniu m inistrom  p rusk im , 
k tó rzy  się z tym  stanem  rzeczy pogodz ć 
m usieli. U porządkow anie now ych p raw ­
nych stosunków  nie m oie nastąpić od r a ­
zu, ale stan ie  się to niebaw em . O dpow ia­
dałoby uczuciom  narodu , gdyby nasza zie­
m ia złączyła się od razu  z M acierzą-O j- 
czyzną. Rozum polityczny, w zględy na 
po litykę w ew nętrzną i zew nętrzną n ak a ­
zują nam  nie zryw ać osta tn ich  nici łą ­
czących nas z Berlinem , lecz pozostawić 
osta teczne określenie  zachodnich granic  
Polski kongresow i pokojow em u” .

W połowie stycznia 1919 roku  
N iem cy zorganizow ali ofensyw ę 
przeciw ko pow stańcom . Pow stań  :y 
odnarli niem ieckie a tak i W lu tym  
podpisano rozeim  naio ierw  na dw a 
tvpodnie a oóźniei przedłużono p > . 
K oalicja uznała pow stańców  za sw o- 
ie w ojska. U znano też linie d em a-- 
k acy jna  m iedzy w oiskam i n iem iecki­
mi a pow stańczym i W czerw cu 19'9 
roku po podpisaniu  tra k ta tu  poko­
jowego Poznańsk ie  w róciło  do Polski. 
Do sierpn ia  w ładze spraw ow ał NKL, 
później utw orzono M inisterstw o byłej 
D zielnicy P rusk ie j. Poznańskie za^ho- 
w a 'o  sw oia odrębność, m iedzy W iel­
kopolska a K ró lestw em  początkow o 
istn iała  dran ica celna i paszportow a. 
Późniei odrębność została zm niejszo­
na ale P o z n a ń s k i  nadal bvłn dom e­
ną endecji, zachow ując sw oją inność 
poi tvczna społeczna i gospodarcza

Pow stan ie  W ielkopolskie — w ielki 
pa trio tyczny  zrvw  Polaków  — przy­
czyniło sie do zm iany stanow iska 
E n ten ty  w  spraw ie zachodnich granic 
Polski, ale nie we w szystkich sp ra ­
wach. Jeszcze Slazacy musieli w a l­
czyć o p raw o pow rotu  do Polski, ja­
szcze odbvlv <de nlebiscvtv. W alka o 
pow rót do Polski trw ała  wiec nada'.. 
Dla w ielu Po laków  problem  te n  roz­
strzygnęła dopiero klepka Niemiec 
h itlerow skich  w m aiu  1945 roku.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI



Andrzejka i Ankę (— skoro ich 
tak nazwaliśmy —) można by 
(także) nazwać małżeństwem ko­
chającym się. Zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę ten sens owe­
go słowa, jaki mu jest zwykle 
nadawany. Ale też w sensach 
innych, do jakich można by 
dojść, jeśliby to słowo bliżej 
rozważyć, wydawało się być po­
dobnie i zapewne do podobnego 
wniosku dochodzili oni sami, js- 
śli się iuż które mogło wdać w 
samotne rozważania. Częściej ko­
chając się fizycznie — bo i m ie\ 
szkanie wspólne i stan Anki je ­
szcze niezbyt zaawansowany, 
więc dla miłości takiej bezpie­
czny — uzyskiwali wzpiemne za­
spokojenie, (a 1 zbliżali się do 
siebie nie tylko naskórkami). 
Tak się miało ku lepszemu, choć 
to, co powiedziano tu  o  rozwa­
żaniach mogło nie mieć miejsca 
z braku czasu, u Andrzejka 
zwłaszcza. Podjąwszy znów pra­
cę w starej, niekochanej stoczni 
wrócił do spawalniczej maski i 
w ciskał się ze swymi elektroda­
mi w najciaśmiejsze zakam arki 
przyszłych statków , którymi nie 
jem u dane będzie popłynąć ku 
Nieznanym Wyspom. Czynił to 
tym  chętniej, im bliżej było do 
term inu urodzin, a zwłaszcza 
później. Tym chętniej, im więcej 
było dniówek w  nadgodzinach i 
im lepiej płatne roboty mu po­
wierzano. Czuł się mężczytoną. 
Trzeba targać forsę, bo i po­
trzeby coraz w iękser, a dzieciak 
przecież najlepiej ma przy m at­
ce. Tylko łajza, nie potrafi zaro­
bić na dom i dziecko, jak przy­
stało. Dlatego też nie podskaki­
w ał i stara ł się trzymać z w ła­
ściwą bandą. Nie będzie tu  mo­
w y o żadnych grupach bandy­
ckich, tylko o grupach zwyczaj­
nych. jakie otaczają m ajstrów i 
nnilepszych fachowców, którzy 
coś na wydziale znaczą. Bvły 
dwie najważniejsze bandy: Pi- 
wusa i Szweda. Piwus miał zło­
te ręce. takież serce i dużo orde­
rów. Potrafił pracować szybko, 
ale zdarzało mu się to córa? 
rzadziej, bo la t przybywało: dla­
tego garnęli się doń młodsi, chę­
tnie zaspokajając jego namięt­
ność do pienistego napoju 1 licz­
nych słuchaczy, a maiąc nadzie­
ję na lepsze roboty, bo u Piwusa 
tyle orderów, że do samego kie­
rownika wydziału wchodził bez 
pukania i z pyskiem. Szwed za 
to był fachowcem jeszcze lep­
szym, bo młodszym i nie tak za­
pyziałym, bardziej za to zamiło­
w anym w porządku. Tak bardzo, 
że od pozostałych członków swej 
bandy ściągał regularny haracz 
miesięczny, rewanżując sie isto­
tnie robotami wedle owych 
w płat i niczym ponadto. W ta j­
niki zawodu wprowadzał nie­
skoro, bez piwusowej wylewno­
ści i tylko wedle w łasnej potrze­
by. Był silny, wysoki niepraw ­
dopodobnie zręczny i lakoniczny 
w słownictwie, stąd przezwisko. 
Bić też potrafił i do dotkliwie, 
ale miał zaprzyjaźnionych ludzi 
na różnych stanowiskach, wiec 
rzadko tylko osobiście i ręcznie 
musiał regulować porachunki. Gdy 
zmieniał się kierownik wydziału 
lub jego zastępca — a zdarzało 
się to nierzadko — lub gdy z 
odgórnego nakazu usiłowano ro­
bić porządek, przywódcy obu 
band, a także jeszcze inni, jed­
noczyli się w zgodnym oporze 
przeciw zakusom władzy na ich 
zarobki oraz wpływy. Nastawa} 
okres zwany ..zimną wojna”, 
kiedy pracowano mało i łv le  
jak, patrząc tylko kipdy szefo­
wie spuszcza z tonu. Spuszczali 
dość prędko, bo term iny goniły; 
tedy robota ruszała i wszystko 
w racało do normy. To znaczy do 
sytuacji kiedy zarabiał dobrze 
ten, co mu sie wedle podporząd­
kowania należało. a ludzie 
Szweda i ludzie Piwusa nie po­
dawali sobie rąk nawzajem.

Nic dziwnego, że Andrzejek 
starał się trzymać z Piwusem, a 
że godził się brać naw et najgor­
sze roboty, byle dużo i w nad­
godzinach, szybko wszedł w ła­

ski. Aż nareszcie dobrał go so­
bie do pomocy taki jeden, co 
był prawą ręką mistrza Piwusa, 
a zwano go Grubym Heńkiem; 
razem szarpali najtrudniejsze 
prace, razem wciskali się w za­
kam arki zen z, razom  wdychali 
ten sam smród, ale tylko An­
drzejek złaził w dół gdy trzeba 
było regulować prąd, przynieść, 
elektrody albo oranżadę. Od 
Ileńka nauczył się najlepszych i 
najtajniejszych sposobów, naj­
delikatniejszych chwytów. co z 
robotnika czynią pomału mistrza 
ł fachowca.

Szło im tym lepiej, że Gruby 
Heniek jeszcze bardziej pazerny 
był na pieniądze, choć honoir za­
kazywał mju brania haraczy. Po­
łączyły ich tak wolno wlokące 
się wieczory wypełnione sycze­
niem setek spawalniczych ogni 
zmobilizowanych w nagłym zry- 
wie tuż przed walącym się kie­
rownictwu na kark  term inem  
wodowania: długie, czasem aż 
nocne godziny mierzone coraz 
ostrzejszym bólem spojówek, 
coraz większą dusznością w płu­
cach, coraz płytszym, a (coraz 
bardziej) dokuczliwym kaszlem. 
Czuli łzy w oczach, krew  w 
krtan i i ciężar w kieszeniach, 
kiedy w racali przez wym arłe 
miasto ku swoim jeszcze pa­
chnącym tynkiem  mieszkaniom, 
gdzie tak wiele było pustych 
kątów do zapełnienia meblami, 
ku rozespanym żonom. Heniek 
opowiadał o domu, k tó ry  zbudu­
je i o gablocie, którą kupi. Po­
łączyły ich dokuczliwe zawieje 
w dzierające się śniegiem aż do 
w nętrza stalowych kadłubów i 
nie mniej dokuczliwe upały, kie­
dy dym staw ał się jeszcze bar­
dziej' żrący. W prawdzk przy­
dzielano im mleko dla ulżenia 
płucom i gardłom, ale jaki męż­
czyzna piłby mleczko w robocie, 
a zresztą nie starczało czasu, po­
dobnie jak na przepisane przer­
wy i badania lekarskie. Za to 
w ypłaty rosły ku radości Anki, 
choć pomstowała na późne po­
wroty.

Aż doszło do stareia: stary  Pi­
wus nie mógł dać sobie rady ze 
spawaniem przy pomocy nowo­
czesnych, szybkich automatów, 
więc był zdania, że młodsi też 
powinni przeciwstawiać się no­
winkom, co mu są nie w smak. 
Co gorsza Szwed świetnie sobie 
daw ał radę z nowomodną tech­
niką, skupulatnie wdrażając do 
niej tych, co mu się opłacali, a 
trzym ając z dala głupich szcze­
niaków i niekoleżeńskie sknery. 
Tak to Gruby Heniek zadarł z 
Piwusem, ale nie poszedł do 
Szweda, tylko utworzył nową 
bandę z Andrzejkiem jako pra­
wą ręką. Mógł sobie na to po­
zwolić jako długoletni brygadzi­
sta, fachowiec i chłop silny, co 
nie odmówił najtrudniejszej p ra ­
cy, ani też nigdy nie sarkał na 
uciążliwe nadgodziny. Łatwo się 
mówi „utw orzył”, ale przecież 
n ik t bandy nie zatwierdza, ani 
rf!e zapisuje członków oraz kan­
dydatów ; po prostu G ruby He­
niek zaczął uczyć tych co się do 
Szweda nie mogli dopchać, ani 
z Piwusa nie mieli pociechy. Nie 
tak całkiem za piękne oczy, 
rzecz jasna, ale nie o haracze tu 
chodziło, lecz o honor głównie: 
kto jest większym kozakiem i 
fachowcem na wydziale i kogo 
ludzie więcej słuchają?

Teraz do Heńka i Andrzejka 
przychodzili młodsi z wielkim 
szacunkiem 1 propozycją fundo­
wania, na nich to też młodsi 
sarkali, że sami wyłapują co le ­
psze roboty, innym pozostawia­
jąc mordęgę niskopłatną. Taka 
jest jednak kolej rzeczy i takie 
obroty świata: nie od razu 
szczawik fachowcem się staje, 
choć myśli że rozumy pojadł. 
Wiedział jednak Gruby Heniek 
co robi. choć go posądzano o 
czystą bezinteresowność i zaan­
gażowanie: skoro skuteczniej i 
chętniej dopuszczał młodych do 
wiedzy i roboty, z miejsca osła­
bła na wydziale pozycja Szweda, 
zbyt zadufanego w wymyślonym

przez się porządku. Kierowni­
ctwo też szybko odczuło ulgę i 
umiało się odwdzięczyć za prze­
łamanie szwedowej mafii i pi- 
wusowych obstrukcji. Więc jak 
Heniek powiedział, że ktoś ma 
dostać lepszą robotę lub awans, 
to tak  było. Jak  nagrodę, to tak 
było również. Jeśli Heniek k rę ­
cił nosem na kalkulację, to kie­
rownik wołał technologa na 
długą rozmowę, a nos heńkowy 
często się marszczył, zwłaszcza 
gdy o własne roboty szło. Tak 
szczęściła im Matka Boska Pie­
niężna.

Tak m ijały miesiące ciężko 
przepracowane; dobrze było, ty l­
ko Gruby Heniek — choć coraz 
bardziej w ypinał brzuszysko, 
pewny swej pozycji i zarobków
— coraz też częściej usiłował 
gwałtownymi atakam i płytkiego

krzyczała histerycznie. Nie ru ­
szysz się z domu!

Wieczorem zaszedł do Grubego 
Heńka. W podkoszulce i gaciach 
siedział przed telewizorem lako­
nicznie gadającym o wydarze­
niach. Oblazły go dzieciaki.

— Szukasz guza, to idź — po­
wiedział. — Też masz żonę, też 
masz dzieciaka, też masz co 
stracić. Ja  przecizkam, ja mam 
swój rozum.

Tak minęły dni, które nie były 
jego dniami. NIE BYŁY...

— Nigdzie nie pójdziesz! Ni­
gdzie nie pójdziesz! — histeryzo­
wała Anka.

Patrzył potem w zmęczone 
tw arze kolegów, czuł wstyd. 
Za swój w styd obwiniał 
Ankę, co przynosiło m u pewną 
ulgę.

JERZY SURDYKOWSKI

kaszlu wypędzić z płuc dławiącą 
go zmorę. Strzelał wtedy zimną 
oranżadę, albo piwko wniesione 
po kryjomu w teczce przez któ­
regoś z uczynnych młokosów i 
brał się dalej do swych nie cier­
piących zwłoki robót, starannie 
dobranych pod kątem  zaszerego­
wania. Coraz też rzadziej opono­
wał, gdy mu ludzie przyuczeni 
do szwedowych i piwusowych 
porządków proponowali podział 
zysków lub naw et niewygórowa­
ny haracz dla pozyskania pro­
tekcji. Już nie tylko Jeden 
Andrzejek był u niego prawą 
ręką; banda się rozrosła i pro­
sperowała coraz lepiej. Nie o in­
teresach bandy myślał, lecz o 
tym głównie co kupić do naresz­
cie własnego mieszkania, a także
o tym, czy Anka wpuści go wie­
czorem do łóżka i czy nie od­
wróci się na drugi bok, Lub nie 
położy dziecka między ich ciała. 
Dawno przepadły gdzieś Niezna­
ne Wyspy, a także m atura i 
książki. Wieczorami gapił się w 
telewizor i wkrótce zasypiał na 
siedząco. Anka sarkała, że dzia­
dzieje daleko przed trzydziestką. 
Bolały plecy i ręce, piekła krtań , 
nie chciało się naw et odcinać, co 
rozjusizało dziewczynę. Lepsze 
były rozmowy o meblach, wcza­
sach, spłatach, a nawet o kolej­
kach w sklepie; tu  znajdowali 
więcej zgodności. Więc tym  bar­
dziej gonił robotę tuż za rozpędzo­
nym Grubym Heńkiem, w k ró t­
kich chwilach odpoczynku słu­
chając opowieści o gablocie. Nie 
dziw więc. że słabiej doei^lały 
do nich odgłosy tego, o czym 
mówią ludzie mniej się śpieszący i 
nie tak dobrze usytuowani na 
swvch nie nazwanych i nie za­
pisanych stanowiskach. Nie 
dziw też, że zdrowo sypali swo­
imi iskrami, kiedy ich nie tak  
obrotni koledzy w pewien grud­
niowy poniedziałek zebrani w 
rosnące kupy — zamiast wziąć 
się rankiem  do roboty — po­
mstowali zrazu na zawartość 
kiosku i własnych kieszeni, ale 
stopniowo też i na zupełnie inne 
dolegliwości, o  których przedtem 
mówili rzadziej, albo wcale. W 
pewnym momencie Gruby — 
Jak zwykle szybki — błyskawi­
cznie ocenił sytuację:

— Zwijamy się. Nic tu po nas!
— Jak to, przecież koledzy....
— Rób szczeniaku co ci radze!
— Robimy rewolucję! — za­

wołał do Anki już na progu.
— Nigdzie nie pójdziesz! —

— Teraz nie żałujesz — powie­
dział G ruby Heniek, gdy już 
szło ku lepszemu. — Zawsze 
mnie słuchaj.

— Teraz nie żałujesz — mó­
wiła Anka. — Zawsze mam ra ­
cję.

Dalej szarpali robotę, ale — 
choć zarobki wzrosły i roboty 
przybyto — coraz częściej ludzie 
nie okazywali należnego szacun­
ku Grubemu Heńkowi, Szwedo­
wi, a naw et Pi wusowi.

Rozłaziła się spoistość band, 
rozwydrzone młokosy coraz opor­
niej dzieliły się dolą z przy­
wódcami. Swój żal i swój 
wstyd, Andrzejek wyładowywał 
w snopach iskier i zaciekłości 
pracy, coraz rzadziej i coraz 
bardziej uryw anie rozmawiajac 
ze swym mistrzem. Coraz więcej 
mieli przed sobą do ukrycia. Aż 
stało się, że Gruby Heniek nie 
przyszedł pewnego dnia do ro­
boty, co nie zdarzało mu się n i­
gdy, chyba że złapał absolutnie 
wyjątkową fuchę u prywacia­
rza. Tym razem rychło gruchnę­
ła wieść, że zabrało go z domu 
pogotowie: w południe przyleciał 
do spawaczy behapowiec i k ie­
rownik — zaawansowana pylica 
płuc! G ruby nie przyjdzie do ro­
boty ani jutro, ani za miesiąc, 
jest w  szpitalu, potem bidzie 
długo w  sanatorium i nigdy Już 
nie kupi gabloty, a w szy scy  inni 
po robocie zgłoszą ślę do przycho­
dni. , , ...

— Pan  ma początki — powie­
dział Andrzejkowi lekarz po k il­
ku dniach. — Z panem będzie 
to samo. Co pan robił z przy­
działowym mlekiem?

— Zostawiałem i kisło. Albo 
brałem  do domu...

— Dlaczego w y / tak  wszyscy...
— powiedział lekarz. — Dlaczego 
przypłacacie Zdrowiem, czy 
warto?

— Czy pracował pan kiedyś w 
akordzie? — zaczął mówić po 
chwili Andrzejek połykając sło­
wa. — Czy nagle dostał pan mie­
szkanie, nie mając przedtem nic, 
prócz w yra u matki? Czy nigdy 
nie otw arły się przed panem ta ­
kie w ielkie szerokie w rota?

— Człowieku,, ty  nie masz je­
szcze trzydziestu lat!

— Czy pan nie ma żony?
— Mam, ale co do tego?
— No... — zakrztusił się An­

drzejek. — No, bo... Ja  się sta­
ram , może nie!

— Niech pan już idzie — po­
wiedział lekarz bardzo cicho.

Położył mu dłoń gp ramieniu. —
Jeszcze nie ma nieszczęścia. 
Trzeba na jakiś czas rzucić spa­
wanie i ograniczyć się do ośmiu 
godzin, potem spacer. Tylko tyle 
mogę dla ciebie zrobić.

Spawał jeszcze jakiś czas. z 
rosnącym przerażenim wsłuchu­
jąc się w swój oddech. Propono­
wano mu pracę magazyniera za 
dwa tysiące dwieście. Anka po­
płakała się, potem powiedziała, 
ża coś sprzeda, aby starczyło na 
spłatę rat. Wróci do sklepu, 
dziecko pójdzie do żłobka, d ru ­
giego nie będą mieli na razie.

Pewnego dnia, po robocie 
Szwed zaprosił go na piwko.

— Głupio cię uczył Gruby — 
rzekł.

— Nieprawda!
— Nie sztuka szarpać dużo

forsy, sztuka mądrze.
— Ty będziesz żył dłużej,
— Dłużej i lepiej. Mam dla 

clabie wyjście.
— Powiesić się?
— Cep głupi. Pójdziesz na ka- 

farzystę. Załatwię ci to. zrobisz 
tam  kurs 1 naszarpiesz nie go­
rzej niż tu , tylko na świeżym 
powietrzu. Podleczysz płuca, jeśli 
będziesz chciał, to potem przyj­
dziesz do mnie.

— Czemu chcesz mi pomóc?
— Bo mi się jeszcze przydasz 

idioto.
P łakał, ciągnąc swoje ostatnie 

spoiny w stoczni. P ił mleko, któ­
re  nie mogło się Już na nic 
przydać i patrzał na stojące 
przy nabrzeżach. otulone rusz­
towaniami statk i: po raz pierw­
szy od zamierzchłych czasów — 
gdy skrobał pokład parszywego 
holowniczka — odczuł znów ich 
wspaniałą, śmigłą urodę. Po raz 
pierwszy w życiu prawdziwie ża­
łował tego co minęło, naw et tych 
nocnych powrotów i nawet w al­
ki z zawieją wdzierającą się do 
oszronionych kadłubów. Na nic 
teraz i lekarz ze swoimi piguł­
kami i służbowe mleko i regu­
laminowe przerwy w pracy.

Tym badziej, że — jąik się o- 
kazało — Szwed przestrzegał te­
go wszystkiego, wdrażając do o- 
wego porządku również swoich 
ludzi, którzy mu się opłacali. 
Dla wtajemniczanych miał nawet 
specjalne ziółka, nie znane leka­
rzom, które przygotowywała mu 
żona, i które chronić miały le­
piej niż wszyscy behapowcy. To 
wiedaiał dopiero teraz, choć nie 
we wszystko wierzył.

Alojz, Zyzmunt, Kaszuba i 
Klipa, którzy pracowali na sta­
rym  kafarze przyjęli go nie­
chętnie. Wiele dni upłynęło za­
nim przypuszczono go do obrząd­
ku picia specjalnego wywaru 
przynoszącego" jakby jasność u- 
mysłu i doore samopoczucie, a 
który parzył Klipa. Brał paczkę 
sportów, patroszył zawartość, na 
to sypał torebkę taniej herbaty, 
zalewał odrobiną wody, wkładał 
do naczynia żelazne dru ty  i pu­
szczał prąd; sam twierdiził, że je­
śli zrobić mocniejsze, to przyno­
si wizje jak po narkotyku, któ­
rego nie umiał nazwać, lecz k tó­
ry podobno kiedyś zażywał. Na­
w et Alojz, choć m ajster i choć 
jeszcze bardziej wiekowy od ka­
tarowego żelastwa, daw ał się na­
mówić na pół szklanki paskudz­
twa, ale lubił, kiedy go długo o 
to proszono, więc ry tuał powta­
rzał się co dzień. Mieli wiele 
czasu na swoje m isteria 1 roz­
mowy, bo — napędzana parą 1 
ledwie się trzymająca na wodzie
— maszyneria nie wyściblała no­
sa pozę portowy basen, gdy ty l­
ko mocniej dmuchał północny 
wiatr. W mgliste, bezwietrzne 
dni holowniki wypychały ich 
daleko w morze na budowę w iel. 
kiego nowego portu i tam po­
tężne młocisko — zwane „babą” 
ze świstem spadało na roatłu- 
czone łby stalowych pali. Od 
hałasu pękała czaszka, ale Alojz 
zakazywał zatykania uszu, bo 
każdy musi rozumieć mowę m e­
talu, choćby nie wiem jak ha­
łaśliwą. Gdy mgła szczelniej otu­
lała morze tłumiąc nadbiegające 
fale, • czynili swoją ogłuszającą

powinność tak  długo, jak tylko 
pozwalały resztki dziennego 
światła. Następnego dnia zwykle 
szalał w iatr, albo brakowało ru r 
na stalowe pale, więc grali w 
karty  w ciasnej kaoince, klnąc 
uciekające zarooki. Prócz umie­
jętności maszynisty 1 m arynarza, 
do czego był przyuczony, pozna­
wał tu  czynności dotąd nie znanej 
a o których nie znajdziesz 
wzmianki w regulaminach. A 
mianowicie: w jaki sposób szyb­
ko, nie chwiejąc się i nie wpa­
dając po drodze do wody, przejść 
po chybotliwej, pływającej w 
morou rurze, uy przyczepić linę 
do jej przeciwnego końca, roz­
poczynając długi bieg czynności 
przekształcającej ją w pal, fun­
dam ent przyszłej przystani m or­
skich olbrzymów. Miało to na 
celu oszczędność czasu, bo kto 
by pływał łódką dookoła, mając 
na karku  akord, term iny, kie­
rowników i zryw ający się w i­
cher. A dalej: jak  byle czym i 
z byle czego naprawiać nagle, 
a niespodziewanie, psującą się 
masiyUerię zeszłowieczną? Jak 
wybierać ogłuszone ryby z wody 
i smażyć je smacznie na oleju 
maszynowym? Jak  porozumiewać 
się precyzyjnie, gdy bezlitosna 
„baba” wali rytmicznie z hukiem 
wielkokalibrowego działa? Gdy 
po raz pierwszy zleciał do lo­
dowatej wody, popatrzyli na nie­
go przychylniej. Wiedział sprytu 
ny Szwed co robi, pozbywając 
się dorastającego m u rywala.

Postanowił, że nie będzie Już 
takim  głupkiem, jak w stoczni, 
gdzie z nieszczęsnym Grubym 
szarpali robotę za trzech. Nie 
zgadzał się na pozostanie przy 
pracy w bezwietrzne popołudnia, 
wywołując wściekłość Alojza. 
Ale jak się nie zgadzać, gdy są 
już w morzu; wpław do brzegu? 
Bardziej jednak rozwścieczył 
starego’ mistrza innym razem, 
kiedy to przez pięć dni wbili z 
mizernym skutkiem  tylko dwa 
nędzne palu bo im wyznaczono 
miejsce przj falochronie akura t 
tam, gdzie wcześniej kto inny 
sypał w morze kamienne bloki. 
Alojz uparł się, że skoro mąd­
rzejsi od niego miejsce określili, 
to on tu będzie walił, aż mu 
się maszyneria rozleci i ani cen­
tym etra dalej, bo porządek rzecz 
święta. Zmarnowawszy kupę 
żelastwa dokonali nareszcie dzie- 
łała, z czego mistrz był prawdzi­
wie dumny, bo jeszcze nikt w 
świecie — prócz niego — nie 
wbijał tak dychawiczną machi­
ną, tak wielkich pali poprzez 
tak zwaliste kamieniska. Pokle­
pywał swoją parowe klamoty, 
lał oliwę i kazał wycierać pa­
kułami do czysta. Potem siedzie­
li przy swoim śmierdzącym wy­
warze i narzekali na inżynie­
rów, co nic nie umieją. Andrze­
jek wreszcie powiedział, że gdzie 
ma taką robotę 1 kto jest we­
dług niego prawdziwie bezmy­
ślny, co stało się przyczyną tym 
ostrzejszego starcia, że poparł go 
Kaszuba. Tak płynął czas, tylko 
na wbitych uprzednio wiązkach 
pali zaczęto stopniowo układać 
belki olbrzymich pomostów i za­
lewać betonem drogę śmiało w y­
biegającą w morze. Mam to w 
dupie, powtarzał, mam to w 
dupie, nic mnie nie obchodzi. 
Anka patrzyła nań lepszym o- 
kiem i troskliwie wypy­
tyw ała o zdrowie. W chłod­
nym morskim powietrzu jakby 
osłabła duszność w płucach 
i pieczenie w krtani, ale za to 
trapił kaszel po przeziębieniu 
wywołanym lodowata kąpielą, 
arm atni huJk rozsadzał czaszkę i 
nie pozwalał się skupić nie tylko 
nad ulubioną dawniej książką, 
ale nawet przed telewizorem. Za 
to gdy zawiał w iatr od lądu pru- 
szył w  oczy siarkowy pył. Draż­
niła go ta troskliwość dla męż­
czyzny obrażliwa, ale poddawał 
się jej. Latem zamierzali poje­
chać na wczasy w góry, zosta­
wiając dziecko jej rodzicom.

Fragm ent powieść..

ANDRZEJ ZACZKIEWICZ

INNA ELEGIA
Ani w cieple ani w chłodzie, ani 
w ciemnościach ani w światłach, zaledwie 
w cudzym śnie
widziałem linoskoczka, szedł z piątej elegii

Riłkego
w nieznanym kierunku 
po cienkiej linie na granicy światów; 
nic mu nie było wiadomo o Aniele 
oraz dywanie wszechrzeczy,

także róża o tysiąckrotnych oczach 
opadała w inną stronę,

widziałem, jak jeszcze bez trwogi, pewnie
deptał łinę
stopa za stopą, jak
bezwiednie ale i bez wiedzy
przechodził ponad moim jasnym widzeniem

po napiętym,
elastyernym nerwie świata; 
pamiętam, że nagle przepaść 
wezwała go po imieniu głosem kobiety, z

głębokości
jej ciało, białe 
znamię,
świeciło odbitym, nieruchomym 
światłem, za­

wahał się, 

wahał siię,
na cienkiej linie na granicy światów, 
rozwiązywał się,
pękał, nabrzmiewał równoważny węzeł, nagość 
wyprzedziła go o szybsze od chwili uderzenie

krwi,
o
wzfot strąconego w niebo serca, 

tok,
widziałem upadającego, bezskrzydłego Anioła,
któreąo dławiący mięsień
zwijał, rozwijał, rozchylał i kurczył,

skręcał Nic 
w urywany rytm, 

spełniało siię,
dokonywało na wielkim placu przepaści 

tcrk,
widziałem upadającego Anioła, 
którego bezcielesne ciało 
skoczyło przed siebie białą smugą
i jak niewidzialne ostrze
otworzyło ranę na wysokości
oczu: śniąca
zbudziła się z łzą krwi
na policzku, światło codzienne i ciemność
tworzyły węzeł, obudź się,
powiedziała, chwyciłam ustami twoje serce,
wstań, wstań
i dotknęła mojego nieobecneąo ramienia.

1978

I nagroda na Turnieju Jednego Wiersza o PU­
CHAR WINA, zorganizowanym przez Ośrodek 
Sztuki i Kultury Młodych Łódzkiego Domu Kultu­
ry oraz Koło Młodych przy Łódzkim Oddziale ZLP.



TOMASZ SOLDENHOFF

CZEKAJĄC NA WĘGIEL
4 stycznia 1979 r. — w tym samym 

dniu, kiedy radio nadawało niepoko­
jące komunikaty o aWiżamiu się drugiej 
fali mrozów — zatelefonowałem do 
EC-3.

— Raczej niech pan nie przyjeżdża 
nic będzie miał się kto panem zająć — 
usłyszałem — Pracujemy po dwanaście 
godzin, grzejemy resztkami węgla. 
Wszystko przygotowane do przyjęcia 
transportu: ludzie, maszyny. Ale czy się 
doczekamy? — tego naprawdę nic wiem.

Poprzedniego dnia w łódzkich elektro­
ciepłowniach wprowadzono wydłużony 
czas pracy, W centrali Zespołu im. t.e- 
miinia dyrektorzy rozpoczęli na zmianę 
dwunastogodwinine dyżury. Nastrój mo­
bilizacji rósł także w mieście. Co bar­
dziej zapobiegliwi robili zapasy. wyku­
pywano lampy naftowe i spirytusowe 
maszynki. W centrum Łodzii moźna by­
ło zobaczyć całe rodr&tay przenoszące się 
■j. odległych osiedli do krewnych w 
Śródmieściu. Przypomniano *obie o zale­
tach stairych, dobrych pieców węglo­
wych...

4 stycznia najgorsza przyszłość ryso­
wała się bez wątpienia przed bałucką 
elektrociepłownią. Jej młodsza koleżan­
ka EC-4 po awaiŃi, która wieczorem 30 
grudnia 1978 r. wstrzymała na trzy no­
ce i dwa dni dostawy ciepła do wiel­
kich widzewskich osiedli, znów osią­
gnęła swoją dawną moc i miała w za­
pasie najwięcej węgla. Pełną pairą p ra­
cowały również pozostałe ciepłownie: w 
EC-1 przystąpiono nawet do rozruchu 
wycofanego już z użytku kotła. Rezer­
wa węgla była w EC-1 wystarczająca 
na sześć dwi.

Tymczasem energetycy z EC-3 r. ro­
snącym niepokojem patrzyli na zmikatją- 
cą w oczach hałdę węgla. Koło zwało­
w arki dojeżdżało już do końca placu.

Półtora, możie dwa dni i nie będzie czym 
palić...

EC-3 ogrzewa największy fragment 
miasta: całe Bałuty oraz część Śródmie­
ścia, a poza tym dostarcza pary tech- 
nologiiromej wielu łódzkim zakładom 
pracy. 4 styoziniia 1979 r. właśnie EC-S 
była najbardziej zagrożonym punktem 
w łódzkim systemie dieiptawniiczym.

Parę minut po csfemnastej zjawiłem 
się w eilekitroaietplowmii.

1.
Kłopoty EC-3 niie zaczęły się Jednak 

dizisiaj czy wczoraj, choć tiruditte w arun­
ki atmosferyczne niewątpliwie zaostrzy- 
ły je, i wielu uszkodzeń moiżna by uni­
knąć, gdyby nie śniieg, a zwłaszcza 
mróz.

Umilknąć by można zapewne pęknięcia 
rurociągu wody, która poprzedniego 
cłniia zailala klatkę schodową jednego z 
budynków i wdarła się do rozdzielni 
PW. „Ze względu na brak możliwości 
■odcięcia wody od budynku nawęglania 
(zasypanie zasuwy śniegiem) — przeczy­
tałem w Dzieniaiku operacyjnym dyżur­
nych inżynierów ruchu — zamknięto 
wodę gospodarczą na całym terenie za­
kładu i przystąpiono do likwidacji 
aw arii”.

W czwartek, 4 stycmuiia nowe troski 
zaczęły Się tuż po północy. Zarwał się 
łańcuch podajnika węgla przy kotle 
szóstym. Naprawa miała potrwać niie- 
mal całą dobę.

Pięć przed siedemnastą gaśnie inny 
kocioł. Przestaje dochodzić węgiel, ciś­
nienie uszkadiza zawór i „wylatuje 
(oczywiście, wie dosłownie) cały trzeci 
blok. To właśniie w tedy okoliczni miesz­
kańcy usłyszeli huk i zobaczy li słup 
pary: nadmiar spalonych gazów został 
wypuszczany ,/oia. dach”. Ponowne przy­
łączenie turbiny nastąpiło wieczorem.

Towarzysząc przez pół dobry bałuckim 
oiieptowniikom, obserwowałem kolejne 
fazy rozruchu bloku. Taki* nagłe wy­
padnięcie turbiny niie jest zresztą czymś 
specjalnie egzotycznym w cadiz.iienn.yrn 
życiu el ektrooŁaptoWnli.

O gKxte. 18.45 z pytamiiem — Czy wie­
cie coś o węglu? wchodzi do dyżurki 
główny inżynier EC-3 Zygmunt Karalus. 
Odpowiada mu cisza.

Jego pytanie wywołuje jednak naj- 
waiżmliejszy tem at tej nocy. Nocy, która 
zamieni się w długie oczekiwanie na 
węgiel.

Czy dotrze do Łodzii marszruta wago­
nów wysłana 2 stycznia ze Śląska? 
Chodzą pogłoski, że transport utknął 
gdaieś pod Piotrkowem...

Próbuję dowiedzieć się, gdzie tkwią 
przyczyny niedostatku węgla. Czy tyl­
ko w tyim. żeśmy się od srogiith zim od­
zwyczaili, odwykli od rohienia solid­
niejszych zapasów?

Jest faktem znanym, że nasza kolej 
nie nadąża w swym roizwoju za — 
szczególnie intensywnym w ostatnich 
latach — postępem w gospodarce. Przy­
było nowych zakładów i faibryk. które 
znacznie Obciążyły kolej. Nie wzrosły 
wszakże proporcjonalnie ilości wagonów, 
trakcji, cz.y szerzej: inwestycji kolejo­
wych.

— Już jesienią nie mamy re­
zerwy węgla na placu — powie­
dziano mii w EC-3. — W zeszłym roku 
wybraliśmy cały węgiel w październi­
ku, pod koniec listopada mieliśmy za­
ledwie tygodniowy zapas. A kiedy na 
początku grudnia powinniśmy mieć 85 
tysięcy ton węgla — taka bowiem jest 
pojemność placu — mieliśmy go raptem 
na trzy, cztery dni... Zimą jesteśmy zda­
ni na doraźne dostawy. Bardzo to jest 
niepewne, bo nasza kolej „robi bokami” 
Braku wagonów nie da się niczym za­
łatać...

Pakt, który patwticitłliza się ł z dru­
giej strony. Przeciętna elekt rociiieptow- 
raiia spala 800—900 ton węgla na dobę 
EC-3 na przykład, który znów miie jest 
przecież takim wielkim zakładom, każ­
dego dnia powinien opuszczać pociąg 
pełen odpadów, popiołu i żużla, co naj­
mniej 20 węglarek. Ale rzadko kiedy 
syst«mr.;tycrzniie opuszcza. Tymczasem 
odpadów jest coraz więcej, bo coraz 
gorszy spaila się węgiel. Zaipoipiieleni«

węgla sięga często dwudziestu procent.
Kiedy byłem w EC-3, obowiązywał 

rygorystyczny zakaz wywożenia żużla 
i popiołów wagonami; węglarki przez­
naczono wyłącznie do przewomu węgla 
Czyim jednak wywieźć 400 ton od,pa­
dów d.zienruie? Wywrotkami? 4 stycz­
nia ciężarówki łódzkiego Przedsiębior­
stwa Sprzędu Budowlanego i Usług 
Transportu oraz Przedsiębiorstwa Trans­
portu Budownictwa Wodno-Mclioracyj- 
nego z Konstantynowa zrobiły 68 k u r­
sów. Popiołu z EC-3 nie da się jednak 
wywieźć samochodami chyba do końca 
zimy. Chociaż przynajm niej częściowo 
rozwiązałaby sytuację na miejscu wy­
twórnia prefabrykatów. Zdarza się jed­
nak — niestety — że lokalizacja ele­
ktrociepłowni niie odpowiada resortowi 
budownictwa. Przykładem — właśnie 
EC-3.

4 stycznia 1979 r. wszyscy azekald na 
węgiel: od głównego inżyniera do sze­
regowca z pułku OTK, który wspoma­
ga energetyków w najtrudniejszych 
chwilach. Ale saim węgiel nie pomoże, 
jeśli ziaibraikniie maiziutu. Na węglu 
„trójka" może pracować tylko wtedy, 
gdy tem peratura powietrza jest wyższa 
niitż plus dwa stopnie. Poniżej tej tem­
peratury niezbędny jest maaut, z które­
go pochodzi aż sześ&iziesiąt procent ca­
łej energii cieplnej wytw arzanej przez

Na bocznicy rozgrzewa się ostatnie 
cysterny z maizutem. Ich zarysy giną 
w  obłokach pairy. Inż. Zygmunt Karalus 
odczytuje pozliom w zbiorniku maizutu: 
zostało sto tom. W ystarczy ledwie na do­
bę.

Jest jeszcze jeden nliedostaitek, który 
w tych brudtnydh dniach zaczął dawać 
się we znaki — tym  razem wszystkim 
już — łódzkim elektrociepłowniom: 
brak wodoru potrzebnego do chłodzenia 
generatorów. Podobno w fabrykach wo­
doru pozamarzały sprężarki. O dzie­
w iętnastej wróciły z Brzegu do Łodizś 
diwa wozy, lecz tylko w połowie pełne. 
W EC-3 natomiast wodoru akurat na 
dwa dni.

Inż. Kamatas mówfi wolnym, spokoj­
nym głosam:

— Podejmowane były Interwencje już

Dalszy ciqg na str. 6

Foto: W. Parys

RYSZARD BINKOWSKI

BEZ WIELKIEGO 
SZARWARKU

P a n o w ie ,' k tórzy  w racali z balów 
sylw estrow ych  w rem izach s trażac­
kich, byli tak  rozgrzani i upojeni 
radością , ii  nie odczuw ali a taku  do­
kuczliwego, siarczystego mrozu. N ie­
k tórzy  na jbardzie j spragnieni szuka­
li naw et zaw ieszonych na linkach  w 
studniach  ban iek  z m lekiem , bo im 
się pom yliły pory roku.

K onw ie stały  w m ieszkaniach lub 
w sieniach ale z tych ostatn ich  
n ik t by się nie napił, poniew aż m le­
ko zamarzło.

N ajbardziej cierpiały w ydekolto­
w ane dziew czyny, gubiąc w śniegu 
balow e pantofelka, jako że na w siach 
z rem izy do domu byw a czasem  po 
k ilka kilom etrów . Z n iek tórych  re ­
miz trudno  było odwieźć m uzykan­
tów, w ydaw ało się więc, iż zabaw a 
może trw ać  dalej.

A le okazało się, że w cale nie jest 
tak  wesoło.

R ankiem  drugiego stycznia nie ze 
w szystk ich  wsi m ożna było odstaw ić 
m leko do zlew ni i nie wszędzie mo­
gło dotrzeć pogotowie ratunkow e.

Nie do w szystkich sklepów  w iej­
skich dowieziono pieczywo, co w sy­
tuacji, gdy na wsi zniknęły w szyst­
k ie piece do w ypieku chleiba, było 
sp raw ą rów nie d rażliw ą jak  w m ieś­
cie.

W Państw ow ym  G ospodarstw ie O- 
grodniczym  — Pabianice zabrakło 
w ęgla, śnieg naw iał do szklarni i 
przjemarzły pew ne odm iany kw iatów .

W Rolniczej Spółdzielni P ro d u k ­
cy jnej w P iątkow isku  nastąp iło  pę­
knięcie ru ry  w odnej i zabrakło w o­
dy dla bydła, k tó re  trzeba było poić 
w iadram i.

D yrek to r PK S dzw onił do Zarządu 
D róg z niepew nością i obaw am i, czy 
może puścić autobusy do n a jb a r­
dziej odległych m iejscow ości w  gm i­

nie Pabianice. G m ina okala pierście­
niem miasto, do którego zewsząd 
je s t stosunkow o blisko (najdalej do 
Janow ic na północy — 10 km  i do 
R ydzyn n a  południu  — 12 km), toteż 
obawy w ydaw ały się śm ieszne, ale 
zważywszy na półm etrow ą w arstw ę 
śniegu, py tan ie  było uzasadnione.

Tym czasem  już w nocy, zanim  w 
Urzędzie G m iny na mocy decyaji 
p rezydenta  m iasta  Łodzi zorganizo­
w ano całodobow e dyżury, dyrek tor 
Sm iałkow ski, szef pabianickiego od­
działu W ojewódzkiego Przedsięb ior­
stw a Dróg i Mostów, pchnął do ro ­
boty w szystkie pułgi i p iaskark i. O- 
peratorzy  pracow ali non stop przez 
dw ie doby i w zasadzie już wieczo­
rem  trzeciego stycznia w szystkie 
drogi prow adzące do placów ek h an ­
dlow ych i zlewni m leka we wsiach 
były przeijezdne. Jeszcze w cześniej 
w yruszyły na trasy  autobusy u trzy ­
m ując przez cały czas kom unikację 
pasażerską, chociaż nie z tak ą  reg u la r­
nością jak  w norm alnych w aru n ­
kach. . „  .

Obyło się więc bez wielkiego, 
przym usow ego szarw arku , ale ponie­
waż na w si istn ieje silna w spólnota 
in teresów  i konieczność w zajem nej 
pomocy, jak  chociażby podczas na­
tężenia prac żniw nych, i ta zbiorowa 
odpow iedzialność obow iązuje także 
w zimie, stąd  też bez żadnych wez­
w ań, nakazów  i apelów  ludzie z By- 
chlew a i G órki Pab ian ick ie j wyszli 
g rem ialn ie z łopatam i i odśnieżyli 
k ilka k ilom etrów  dróg nie czekając 
na pługi, bo leżało to w ich w spól­
nym  interesie.

C zw artego stycznia sy tuacja  na 
drogach została całkow icie opanow a­
na. Dzięki technice. Ale technika 
rów nież na wsi po trafi być „dokucz­
liw a", lecz o tym  potem.

W tym  sam ym  dniu zlustrow ałem  
ulice w mieście. G ruba w arstw a roz­
jeżdżonego śniegu, który  gdzienie­
gdzie usuw a k p a ta m i ludność. Z asy­

pane sam ochody na park ingach  
przed blokam i, bez możliwości w y­
jazdu. P ełne pojem niki śm ieci przy­
w alone hałdam i odpadków , których 
nie w ywozi się od k ilku  dni.

P orów nałem  ten obraz ze stanem  
dróg na teren ie  gm iny. Wiele z nich 
było lepiej oczyszczonych, niż n iek tó­
re  ulice w  mieście.

J a k  to możliwe?
Otóż jeszcze drugiego stycznia na­

czelnik M irosław  K rata , jak  na ojca 
gminy przystało, zab ra ł ze sobą se­
k re ta rza  K G  PZPR , w siadł do m ili­
cyjnego gazika i objechał całe sw o­
je rozlegle włości. S tw iei Jził, że nie 
jes t tak  tragicznie, ale vv każdej 
chw ili może być gorzej, gayż zim a 
jest nieobliczalna i w ciągu doby 
zdolna jest ponow ić swój groźny, 
n ieustępliw y a tak , dlatego też nie 
można liczyć w yłącznie na ofiarną 
pracę drogowców. Zm obilizował SKR 
i w szystkie spółdzielnie produkcyjne 
i państw ow e gospodarstw a ogrodni­
cze, k tóre w yruszyły  na trasy  z w ła­
snym  sprzętem . W nocy z trzeciego 
na czw artego stycznia spadło trochę 
śniegu. W gabinecie naczelnika stała 
nadpalona św ieczka po nocnym  d y ­
żurze, bo w yłączono św iatło, a na­
czelnik, k tó ry  w czesnym  rank iem  był 
już w R SP w K saw erow ie i m iał 
dyżurow ać do dziesiątej w ieczorem , 
opieprzył kogoś z SK R  przez słu­
chawkę.

— No to co, że pięć cen tym etrów  
śniegu? A jak zinowu sypnie? Ten 
dodatkow y pług m a być gotowy i 
bez gadania! Przecież trzeba go ty l­
ko wzmocnić, do cholery, a wy się 
pieprzycie przez trzy  dni! A* póki 
co, proszę zw rócić się do dyrek to ra  
K laty  z PG O -W idzew . On m a pług 
na gąsienicach, niech go puszczą 
przez G adkę Nową. bo dzisiaj tam  
jeszcze nie jeździli. N iew ażne, czy 
tam  jes t pięć czy dw a centym etry  
śniegu! Ma być czysto!

Odłożywszy sfuchaw kę, pow iedział:
— W K saw erow ie w szystko w  po­

rządku, w  RSP rów nież, bo prezes 
A dam czyk to bystry  i zapobiegliwy 
facet. Pasze ma. opału pod d o sta t­
kiem, szk larn iom  nic nie grozi. Był 
jeden telefon z K saw erow a, że się 
kom uś śniegu do bu tów  nasypało, 
Co oni m yślą, do cholery, że śnieg z 
chodników  pługi będą zgarniać? Ale 
na , szczęście w yrem ontow aliśm y tam  
lokal, k tó ry  dotąd zajm ow ała nau ­
czycielka, i przed S ylw estrem  o tw o­
rzyliśm y w  nim  now y p u n k t aptecz­
ny.

— Podobno By chlew  nie dostarczył 
m leka do m leczarni.

— B ychlew  nie dostarczył? Pan  
wie, co pow iedział dy rek to r m leczar­
ni? Że nie było dojazdu. A to jes t 
droga w ojew ódzka, do B ełchatow a, i 
ona p ierw sza była odśnieżona! Po 
prostu  albo m leczarnia nie była zdol­
na przerobić m leka, albo w zlew ni w 
B ychlew ie zam arzło, bo zbyt późno 
zorientow ali się, że zbiornik należy 
podgrzew ać, i potem  nie można by­
ło w yciągnąć m leka do cysterny. 
T rzeba robić tak , jak w Górce P a ­
bianickiej, gdzie są duże obory. Tam 
wozak w jeżdżał do obory na chod­
nik, tarał do konw i ciepłe m leko i 
wiózł szybko do zlew ni, żeby nie za­
marzło...

Ale nie wszędzie są duże obory i 
przy tem pera tu rze  — 25 stopni 
w drodze do zlew ni mleko 
może zam arznąć w konw iach. T rze­
ba ogrom nego w ysiłku, żeby m leko 
w dobrym  stan ie  do tarło  do konsu­
m entów . Nie wszyscy po trafią  doce­
nić ten w ysiłek. Bezmyślności i bez­
trosce konw ojentów  należy „zaw­
dzięczać” to, że setki butelek  rzuco­
nych w pojem nikach przed sklepy o 
drugiej w  nocy popękało i m leko nie 
nadaw ało  się do użytku.

Ale spraw a m leka była jedynym  
incydentem  w tych trudnych  dniach, 
gdyż sy tuacja  z drugiego stycznia 
bardzo szybko uległa radyka lne j 
zm ianie.

Mówi sek re ta rz  B iura U rzędu 
Gminy w Pabianicach, m gr J. Ziół­
kowski:

— G m ina pow inna tw orzyć silny  
organizm, m ieć odpow iedni teren, 
dużo ludności i pieniędzy. Pabianice 
spełn iają  te w arunk i. Ludność prze­
kroczyła 15 tys., budżet wynosi 20 
milionów, fundusze na roczne w y d a t­
ki 1.600 tys. zł. M yśmy w ub. roku 
w ybudow ali 15 km  dróg asfa lto ­
wych, w ięcej niż w całym  w oje­
wództwie m iejskim . Je s t czym ope­
rować, m ożna sobie pozwolić na 
fron talne a tak i, jedno zostawić, a 
robić drugie, z rozm achem , także w 
okresie zimy. Ale nie mam y odpo­
w iednich p a rtn e ró w  w ościennych 
gminach, k tó re  dysponują m ałą iloś­
cią sprzętu i funduszem  w gran i­
cach 350 tys. złotych. 1 dlatego na 
granicy z gm iną Dobroń, gdzieś w 
okolicach T erenina, pod lasem , gdzie
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Kiedy właściwie zaczęli liczyć go­
dziny? No, po tygodniu, jak już wszy­
stko się uspokoiło, gdy uporano się z« 
śniegiem i mroży trochę zelżały. Ale 
przez te siedem dni wszyscy pracowali 
ponad siły — kilkanaście osób zacho­
rowało i trzeba było je zastąpić.

— Taki tydzień — mówią — to jak 
normalny miesiąc pracy. I dodają za­
raz: ale i tak daliśmy radę...

Czytając doniesienia o zwalczaniu 
skutków gwałtownego ataku zimy, śle­
dząc relacje z kopalń, elektrowni, hut 
i stacji kolejowych — zżywali się tro­
chę, że o nich zupełnie zapomniano, 
Pewnie, bo kto lam będzie porówny­
wał węgiel z mlekiem...

#  ★ #
Jiuż w drodze na sylwestrowe bals 

wielu pracowników Zakładów Mleczar­
skich p rzy  ul. Omłotowej postanowiło 
wcześniej opuścić sale zabaw. W osta­
tni wieczór Starego Roku śnieg sypał 
z podziwu godną obfitością.

Ta przezorność ratowała ich w pier­
wszych chwilach. W niedzielę wcze­
snym rankiem zabrali się do odgarnia­
nia śniegu. Wiadomo było jednak, żc 
to dopiero aw angarda zimowych zapę­
dów. Póki co, torowali drogę potężnym v 
cysternom wracającym z terenu, pilno­
wali produkcji i przygotowywali się do 
wysyłania mleka i tzw. galanterii mle­
cznej na zaopatrzenie miasta.

W kotłowni palacze dokonywali cu ­
dów, żeby tylko zapewnić gorącą w o­
dę, parę i ogrzewanie dla całego za­
kładu. Bez tego właściwie można by 
zamknąć wszystko na kłódkę i iść do 
domu. Pryzm y koksu zgromadzone na 
placu zamaszly na kamień. Jak  pala­
cze mogli z tego wyrąbać cokolwiek 1 
wrzucić do pieców — pozostanie ich 
tajemnicą.

Dobrze, że wcześniej zgromadzono 
odpowiedni zapas mleka — w ponie­
działek miasto otrzymało taką samą 
dostawę jak każdego innego dnia. Ale 
już koło południa zaczęły napływać 
sygnały, ie  nie we wszystkich dzielni­
cach zaopLrzebowanie zostało pokryte. 
Od razu rzucono dodatkowe ilości mle­
ka, sera, twarożków smakowych i 
śmietany. Właśnie wtedy kierowcy ze 
Spółdzielni Transportu Wiejskiego (Od­
dział Transportu Mleczarskiego) za­
częli skarżyć się na zasypane drogi. To 
właśnie dlatego przyjeżdżali do skle­
pów później niż zwvkle, to właśnie 
dlatego klitmei niepotrzebnie zaczęli 
się denerwować oeMłtafJftt! kolej­
kach.

W Zakładach Mleczarskich tymcza­
sem zarządzono ostre pogotowie. Na 
kolejną zmianę magazynierzy ekspedy­
cji nocnej przyszli wieczorem. Do tej 
pory bez żadnych przeszkód docierali 
do zakładu gdzieś około 2—3 nad ra­
nem i rozpoczynali urzędowanie. Te»az 
mówią, że bali się na jzwyczajniej, że 
mogli nie zdążyć — dlatego właśnie 
woleli przespać się na nadmuchiwa­
nym m ateracu i nie martw ić się o 
spóźnienie. Stanisław Badowski, Maria 
O ręiak, Stanisław Różniatowski, Irena 
Tańska — znani do tej pory z sumien­
nej pracy, nie zawiedli i tym razem. 
To właśnie oni pierwsi widzą cysterny 
z mlekiem przyjeżdżające z terenu. 
Wierzyć nie chcieli, że w taką zamieć 
kierowca dojeżdżał do zakładu k ilka­
dziesiąt kilometrów od Łodzi i wraca) 
z ładunkiem.

Władysław Kucejko pracuje w  tran ­
sporcie od 20 lat. Widać, że jest zmę­
c z o n y — czerwone od niewyspania 
oczy i kilkudniowy zarost, to efekt 
morderczej pracy.

— Tyle lat siedzę za kierownicą — 
mowi — ale to ci dopiero była jazda. 
Często po kilkadziesiąt metrów jecha­
ło się zupełnie po omacku, nie było 
widać dosłownie nic. Człowiek zasta­
nawiał się wtedy, czy jeszcze jest na 
drodze, czy już jedzie przez pole — 
a zatrzymać wozu nie można, bo jak 
się stanęło, to koniec.

— A pługi, odśnieżanie?
— E, panie. Co to za odśnieżanie. Na 

drodze z Lutomierska do Kwiatkowic 
tr> najstarsi ludzie chyba pługa do od­
garniania śniegu na oczy nie widzieli. 
No, przynajm niej tej zimy. Zawiane 
wszystko było jak się patrzy! A znowu 
w piątek nie mogłem dla odmiany do­
jechać do Teresina. Jak wpadłem w 
zaspę, to zastanawiałem się tylko, jak 
dać znać do Łodzi, że nie przyjadę. 
Dwie godziny się namordowałem, ale 
w końcu wyjechałem! Zawróciłem i 
zabrałem m!e*ko z Kołacina. Po ile 
godzin się jeździło w tam tym  tygo­
dniu? A tak gdzieś po 18—20 na dobę...

Tymczasem w Zakładach Mleczar­
skich do dyspozycji jest 'c a ła  załoga. 
Dyrektor — Stefan Świątek zwraca się
o pomoc do personelu biurowo-admini- 
stracyjnego. Przychodzą wszyscy. Czte­
ry  dni przy maszynie pracował I se­
kretarz POP — Anna Szarkowsk’ : Ma­
riannę Czajk->, Bożysława Latosińska, 
Honorata Pacocha I Krystyna Pchliń- 
•ka.

Rekordy biją też wózkarze: Wiesław 
Adamczyk, Zenon Błoch, Henryk Pa- 
lenceurz 1 Jan Świtas Bez przerwy 
odbierają z samochodów palety z pu­
stymi butelkami, podwożą do myjni I 
potem dostarczają na rampy, skąd po­
jadą do miasta. Chuśtawka tem peratur 
po drodze zwalić mogła z nóg najsil­
niejszych: minus 27 na dworze, plu*
8 w hali i znów minus na zewnątrz. 
Wszystko do pokonania w ciągu kilku 
minut. Bez przerwy przez cale siedem 
dni.
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Dochodzą znów niepokojące wieści z 
miasta: nie wracają w spodziewanych 
ilościach butelki od klientów. Ale to 
nie dlatego. że w kilku miejscach 
mleko zamarzło rozsadzając szkło. Jak 
zwykle w takich sytuacjach sklepy 
przeżywały prawdziwe oblężenie. Je­
den z konwojentów opowiadał, że oczy 
przecierał ze zdumienia, kiedy jakiś 
staruszek zakupił na raz całą skrzyn­
kę mleka, piętnaście słoików śmietany 
i chyba z pięć kilogramów sera...

Mało kto pomyślał o zwróceniu na­
w et pustych butelek. Oznaczało to 
sięgnięcie do zapasów szkła w Zakła­
dzie. To z kolei powodowało dodatko­
we operacje przy rozpakowywaniu o- 
raz wielokrotnym myciu i dokładnym 
sprawdzaniu nowych butelek. Uszczu­
plono w związku z tym personel pro­
dukcji o kilka osób, i znów inni mu­
sieli wykonywać dodatkową pracę.

Władysław Kołaciński rozwozi , .sza­
fą" gotowe wyroby do sklepów. Od 
sprawności samochodu i jego um iejęt­
ności zależało zaopatrzenie kilkunastu 
sklepów.

— Jeszcze przy głównych ulicach — 
mówi — można było wytrzymać, jakoś 
zawsze się dojechało. Gorzej na osie­
dlach — drogi dojazdowe najczęściej 
zasypane, śnieg leżał nie tknięty i po 
kilka dni. Jak się nie denerwować, 
kiedy najpierw  dzwonią, że nie mają 
tow aru, a jak podjeżdżamy to nawet 
sklepu dobrze spod śniegu nie widać. 
Co było robić — braliśmy z kolegą 
skrzynki na plecy i nosiliśmy przez 
te zaspy. Tyle, że w końcu ubranie 
robiło się mokre 1 sztywniało na mro­
zie. Kroku nie można było zrobić.

D yrektor Świątek: nikogo nie będę 
wyróżniał. Jak już pan siedział tu taj 
i zapisał sam jakieś nazwiska, to do­
brze. Ja musiałbym wymienić blisko 
700 osób, czyli z imienia* i nazwiska 
całą załogę.

Każdego dnia w południe narada. 
Krótko, treściwie. Najpierw omówienie 
ak tualnej sytuacji. Stan zapasów mle­
ka, opału. Żadnego biadolenia i narze­
kania. Na pytanie kto może przyjść 
na dodatkową zmianę albo pozostać 
dłużej przy maszynach — zawsze pod­
nosiło się kilkanaście rąk, zgłaszano 
kandydatury ludzi stojących przy ma­
szynach. Aż nie wypada w tym miej­
scu wspominać, że bvli to ludzie pra­
cujący czasem po kilka dni bez przer­
wy!

Ratowała ich zakładowa stołówka — 
zresztą wybudowali ją sobie sami k il­
ka miesięcy temu. Gorące posiłki na 
miejscu powalały przetrw ać najgorszy 
okrcq. . ,

Kryzys przyszedł na "ć:;w arty 'BMWi: 
Wydawało się wtedy, że i mt6*
zwyciężą. Łopatami nic już nie można 
było zrobić. Wezwany na pomoc pług 
ślizgał się na lodzie. Wtedy naczelnicy 
Polesia i Bałut podesłali ciężki spychacz 
gąsienicowy z „Chemobudowy” . Ma­
szyna przez kilka godzin z najwyższą 
trudnością oczyszczała teren — jak koło 
kotłowni kruszyła koks, to od wibracji
o mało komin się nie zawalił. Są i ta­
cy, którzy na własne oczy widzieli, że 
kołysał się na wszystkie strony. Jak ­
by runął — to koniec. Tyle, że może 
wtedy podłączyli by Ich do magistrali 
miejskiej, o co zabiegają* bezskutecznie 
przez kilka lat.

Dyrektor Oddziału Transportu Mle­
czarskiego — Jan Jackowski o swoich 
kierowcach mówi, że z takimi ludźmi 
to przysłowiowe konie można bv kraś£. 
Mechanicy na warsztatach już nie 
wiadomo jak utrzymywali w sprawno­
ści cały tabor. Ciepłe posiłki i dodat­
kowe ubrania załatwiono ludziom „od 
ręki". 2źebv zebezpieczyć się na każdą 
ewentualność, spisano od kierowców 
adresy 1 w razie potrzeby wysyłało 
się po nich samochody. Po pracy wszy­
stkich odwożono do domów.

IT dyrektora Świątka nowy kłopot: 
ktoś „pożyczył" sobie dwa wagonv 
węgla. Żeby nie płacić osiowego i iak 
najprędzej wysłać puste węglarki na 
Śląsk, zdecydowano S’e zrzucić ładu­
nek obok wagonów. Kiedy już zor­
ganizowali transport okazało się. że 
niepotrzebnie jechaii. I co z tego. że 
oddadzą w poniedziałek. kiedy tutaj 
opału zaczyna brakować.

Nie koniec na tym . Z NowosoOnej 
przychodzi wiadomość, że po wyłącze­
niu prądu zamarzło mleko w basenie. 
Teraz tam nie mogą już pracować, 
muszą czekać. I znów seria błyskawi­
cznych telefonów, żeby  coś zaradzić, że­
by nie zatrzymywać zaikładu z powo­
du braku surowca do przerobu.

W tej olbrzymiej pracy dzielnie po­
magali uczniowie Technikum Przem y­
słu Spożywczego z ul. Praussa. Przy­
chodzili do pracy każdego dnia. Na­
wet w wolną sobotę (a przecież to 
także nadprogramowe ferie zimowe!) 
spotkać można było kilkunastu ucz­
niów jednego z liceów ogólnokształcą- 
cych.

— Niech pan patrzy — mówi dyr. 
Świątek — jacy uparci. Powiedzieli­
śmy kiedyś, że pożyczymy im autokar 
na zimowisko w zamian za pomoc w 
trudniejszych sytuacjach. No i pomaga­
ją, nie zapomnieli...

W sobotę po południu wszyscy ode­
tchnęli z ulgą. Przestało padać, rtęć w 
term om etrach podskoczyła o kilka k re­
sek w górę. Już się nie boją. Wygrali. 
Przez ponad 150 godzin bez przerwy 
pracowali po to, by na naszych sto­
łach nie zabrakło mleka.

Nikomu przecież tłumaczyć nie trze­
ba, że jest ono tak potrzebne ludziom 
jak węgiel, prąd, ciepła woda i gorą­
ce kaloryfery.

SŁAWOMIR DARZYCKI
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na wszystkich chyba szczeblach o za­
pewnienie dostaw paliwa dla EC-3.

Cały zakład czeka n.a węgiel. Czy do­
trze na czas?

Godz. 19.45 — dzwonu telefon: z Mi­
nisterstw a Energetyku... Po chwili iinż. 
K aralus relacjonuje:

— M inister komunikacji obiecał, że 
pierwszy transport z węgłem, który 
wjedzie na teren łódzkiej dyrekcji kolei, 
zostanie skierowany do EC-3...

2.
O godz. 19.45 kiLarownjlk oddziału tu r­

binowego Alojzy Ligier oznajmia •
— Mocno wieje przez komorę klim a­

tyzacyjną na czwartym  bloku, zimno 
jest też w rejonie pomp olejowych, wo­
da zamarza...

Mówiąc to iitiżymńer zdiejmu je kask 
i rozciera uszy. Odpowiedź może być 
tylko jedna: trzeba uszczelniać. Maszy­
nom, które w ytw arzają ciepło, trzeba 
go dać najwięcej. Idą w ruch m aty, o- 
stany, [izolacja. Z zimnem nile ma żar­
tów. Kaiżda w ybita szyba, niie domknięte 
drzwii — to groźba dla urządzeń i insta­
lacji. Od . zamrożenia aipairąifcury pomia­
rowej do wygaśnięcia kotła niedaleko.

Godiz. 19.47 — inż. K aralus łączy się 
z nastawnią. Rozmowa jesit krótka:

— Ile atmosfer?
— Piętnaście.
— Ile palników?
— Trzy.
— Można czwarty zapalić. I szybciej 

jechać z ciśnieniem!
Kocioł, o którym  mowa, nie daje Je­

szcze ciepła. Ruszył niedawno po w y­
mianie zaworu. Rozpala siię go mazu- 
tetfn. Można by ropą, która — acz trzy 
razy droższa — ogrzewa szybciej? — 
Może i niieoszczędnie, aJe maeutu mo­
że zabraknąć? Szkoda tego maizutu, co 
jednak robić, jeśli przeznaczona na ten 
cel ropa... zamarzła? Przechowywana 
jest pod gołym niebem. W projekcie 
EC-3 zabrakło magazynu i jeszcze k il­
ku  innych rzeczy. Choćby porządnego 
zaplecza, motowozownii, garażów, w ar­
sztatów dla kotłowni, punktu napraw y 
apara tu ry  pomiarowej, miie mówiąc już
0 niektórych urządzeniach socjalnych. 
Nie przewidziano na przykład żadnych 
Pomieszczeń dla kierowniików zmian, a 
pierwotny projekt (na szczęście popra­
wiany) przeznaczał na jednego pracow­
nika... 0,6 m etra kwadratowego szatni.

Hali turbin nie dzieli od kotłowni 
naw et cienka ścianą! Hałas jest chyba 
większy niż powinien, a pył z kotło­
wni sypie się na precyzyjne turbiny. 
To najbardziej drastyczny efekt „osz­
czędności” projektantów. W iele z tych 
„oszczędności” udało się poprawić w 
ciągu dziesięciu lat istnienia elektro­
ciepłowni, ściany jednak nie dało się 
już postawić.

W projekcie EC—3 miała być zakła­
dem czysto produkcyjnym. Nie ma tu 
księgowości, rachuby, zaonatrzenia, bo 
nie miało być. W rozpęd•/ie zapomnia­
no jednak również o kilku, ważniej­
szych sprawach.

3.
Do EC—3 trafiłem  na przełomie 

zmifl,p.
* _il pracownicy FiO—3 dmrolniii folę, 

nakład pełni w  organizmie piia-
sta — mówi inż. K aralus. — Ludzie 
pracują z poświęceniem po 12 i 16 go­
dzin bez przerwy. Mimo trudności ko­
munikacyjnych docierają na czas na­
wet ci spoza Łodzi...

Dalszy ciąg ze str. 5

drogi są złe, trochę m usiało p rzysy­
pać. Albo tak i lesisty  tró jk ą t między 
tra są  do B ełchatow a i szosą W adlew
— Łask. J e s t tam  w iele wsi, w tym  
najm n ie j naszych, w  zasadzie odcię­
tych od św iata , bo przez las p row a­
dzi nie u tw ardzony  trak t. W spólnie 
można by pociągnąć, ale sam i zrobi­
my 3,5 km, u tkniem y w lesie i sp ra ­
wy to nie załatw i. K toś m ądry  u s ta ­
lił granice adm in istracy jne  w zdłuż 
dróg i ulic, tak  je s t z K lim kow izną, 
gdzie po d rugiej stronie ulicy to już 
Chechło, albo z Lublinkiem , gdzie z 
jednej strony nasza wieś, z drugiej 
zaś już m iasto Łódź. 1 w tak iej sy­
tuacji często b rak u je  gospodarza. 
My jednak  robim y w szystko na w ła­
sny rachunek  i nie oglądam y się na 
nikogo. Jak  idą pługi, to odśnieżają 
rów nież na obcym  terenie. Resztę 
w ykonuje ludność, bo każdy z ko­
nieczności m usi up rzątnąć  śnieg we 
w łasnym  obejściu i przed domem. 
Gdyby naw et zabrak ło  chleba, to u - 
piecze się w p iekarn iku . Nie tak i jak  
w sabatn iku , ale zawsze... A s ta r ­
szym ludziom  w iele spraw  zała tw ią 
sąsiedzi, pomogą w zakupach, poży­
czą węgla. N am  rów nież zasypało u- 
rząd, daliśm y więc spokój paniom , 
mężczyźni w yszli z łopatam i i po 
kłopotach. Pół m e tra  śniegu to nie 
jest k lęska żyw iołow a, na konia z 
sankam i to je s t nic...

— Ale gdzie znaleźć na w si 
sanki?

— To p raw da , ale m am y za to 
w ielkie ciągniki C-385, k tó rym i do­
wieziem y chleb  lu b  m leko naw et 
przez półm etrow y śnieg. W ieś zresz­
tą m niej dotkliw ie znosi ciężką zi­
mę. A utobus np. lep iej „znosi” mróz
1 śnieg niż tram w aj. Jak o  pierw szy, 
w  na jtru d n ie jszy m  okresie, pełniłem  
dyżur i nie otrzym ałem  żadnej te le­
fonicznej in terw encji.

I to się w szystko zgadza.
W P ią tkow isku  w łasnym  sum ptem  

usunięto  aw arię  i nie zdarzy ł się w y­
padek, aby trzeba było przerzucać 
brygady do Innych przedsiębiorstw , 
gdyż lekk ie  usterk i wszyscy n a p ra ­
w iają  sam i. Z żadnego gospodarstw a 
rolnego, państw ow ego lub  spółdziel­
czego, nie było sygnału, żeby p rze r­
w a w dopływ ie p rąd u  trw a ła  tak  
długo, że zakłócałoby to pracę w ob­
słudze zw ierząt hodow lanych. Roz­
m aw iałem  z k ierow nictw em  tuczam i 
trzody chlew nej w K saw erow ie. O-

CZEKAJĄC NA WĘGIEL
Inżynier zaprasza mnie na swój 

ostatni dzisiaj obchód. To już jego 
piętnasta godzina pracy w zakładzie.
O dwudziestej drugiej zmieni go kie­
rownik produkcji Czesław Mirowski, 
k tóry  poszedł do domu o siedemnastej, 
a  w pięć godzin później znów stawi się 
w pracy....

Godz. 20.15 — nareszcie konkretna 
wiadomość na tem at węgla. Za czter­
dzieści minut wyruszy z Karsznic po­
ciąg — num er składu: 41 795. Adires: 
EC-3.

— Jeżeli się pośpieszy, powinien być 
u nas o północy — głośno liczy inż. 
Karalus, a do słuchawki rzuca na po­
żegnanie: — Czy do Płocka poszła dy­
spozycja w sprawie mazutu dla nas? 
Nie? To poproście! Przecież się nam, 
psia : rew, za dobę skończy!

Godz. 20.35. Obchód zaczynamy od 
nastawni, gdzie operatorzy, czujnie 
wpatrzeni w mierniki i rejestratory, 
reagujący na każdy sygnał św ietlny i 
dźwiękowy, mają przed oczami zawsze 
aktualny przegląd sytuacji. Ciśnienie 
rozgrzewanego kotła dochodzi do 30 
atmosfer. Dalej kocioł rozgrzewać się 
będzie nie mazutem, a pyłem węglowym. 
Dopiero. gdy ciśnienie osiągnie 128 
atm osfer, a tem peratura pary 540 
stopni, będzie można włączyć turbinę. 
Niedługo potem 1 z tego kotła popły­
nie do mieszkań gorąca woda.

Na zewnątrz budynku brygada ludzi 
odmraża pulpę — rurociąg transportu­
jący żużel przemieszany z wodą. L u­
dzie proszą o zwolnienie: są zmęczeni 
po kilkunastu godzinach pracy, czeka­
ją na zmianę, która ma nadejść nieba­
wem. Inżynier wodzi światłem latarki 
po rurociągu: zamarzła w nim szlaka. 
Zamarzł również tusz w moim długo­
pisie. Tem peratura — minus 23 stopnie.

Plac nawęglania. Kiedy podchodzimy 
do jednej ze zwałowarek, inżynier za­
uważa, że zatkał się lej, a węgiel wy­
sypuje się z kosza. Plac jest słabo o- 
świetlony, operator nie dostrzegł i 
dopiero na znak inżyniera za trzy  mu je 
maszynę. W yskakuje pomocnik, który 
zamiast stać przy tamie poszedł za­
grzać się do kabiny; trudno się mu 
zresztą dziwić. Światło latark i w yła­
wia z hałdy pełno zmarzniętych cięż­
kich brył. Każda z nich może spowo­
dować przerwę w pracy, zatkać kosz 
przenośnika, a nawet zerwać taśmę. 
Jeżeli bryła taka dostanie się do za­
sobnika kotła, może uszkodzić łańcuch 
podajnika i na kilka godzin wyłączyć 
kocioł z ruchu. Taka właśnie aw aria 
spotkała dzisiaj kocioł szósty.

Godz. 21.45. — dobry meldunek. Z 
rozgrzewanego kotła idzie już ciepło. 
Zgłasza się dyspozytor z Zakładu Sieci 
Cieplnej, k tóry  rozprowadza po miej­
skiej sieci ciepło ze wszystkich elektro­
ciepłowni. regulując — w zależności 
od tem peratury  powietrza i siły oraz 
kierunku w iatru  — tem peraturę w yj­
ściową wody w EC.

Ipż. K aralus podaje aktualną tem pe­
ra tu rę  wody „iją wyjściu : —. JlÓ. .Sto­
pni i dodaje: — Jeszcłe dziesi(j6 stopni 
i zaczniemy gasić jeden kocioł mazu- 
towy. Odstawimy go do mycia. Trzeba 
oszczędzać paliwo.

Godz. 21.47 — Mrużąc zaczerwienione

oczy w czarnej od pyłu twarzy, spa­
wacz z brygady remontowej Zdzisław 
Tymosiak melduje o zakończeniu na­
praw y silnika regulatora młynowego 
na kotle drugim. Dla Tymosiaka i jego 
kolegów była to szesnasta godzina pra­
cy....

Godz. 22.00 — Inż. K aralus przysta­
je za biurkiem i paroma dyskretnymi, 
krótkim i ruchami ściera szczotką kurz 
z butów. Komunikat z Lublinka: tem ­
peratura spadla do minus dwudziestu 
pięciu stopni. Tej nocy niżej już nie 
będzie...

Godz. 22.07 — wchodzi inż. Mirow­
ski, zmiennik szefa i nie zdjąwszy na­
wet płaszcza rzuca okiem na miernik 
mocy, a potem zasypuje K aralusa py­
taniami. W chwilę po nim wpada dy­
spozytor oddziału nawęglania — inż. 
Adam Irzykowski:

— Wyszły dwie m arszruty z wę­
glem — mówi — obie d« Łodzi.

— Tę drugą pewnie EC—2 weźmie
powiątpiewa Mirowski.

— Tak, ale oni mają na trzy dni 
węgla, a my na półtora! Sam mini­
ster „prowadzi” ten pociąg do EC—3!

Jest kwadrans po dwudziestej d ru ­
giej, gdy główny inżynier odbiera o- 
statni meldunek z nastawni:

— Tem peratura w rozgrzewanym 
kotle 110 „na wyjściu”, 55 „na powro­
cie”.

— Nie grzejecie więcej? — pyta 
operatora — Turbinę ruszyliście? Je ­
szcze n.ic?

Inżynier odkłada słuchawkę i zwra­
ca się do swojego następcy:

— Więc masz, Czesław, pierwsze za­
danie: ruszyć turbinę.

4.
Pierwsze cztery godziny dyżuru inż. 

Mirowskiego spędziłem razem z nim 
,jna produkcji”. Spędziliśmy wiele 
czasu w nastawniach. Inżynier jest, 
zdaje się, z tych którzy lubią być 
wszędzie tam, gdzie się coś ważnego 
dzieje. Przy pulpitach sterowniczych 
wgląd w sytuację najlepszy. Sam 
inżynier tłumaczy to tak:

— Obsługa jest młoda, niedoświad­
czona, czasem lepiej jest samemu do­
pilnować. Operatorzy na ogół pracują 
krótko. Teraz po szkole 1 trzymiesię­
cznym przyuczeniu stawia się iudzi na 
tym stanowisku. Mistrzów i dyżurnych 
inżynierów ruchu też mamy młodych, 
dw aj przyszli tu prosto po studiach. 
Sam byłem przez 12 lat dyżurnym 
ruchu, zanim przeszedłem na zmianę. 
Uważam, że każdy pracownik elektro­
ciepłowni powinien szkolić się „w ru ­
chu”, przynajm niej prze* pięć lat. 
Studia są ważne, ale naprawdę liczy 
się praktyka...

P rzy  pulpicie trw a walką o utrzy­
manie gasnącego kotła. Znów wilgotny 
węgiel zapchał jeden ze zsypów. Zgła­
sza się grupa żołnierzy do przepycha­
nia i o godz. 23.30 zsyp zostaje „od- 
korkow any”. Kocioł znów zaczyna 
normalnie p(lacowaf[ niedługo podłą­
czy się Uicbjiję i i^lszy. ciepło.

Godz. 0.16 — Silny' huk wstrząsa 
ścianami hali. Z kotłowni biją kłęby 
pary. Co się stało? — pytam  inżynie­
ra. — Jeszcze nie wie. Biegniemy do

BEZ WIELKIEGO 
SZARWARKU

św iadczono mi, że naw alała k an a li­
zacja, a św iatło  było w yłączane m ię­
dzy 8—10 t po 14, a więc już po za­
daniu  karm y.

H uta  Janow ska to typow y zapadły 
kąt. P rzedstaw icielka tam tejszej RSP 
pow iedziała mii, co następu je .

— Może zabrzm i to paradoksaln ie , 
ale wieś, zahartow ana w  ciągłym  ob­
cow aniu z przyrodą, p rzy jm uje  a tak  
zimy z m niejszym i kom plikacjam i. 
K iedy naw ali technika, na k tó rą  
zdani są ludzie w mieście, oni c ie r­
pią na jbardziej. A u nas w szystko w 
norm ie. Mamy pod dostatk iem  pa­
szy, zw ierzęta są karm ione bez za­
kłóceń, bo na szczęście p rądu  nam  
nie w yłączają. R egularnie o trzym u­
jem y świeży chleb, ty lko  poczta nie 
dociera na czas. a korespondencję  
pow inniśm y otrzym ać codziennie. 
T raktorzyści p racu ją  i a k u ra t teraz 
odśnieżam y drogi w łasnym  spycha­
czem...

Nie w ym agajm y zbyt w iele od 
poczty, bo tam , gdzie przejdzie tr a k ­
to r i sam ochód, nie pojedzie ro­
w er i m otorow er i doręczyciele m u­
szą dziesiątki k ilom etrów  przebyw ać 
pieszo.

Jeśli sy tuacja  w podłódzkieh PGR 
jest niezła, to w innych w ojew ódz­
tw ach nie byw a już tak  dobrze. 
N iektóre PG R  w ykorzystały  zapasy 
w ęgla do osuszenia z iarna w cza­
sie m okrych żniw  i z przyczyn od 
siebie niezależnych nie uzupełniły  
zapasów . K iedy w yłącza się p rąd , 
gospodarka zostaje unieruchom iona.
I te raz  dopiero można się przeko­
nać, że podczas a tak u  zimy techn i­
ka na wsi... dezorganizuje życie. Bo 
na przykład  w yłączenie p rądu  na 
trzy  godziny jeszcze nic nie znaczy, 
ale gdy p rzerw a po trw a dłużej i w 
gospodarstw ie jest do w ydojenia 
k ilkase t krów . to  wówczas zaczyna 
się tragedia.

Albo gdy w  ch lew ni zadaje się 
karm ę rurociągiem  w  obiegu zam ­
kniętym  i pasza m usi być stale pod­
g rzew ana z e lek trycznej parow nicy. 
Albo te w szystkie e lek tryczne p a rn i-

ki, do jark i i hydrofory , k tó re  lub ią  
pękać podczas mrozów. Albo ferm y 
kurze, gdzie w yłączenie p rądu  grozi 
śm iercią tysiącom  p isk lą t i młodych 
kurcząt. No, nie, to ostatnie, p rzy ­
najm n ie j w gm inie Pabianice, niko­
m u nie grozi, bo jak  się zorientow a­
łem , p ry w atn i hodowcy przezornie 
zaopatrzyli się we w łasne agregaty 
spalinow e.

Doszły m nie in form acje, że w D łu­
tow ie (P iotrkow skie) i D obroniu (Sie­
radzkie) daw ał się zauważyć niedo­
sta tek  w ęgla. I w  tym  m iejscu na 
uw agę zasługuje znakom ita o p e ra ­
tyw ność pab ian ick iej G m innej Spół­
dzielni „Sam opom oc C hłopska”. Otóż 
w ub. roku  dochodziło do tego, że 
rolnicy z gm in D łutów  i Dobroń kon­
trak to w ali żywiec w Pabianicach, 
gdyż tu ta j mogli o trzym yw ać w ę­
giel. P ab ian icka  GS prow adzi bez 
p rzerw y p u n k t skupu przy Toro­

w e j  i filię  w  K saw erow ie, posiada 
'a r ty k u ły  (na na ftę  i lam py jakoś nie 
ma zapotrzebow ania) oraz nada l po­
siada zapasy w ęgla (w bryłach), który  
n ie zam arza tak, jak  „grysik” i m iał.

— D zięki tem u — mówi M irosław  
K ra ta  — uratow aliśm y szklarnie 
PGO-Pafoianice, pożyczając m u odpo­
w iedn ią  ilość opału. W ten sam  spo­
sób pom ogliśm y pab ian ick iej „S to­
la m i”, gdyż przeznaczony dla niej 
wagon w ęgla może u tknąć gdzieś w 
drodze i może go przejąć, ko rzystając 
ze swoich upraw nień , k tó ryś z w oje­
wodów. PG O  W idzew ma zapas m a­
zutu na m iesiąc, niektórzy ogrodnicy 
z K saw erow a zgrom adzili w ęgiel na 
trzy  la ta , gorzej jes t z koksem . R ol­
nicy zaopatrzyli się w opał jesieńią i 
n ik t do GS nie przyjeżdża. Ale jeśli 
k to ś w ypalił sw oją pulę i ma m ałe 
dzieci, to m am  mu nie sprzedać do­
datkow ej?  Przecież to nie kradzież, 
on zapłaci. T rzeba być człow iekiem , 
a nie urzędnik iem  ow iniętym  w p a ­
p ie rk i z przepisam i, bo dzieci nie 
w olno mrozić...

W południe, czw artego stycznia, 
św ieciło słońce, było k ilkanaście  
stopni m rozu i w  Gm inie liczono na

nastawni, a stam tąd do kotłowni. Do­
pływ pary już zamknięty, ale podło­
ga jeszcze drży. Patrzę w górę, skąd 
zak-urzyło — w pomroce pyłu i pary 
niknie szczyt kotła.

Godz. 0.26 — Pierwsze wyjaśnienia. 
Przy rozpalaniu kotła raptownie pod­
skoczyło ciśnienie i „zawiało” zawór, 
nim jeszcze zdążył się zamknąć. Z 
niego poszło to potężne dudnienie...

Następca kierownika oddziału kotło­
wego mż. Skowroński wspina się na 
rów? otla ' aby sprawdzić stan zawo-

Godz. 0.38 -  Wraca inż. Skowroński. 
Sprężona para przecięła i rozerwała 
rurę  rozruchową, którą z zaworu re­
gulacyjnego wydostaje się na dach pa- 
ia. Prawdopodobnie rura musiała bvć 
zamarznięta. y

Godz. 1.05 — Telefonuje Wiesław 
Krochccki — główny inżynier Zespołu 
Łlektrociepłow-ni im. Lenina, pełniący 
?«* z dyrektorem  naczelnym
inż. Zdzisławem Szydą dwunastogo- 
dzinne dyżury. Inż. Krochecki wysłu­
chuje raportu i pyta, czy dotarł już 
węgiel.

U t8 r .  Pocią* 7 węglem zbli­ża się do Łodzi — Ólechowa. W samą 
Porę, gdyż godzinę później inż. Irzy­
kowski zamelduje:

Iniej haM*y.Warka ,W w* W^ ipl 1 "■*- 

bieńcu’ 3-25 ~  PcX:iąg êst j uz "a  za- 

sk^go*' 3'50 “  Mirowski do Irzykow-
— W stawiają już?
— Nie, robią wykazy.
— Ile to potrwa?
— Z godzinę.
Godz. -1.40 — Zimny tusz. Z całego 

składu, liczącego 36 węglarek, tylko 27 
trafi na bocznicę EC—3. 9 nietypo­
wych, bezdrzwiowych wagonów odłą­
czono. Podobno jednak i wśród pozo­
stałych są jeszcze jakieś nietypowe. 
Urządzenia na bocznicy EC-3 ' mogą 
rozładowywać tylko wagony z obu­
stronnymi drzwiami.

Godz. 4.45 — Znowu wycie ucieka­
jącej pary. Inż. Mirowski za słuchaw­
kę i do operatora:

— Przy jakim  ciśnieniu otwiera pan 
ten zawór?

Z drugiego końca kabla płyną w yja­
śnienia.

— To jak jest? — ucina dyskusję 
Mirowski. — Turbina wami rządzi?...

Godz. 5.02 — Za oknem rośnie tem ­
peratura: już „tylko” minus osiemna­
ście stopni. Wzrasta też „powrót” : wo­
da, która wraca do elektrociepłowni z 
sieci miejskiej, ma coraz wyższą tem ­
peraturę. Nic dziwnego, większość ło­
dzian śpi.

Ale o szóstej łodzianie znowu gro­
madnie złapią za kurki.

Godz. 5.23 — Szef nawęglania inż. 
Irzykowski:

— Ale nas uraczyli! Z 27 węglarek 
jeszcze 15 trzeba odesłać....

Godz. 5.30 — Nie bez przyjemności 
patrzę, jak mechaniczne łapska zgar­
niają czarny miał i zsypują do dołów. 
Stąd taśmociągiem w ędruje węgiel 
prosto do zasobników kotłów. Ludzie, 
którzy uw ijają się z łopatami przy 
węglu, nie narzekają: węgiel przyszedł 
naw et niezbyt zmarznięty. Wyładunek 
posuwa się sprawnie. - '■■■

TOMASZ SOLDENHOFF

odw ołanie dyżurów , ale w tedy w łaś­
n ie  popłynęły z rad ia  kom unikaty  o 
nadciągan iu  now ej fali mrozów. N a­
czelnik w ystosow ał apel, w k tórym  
zw rócił się do w szystkich m ieszkań­
ców  gm iny z prośbą, aby w łączyli się 
do akcji odśnieżania i porządkow a­
nia obejść. Nie był to w ięc rozkaz 
do staw ien ia  się na znany przed la ty  
szarw ark , bo tym  razem  ludzi w yrę­
czyły m aszyny.

Ale należało się pow ażnie liczyć z 
konsekw encjam i zapow iadanych
m rozów, dochodzących do m inus 35 
stopni. N ajbardzie j mogły ucierpieć 
szklarnie w typow o ogrodniczym  
K saw erow ie. T rzeba było likw idow ać 
nieszczelności, obkładać obornikiem  
drzw i obór i rzucać słomę na stropy, 
aby utrzym ać w pom ieszczeniach od­
pow iednią  tem p era tu rę  dla bydła, 
św iń i na jbardzie j w rażliw ych p ro ­
siąt.

F a la  m rozu szczęśliwie nas om inę­
ła i p iątego stycznia w dzień noto­
w ano m inus osiem stopni. W tak iej 
tem p era tu rze  krow y mogły pić z au ­
tom atycznych poideł,- bo z tych u - 
rządzeń pob iera ją  m ałe daw ki wody, 
ale jeśli pojone są z w iader, p iją  na 
raz  dużo, i w  tym  w ypadku wodę 
trzeba ogrzew ać. Tak sam o zresztą 
należy ogrzew ać kiszonki i okopowe 
i skarm iać je oszczędnie, n ik t bo­
wiem  nie jes t w  stan ie  stw ierdzić, 
czy nie p rzem arzły  ziem niaki w kop­
cach, k tó rych  wiele okryto  zw yczaj­
nie, tak  jak  na w ypadek łagodnej zi­
my, do k tó re j zdążyliśm y się już 
przyzw yczaić.

Mróz zelżał, lecz zaczął padać 
śnieg. N adal więc na w łaścicielach i 
zarządcach nieruchom ości ciąży o- 
bow iązek usuw ania śniegu z obejść, 
chodników  i dróg położonych w po­
bliżu dom ów  m ieszkalnych i posypy­
w anie ich piaskiem , a na w szystkich 
m ieszkańcach obow iązek w yjątkow e­
go oszczędzania energii elektrycznej.

Je s t w ieczór, piątego stycznia, p ró ­
szy śnieg, dzieci ślizgają się przed 
blokam i, dorośli przygotow ują się do 
w olnej soboty, a po w iejskich dro­
gach k rążą  pługi i spychacze, aby 
rano  mogło do m iasta dotrzeć mleko. 
Nie słychać kom unikatów  ostrzegaw ­
czych, z odbiorników  radiow ych pły­
nie m uzyka, ale w U rzędzie Gminy 
nadal trw a ostry dyżur...

RYSZARD BINKOWSKI



Nie luble w ten  smosób rozpoczy­
nać recenzii. ale konia z rzedem te ­
mu. k to  w ytłum aczy sform ułow anie 
redak to ra  rek lam uiaceeo  na obw olu­
cie książkę E dw arda H oldv „Ciszej 
dzwo.nv" W m vśl te i reklam y au tor 
..odchodząc od fak tografii, p róbnie  
możliwości współczesnej ballady. o- 
p a rte i na Pierw otnym  a oelnieiszym  
w idzeniu w ew netrznym ”. Nie musze 
chvba dodaw ać, że prozatorski debiut 
znanego noetv przeczytałem  w b r e w  
a naw et o  r z e c  i w. owemu dziw ­
nem u zdanin. I okazało sie że wi­
dzenie au tora ..Ciszei dzw ony” iest 
nie tv le  pierw otne. co raczei poetyc­
kie. nie ty le  w ew netrzne. co raczei 
•właśnie balladow e (z pew nym i naw et 
cecham i gaw ędy). Ten tvt> oro7.v nie 
taik znów często można dziś u nas 
spotkać. Proza poetycka. dla k tó re i 
punk tem  w v iści a s ta ie  sie reform a 
rolna i bratobóicza śm ierć naigoret- 
szero  we wsi lei o rędow nika? Proza 
poetycka s tud iu iaca  bardzo w nikliw i? 
dzieie svna-po«rO'bowca. iego zam knie- 
cie sie w  sobie, oolegaiace na oer -

K iedy m ow a o pozytyw iźm ie w 
Polsce, m am y zw ykle na m yśli tak  
zw any pozytyw izm  w arszaw ski. J e ­
m u to w łaśnie pośw ięca się od la t 
najw ięcej uw agi. Wokół jego oceny 
toczyły się przed la ty  burzliw e, nie 
pozbaw ione em ocjonalnego podkładu 
spory, dotyczące oceny m iejsca tego 
n u rtu  ku lturow ego w naszych dzie­
jach  w drugiej połowie X IX  stulecia. 
Jego to czołowe organy prasow e — 
z „Przeglądem  Tygodniow ym ” na cze­
le — oraz najw ybitn ie jsi p rzedstaw i­
ciele — by w spom nieć tu  ty lko  o 
A leksandrze Św iętochow skim  — do­
czekali się dziesiątek  studiów  i m o­
nografii. Wciąż też — jak  nie bez do­
zy zasadnego kry tycyzm u pow iada 
dziś k rakow ska badaczka H alina 
K o z ł o w  s k  a - S a b a t  o w  s k  a — 
pczytvw izm  w arszaw ski jes t uw ażany 
za „niejako w zorcowy”, bow iem  urósł 
on „do sym bolu w  ogóle całego pozy­
tyw izm u na ziem iach polskich”. „O- 
bok iego bezspornych w alorów  i osią­
gnięć — k o n tynuu je  au to rka  — dużą 
rolę w u trw a len iu  tak ie j pozycji ode­
g rała  sw oistą legenda jak ą  stworzyli 
wokół siebie młodzi z K ró lestw a”. 
Dopiero od n iedaw na, za sp raw ą kil • 
ku badaczy poznańskich, nauka nasza 
poczęła odkryw ać pozytyw izm  w iel-

DALEKO I BLISKO 
PRAWDY

manemitnym u tożsam ianiu  sie z oi- 
cem  na o siad an iu  swego św iata 
orzetz p ryzm at iego pam ięci? Proza 
poetycka o obyczajowości w ieiskiei? 
To o s ta tn ie ' łaitwiei iuż zrozumieć 
w spółczesnem u czytelnikow i.

W ygodnie 1est n ieraz  posłużyć się 
cy ta tem  dla bardzie! w nikliw ego o- 
kreślen ia  recenzow anego utw oru . W 
tvm  orzvipadku powiedzieć można żc 
ksiaża H oidy s ta ra  sie w yjaśnić 
to  wszystko, czego sv>n P io tra  ( .P iotr 
P io trów ”) nie mógł. mimo usilnych 
starań , zrozumieć. Chce w viaśn 'ć  
..wszystko, czeeo nie poim ował. cze­
go nie rozum iał. W szystko, co ooi- 
m ow ał, niepojęciem , skoro nie

POZYTYWIZM 
GALICYJSKI

kopolski, k tó ry  poczyna nam  się ry ­
sować coraz bardziej in teresująco, 
chociaż w iem y wciąż o nim  bardzo 
niew iele, bo badan ia  ledw o zostały 
rozpoczęte. N ajgorzej jednak  jest jak  
dotąd z pozytyw izm em  w G alicji; jes t 
on wciąż — jak  podkreśla w spom nia­
na au to rka  — „zjaw iskiem  nie tylko 
praw ie nie zbadanym , lecz ponadto 
zupełnie nie docenianym ”. Został nie­
m al całkow icie przysłonięty  przez po­
zytyw izm  w arszaw ski, a przecież nic 
kto inny, jak  uczony i św iadek tam  
tych czasów, ściśle zw iązany z tym 
ostatn im , m ianow icie P io tr C hm ie­
lowski, zw racał już uw agę na p rze­
m iany zachodzące w Galicji, w szcze­
gólności zaś na „prekurso rską  rolę 
lw ow skiego „D ziennika L iterackiego"

było do ooiecia. W szystko, co rozu­
m iał nlerozum ieniem  niczego, skoro 
tak  sie w szystko ze soba zmieszało. 
I m ieszało wciąż dalei. chociaż roz­
dzielało na osobności.” S ta ie  sie wiec 
ta  proza subtelnym , w nikliw ym , nade 
w szystko iednak  p o e t y c k i m ,  stu ­
d ium  doirzew ania w iejskiego chłop­
ca. skazanego prze7 w łasny w ybór 
oraz reakc ie  otoczenia, tego naib liż- 
szego i tego dalszego, na samotność. 
Na sam otne w yładnianie rodzinne i 
przeszłości i sam otne próbv zrozu­
m ienia teraźnieiszości. Na samotna 
poznaw anie życia i uczenie sie tw a r­
dych iego oraw .

G dyby chcieć policzyć przedstaw io­
ne w  ..Ciszej dzw ony” zdarzemia — 
okazałoby sle. że iest ich dosłownie 
kilka. Śm ierć o k a . iego pogrzeb, no­
wy zw iązek m atk i P io tra  (nazyw ane' 
konsekw entn ie  tv lko  żona oical 7 
MVy^zvm Soaleńcem . seksualne in 
cjac je  oraz konflik ty  z dokuczliwym i 
kolegam i. W okół n ich narasta  cale 
''kom plikow anie P iotrow ego świat? 
Służy tem u konsekw entn ie  stosow a-

w  propagow aniu  teorii pozytyw istycz­
nych”.

Z gadzam  się z k rakow ską badacz­
ką, że ak tualny  stan  badań  jes t w yso­
ce niezadow alający. Godzę się też z 
je j obserw acją, że do tego, że pozy­
tyw izm  w arszaw ski w ysunął się na 
aż tak  poczesne m iejsce, że przysło­
nił w szystkie inne odłam y tego sam e­
go n u rtu  na ziem iach polskich, p rzy ­
czyniła się ekspansyw ność i legendo- 
tw órcza aktyw ność g ro m  daw nych 
w arszaw skich en tuzjastów  pozytyw i • 
stycznych now inek. Rzeczywiście, za­
dbali oni o to, aby ich działalność nie 
pokry ła  się pyłem  niepam ięci. O grom ­
ną zasługę m a w  tym  względzie 
w spom niany już P io tr Chm ielow ski, 
ale nie bez znaczenia była także a k ­
tywność, innych, w  szczególności W a­
lerego Przyborow skiego, au to ra  p ięk ­
nych w spom nień o „ s ta re j” i „m ło­
d e j” p ran e . W szakże zasługa niedoce- 
nienia roli pozytyw izm u galicyjskiego 
przypada rów nież w znacznej mierze
— jeżeH nie przede w szystkim  — sa­
m ym  G alicjanom . N ie skądinąd 
przecież, jak  w łaśnie z K rokow a, sy­
pały się pod koniec ubiegłego s tu le ­
cia grom y na głowy pozytyw istycz­
nych autorów , jako  rzekom ych m a 
teria listów  i ateuszy. S tąd  to  p io ru ­

na ooetvka u tw oru : patetyczne sty ­
lizowane iakbv na w spółczesna Pieśń 
nad pieśniam i” , środki w yrazu w śród 
k tó rych  n iebaga telna role odgryw aia 
zmiemiaiace sie za każdym  razem  po­
w tórzenia — refreny  o nowych, od­
m iennych układach  znanych iuż czy­
telnikow i w ydarzeń.

K siążkę E dw arda Hołdy nazw ać 
m ożna ballada o poszukiw aniu p raw ­
dy. Jego bohater odnalazł w końcu 
swoi a praw dę — stał sie do jrza ły : 
człow iekiem  o sprecyzow anych w n a i- 
Wo*niels>zvch spraw ach  poglądach. 
Ale H ołda w ie przecież, że „to jeszcze 
nie bvł koniec do końca Bo leszcze 
bvło daleko do tak iei praw dy, k tó ia  
może oznaczać początek, ieśli każci 
koniec iest zawsze dopiero począt­
kiem. a p raw da wvma.ga, abv 
wciąż dalei w ypow iadać”. ..Ciszei 
dzw ony” pokazu i a. iak  człowiek m o­
że bvć daleko i blisko zakazem tei 
sam ei praw dy — praw dy żvcia. Jak  
od n ren n ie  no im uia ludzie te p raw df. 
Dla każdego przecież może ona ozna­
czać co innego. każdv może od niei

now ano na ową zdem oralizowaną 
młodzież, k tó ra  zam iast przykładnie 
chadzać co niedzielę na kazania księ­
dza G oliana, czytać „Czas” i potępiać 
wszystko, co nie pachniało Ideologią 
stańczyków , hołdow ała -  rów nież i 
we W szechnicy Jagiellońskiej — róż­
nym  nowinkom . Jednym  z najznako­
m itszych pogrom ców pozytyw izm u, w 
tym  rów nież galicyjskiego, był sam 
S tan isław  h r Tarnow ski, jedna z n a j­
bardziej p rom inentnych postaci kra 
kow skiej A kadem ii U m iejętności i 
pierw sza gw iazda k rakow skiej polo­
nistyki. Jem u  to w łaśnie, jego w spół­
pracow nikom , podw ładnym  i zw olen­
nikom , zawdzięcza krakow ska poloni­
styka ugrun tow anie się owego sche­
m atu , w edług którego w arszaw skie­
mu now inkarstw u  — ocenianem u jak  
najbardzie j k rytycznie — przeciw sta­
wiono zdrow ą, naw iązu ją iącą  do n a j­
szczytniejszych narodow ych tradycji, 
sto-ącą na straży  o łtarza i tronu 
fH-ihshurgów), w /m ierzoną przeciw  
filozoficznemu i socjalnem u now in- 
k ars tw u  tw órczość galicyjską z k art 
„Przeglądu Polskiego”. Doszło to te ­
go, że o pozytyw izm ie w G alicji pisał 
życzliw ie pozytyw ista w arszaw ski, zaś 
G alicjanie, jeśli w spom inali o swoich 
pozytyw istach, to nader często po to,

odchodzić i pow racać. Bo praw da w 
życiu ludzkim  nie iest nigdv o sta te ­
czna. I  należy iei ciągle szukać. tii« 
ty lko od św ięta orzv dźw iękach dzwo­
nów.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

E. Hołda. Ciszei dzwc.iv P ań stw o ­
wy In s ty tu t W ydawniozy. W arszawa 
1978. 119 s.. nak ład  20.000 o’us 315 
egz.. cena 15 zi

by ich w yśm iać, odstraszyć od nich 
ew entualnych  zwolenników , zaniżyć 
Ich znaczenie. W te j atm osferze tru d ­
no było dziwić się tem u, że pozyty­
wiści galicyjscy — odm iennie aniżeli 
w arszaw scy — nie stworzyli też wo.- 
kół siebie legendy, k tóra  by przecho­
w ała w ludzkiej pam ięci ich zm aga­
nia i w ysiłki...

Do nielicznej, ale rosnącej wciąż 
liczby pow ażnych prac naukow ych, 
pośw ięcanych dziejom pozytyw izm u 
w zaborze austriack im , dochodzi w ła­
śnie in teresu jąca m onografia pióra 
Haliny K o z ł o w s k i e j - S a b a -  
t  o w s k  i e j, opatrzona ty tu łem : 
„Ideologia pozytyw izm u galicy jsk ie­
go 1864— 1881”, w ydana przez k ra ­
kowski oddział PAN we w rocław ­
skim  O ssolineum  (1978). S tud ium  to 
wartościow e, poważne, oparte  o solid­
ny w arsz ta t naukow y — rozszerza ono 
w znaczącel m ierze naszą w iedzę o 
dziejach tego tak  ważnego n u rtu  k u l­
turow ego i pozw ala na postaw ienie 
nowych py tań  badaw czych.

ANDRZEJ F. GRABSKI

W m usic-hallu  pod tym  tytułem
reżyser M artin  Scorsese w raca do 
m iasta , k tóre  było scenerią jego po­
przedniego film u, pam iętnego „T ak­
sów karza”. Jednakże te dwa filmy 
oprócz m iejsca akcji, Nowego Jorku 
w łaśnie i obsadzonego pow tórnie w 
głów nej roli doskonałego R oberta de 
N iro w szystko zdaje się dzielić. Tu 
pogodny, sen tym entalny  film  m uzy­
czny, tam  ociekający opflcie krw ią 
d ram at społeczny, tu  h isto ria  nieod­
legła, bo z la t 40-tych, a le już zmi- 
tologizow ana, tam  jak  najbardziej 
rzeczyw ista i dosadna współczesność, 
tu  ry tm  bebopu i olśniew ający głos 
Lizy Minelli, tam  — odgłosy rew ol­
w erow ej m asakry . Jednakże ta zm ia­
na nie dziwi, jes t logiczna, bowierji 
now ojorski taksów karz  T ravis gotu­
je  k rw aw ą łaźnię spraw iedliw ości w 
imiię utraconego ładu społecznego, 
który  odszedł bezpow rotnie w prze­
szłość. S tąd w łaśnie w ..Nowym J o r ­
ku ” zanurzenie w nostalgicznym  k li­
m acie czasu minionego, kiedy 
w szystko było dobre i proste. P orów ­
nanie tych dwóch film ów  zrealizo­
w anych przez iednego reżysera suge­
styw nie potw ierdza rzeczyw isty sens 
fali re tro  jako  w yrazu tęsknoty  do 
stanu  u traconej niew inności. Ale fil-

iwiim—  n i 11 ■— iiw n i 'im

„NOWY JORK 
NOWY JORK”

mowe re tro  jes t zaledwie lan d ry n ­
kow ym  snem  o w czorajszym  do­
m niem anym  ra ju , ukojenie, które 
przynosi jest złudne, a terap ia , którą 
p roponuje — jak  każde chowanie 
głowy w piasek — bezskuteczna i ja ­
łowa.

T rudno  mi pisać o „Nowym J o r ­
ku ”, bowiem nie należę do zwolen­
ników  m usic-hallu . G atunek ter. zro­
dzony na gruncie kina hollywoodz­
kiego w la tach  30-tych jest eksp re­
sją typow o am erykańskiego gustu 
lubującego się w  bogatych, ale ta n ­
detnych efektach, w  ckliw ej nastro- 
jowości i bezw stydnie banalnych fa ­
bułach. A rcydzieła — ieśli się zda­
rza ją  — stanow ią w yją tk i po tw ier­
dzające regułę. Znam  zaledwie jeden
— „K abare t” Boba Fosse’a, w k tó ­
rym  w ykorzystano głupotę gatunko­
wego schem atu  do u jaw nienia isto t­

nych treści społeczno-politycznych. 
„K ab are t” pow tórzył jak  gdyby m e­
chanizm  „O peretk i” Gom brow icza i 
nieprzypadkow o oba te utw ory do­
tyczą faszyzmu. Ale to już zupełnie 
inny tem at, bowiem „Nowy Jo rk ” 
bynajm niej nie stw arza podniety do 
jak ie jko lw iek  refleksji.

Jes t to absolu tn ie  bezpre tensjonal­
ny film  rozryw kow y, zrealizow any 
z n ienaganną m aestrią  techniczno- 
-w airsztatową. Fabuła , k tóra opow ia­
da brzm i w streszczeniu tak  idiotycz­
nie, że w arto  ją przytoczyć. On — 
zdem obilizow any m arynarz  i sakso- 
fonista, ona rów nież kom batan tka  z 
ta len tem  p iosenkarskim . P oznają się 
na tanecznym  festynie ku czci zw y­
cięstw a. W krótce pobierają  się i p ra ­
cują razem  w zespole muzycznym. Ich 
sław a rośnie, jednakże na drodze do 
dalszej karie ry  s ta je  dziecko urodzo­
ne w brew  jego woli. Rozstanie. Ona 
robi oszałam iającą k arie rę  estradow ej 
gw iazdy, on rów nież nie p różnuje i 
s ta je  się sław nym  saksofnistą Po 
la tach  spo tykają  się już jako idole 
show -businessu  i p róbu ją  zacząć 
w spólne życie od początku. Na próż­
no...

Jednakże  w  te j sk ra jn e j stereo ty- 
powoAoi fabu ły  jes t m etoda, ch a rak ­

terystyczna zresztą dla najbardziej 
popularnych gatunków  kina am ery­
kańskiego — także w esternu  i bu rle­
ski. Polega ona na tym , że schem at 
fabuły jest w  gruncie rzeczy n ie­
istotny, bowiem najw ażniejszy jest 
film owy żywioł, k tó ry  go w ypełnia. 
W burlesce i w estern ie  — dynam i­
ka akcji, w m usic-hallu  — muzyka 
i piosenka. W „Nowym Jo rk u ” jest 
m uzyka i jest piosenka. M uzyka to 
znakom ity  jazz w w ykonaniu  sakso- 
fonisty G eorgie Aulda, a piosenki J. 
K andera i F  Ebba śpiew ane przez 
Lizę M inelli, zwłaszcza tytułow a, 
„You a re  m y lueky «'tar” i „But 
w orld goes round  up ” sięgają n ie­
dosiężnych szczytów estradow ej p e r­
fekcji. Lecz nie one chyba decydują
o rozryw kow ej a trakcyjności tego 
film u, I nie ich w ykonaw czyni, nie 
u jm ując  nic je j talentow i, jest głów­
nym  atu tem  tego filmu.

Gwoździem tego m uzycznego pro­
gram u jest genialny ak to r R obert de 
Niro. To paradoks m usic-hallu  ale 
tak  jest napraw dę. „Nowy Jo rk , No­
wy Jo rk ” składa się z serii b łyskot­
liw ych etiud ak torsk ich  de Niro 
przeryw anych  w okalnym i popisami 
jego znakom itej partnerk i. Z tym , ie 
re c ita l ak to rsk i przyćm iew a tu ta j

recita l p iosenkarski. De N iro objaw ia 
się naszym  oczom jako ak to r 
w szechstronny, niesłychanie dynam i­
czny i p rzew rotny, przechodzący w 
oka m gnieniu przez zm ienną gamę 
nastro jów . P ierw sza sekw encja filmu 
na przykład, sekw encja miłosnegc 
podboju s ta je  się w  w ykonaniu de 
N iro niezapom nianym  koncertem  a k ­
to rsk iej w irtuozerii. To ak to r, który 
budzi fascynację sam ą sw oją obec­
nością na ekran ie , kolejny — po Du- 
stin ie  H offm anie i Jacku  Nicholsonie
— fenom en film u am erykańskiego.

P raw dę mówiąc, de Niro n iejako 
tw orząc ten  film , ra tu je  go zarazem  
Choreograficzny i w okalny ta len t 
Lizy M inelli, aczkolwiek w yśm ienity 
nie byłby w stan ie  nadać w y sta r­
czającego blasku tak  błahej h is to ry j­
ce. K iedy de N iro znika z ekranu  
film  blednie, trac i puls, pojaw iają 
się dłużyzny, k tóre sk ładają  się na 
odczucie pew nego znużenia aż 3-go- 
dzinnym  spektaklem .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Słowo „separacja” w pojęciu obie­
gow i m kojarzy się z m ałżeństw em  i 
jego rozkładem . S tąd  może ty tu ł 
sztuki Toma S tepparda, zapraaento- 
w anej nam  przez T eatr Poniedział­
kowy TVP, mógi być nieco v mylący. 
Nie chodzi tu  bowiem o separację  od 
stołu i łoża. To byłaby pierw sza w stęp ­
na uw aga, nim  dotknę sedna spraw y.

A druga byłaby ta. „Separację” w 
reżyserii Bogdana A ugustyn iaka n a ­
dano w telew izji zam iast zapow ia­
danego i rekom endow anego przez 
N aczelną R edakcję W idowisk T ea­
tra lnych  ,Balu m anekinów " B runona 
Jasieńskiego. Nie w iem jak  inni te ­
lew idzow ie, ale ja  nie byłem  po­
czątkow o zachw ycony tą  zm ianą, u 
k tó re j źródła legły oszczędności en e r­
gii elek trycznej (przedstaw ienie p rzy­
gotow ane przez Janusza W arm ińsk ie­
go jes t znacznie dłuższe i nie zm ie­
ściłoby się w granicach godziny 22, 
p rzy jętych  czasowo za codzienny te r ­
min kończenia p rogram u te lew izy j­
nego). Ale pocieszyłem się szybko; 
„Bal m anekinów ” nas nie minie, a 
„S eparacja" okazała się spektaklem  
n iezm iernie in teresu jącym , choć da­
lekim  od w szelkiej erotyki.

We w stępie do w idow iska usłysza­
łem  inform ację, że zasadą d ram a tu r-

SEPARACJA 
OD ŻYCIA

giczną S topparda  jest, by każda jego 
sztuka k ry ła  jakąś pu łapkę dla w i­
dza. Nie jestem  przekonany, czy w 
p rzypadku  „Separacji” w  pełni się to 
S toppardow i udało. P u łapką 1 to p u ­
łapką, w k tórą  dałem  się w ciągnąc 
z rozkoszą była k reac ja  G ustaw a Ho­
loubka.

W róćm y jednak  jeszcze do pułapki 
zastaw ionej na nas przez autora. J a ­
kiś zmęczony życiem, może naw et 
g run tow nie do niego rozczarowany 
człowiek zjaw ia się w  pryw atnej k li­
nice i każe się hospitalizow ać, choć 
jak  przyznaje  nie jest wcale chory. 
Dość typow e dla współczesnej lite ­
ra tu ry  zachodniej jest przy tym  cał­
kow ite przem ilczenie społecznych u- 
w arunkow ań, w  jak ich  rozgryw a się 
akcja . Nic p raw ie  nie w iem y o bo­

haterze, o jego dotychczasow ym  ży­
ciu i m otyw ach dziw acznego postępo­
w ania. T rochę odsłoni nam  rąbka ta ­
jem nicy lekarz  i przełożona pielęg­
niarek , k tórzy  z konsekw encją poli­
cyjnych szpicli usiłu ją  dowiedzieć się 
czegoś o niew ygodnym  pensjonariu ­
szu (bo trudno  nazw ać pacjen tem  kt>- 
goś, kto nie jes t chory, an i naw et 
nie chce poddać się obserw acji k tó ­
ra  uspraw ied liw iłaby  jego p rzebyw a­
nie w klinice), ale bardzo tych in ­
form acji niew iele.

Z aryzykow ałbym  tak ą  diagnozę, że 
użyję określenia ze sfery m edycznej: 
pan B row n tra k tu je  cały św ia t jako 
chory. Jedynym  więc m iejscem  azy­
lu dla człow ieka zdrow ego może 
być w łaśnie szpital. Czy to w y sta r­
czy, by zbudow ać na tym  fundam en­
cie cały spek tak l tea tra ln y ?  Mam 
nie jak ie  w ątpliw ości, odpow iedział­
bym  w szakże jednoznacznie, gdybym  
sztukę S topparda zobaczył z p rze­
ciętnie popraw nym  ak to rem  w roli 
Brow na. O baw iam  się, że „Separację* 
grać można, nie pow odując znudze­
nia widzów, gdy B row na odtw aięa 
ktoś tak  znakom ity jak  Holoubek.

P rzed  jak im i trudnościam i stanął 
nasz znakom ity ak to r?  Filozoficzne 
przesłanie sztuki Jest dość w ątłe.

P rzebąku je  jakby  coś na tem at a lie ­
nacji człowieka w św iec;e w spółczes­
nym , ale robi to bardzo n iek larow ­
nie. In form acji o sam ym  bonaterze 
au to r dostarcza, jak  już mówiłem, 
bardzo mało. N aw et przyjaźń  i  m a­
łą p ielęgniarecżką w olna jes ' od 
w szelkich aspektów  seksualnych. 
Jak że  enigm atyczny w ięc w sumie 
m ate ria ł dla ak to ra  do stw orzenia 
pełnej postaci!

Z adanie dla przeciętnego ak tora  
byłoby więc trudne , p raw ie niew y­
konalne. S toppard  stw orzył pułapkę 
przede w szystk im  w łaśnie dla w y­
konawcy. Ale nie dla Holoubka! Od 
w ielu la t oglądam  tego ak to ra  na 
ek ranach  film ow ych i telew izyjnych, 
jak  rów nież „na żywo” na scenie, i 
wciąż nie mogę do końca rozw iązać 
zagadki, na czym polega wielkość 
jego sztuki. To pew ne, że w małym 
stopniu przeobraża się z roli na rolę 
Z ew nętrznie pozostaje jakby  sta le  ten 
sam, n iem al p ryw atny . A przecież...

W łaśnie! Tyle głębokiej w rażliw o­
ści, ty le  m ądrości życiowej i tyle 
um iejętności je j filozoficznej in te r­
p retacji obrało sobie siedlisko *i tym 
człowieku, ie  w  czarodziejski sposób 
po trafi obdzielić z naw iązką w szyst­
kie role, jak ich  się podejm uje. N a­

syca je sobą, a jednocześnie w ch ła­
nia w siebie, czy przepuszcza jakby 
przez siebie w szystkie niesione przez 
nie treści.

W przypadku  S topparda i jego „Se­
p a rac ji” Holoubek po trafił ro/.egrać 
całą p a rtię  sobą, sw oją osobą, nada­
jąc panu Brow nowi w ie low ym arow ą 
osobowość. Może zdarzy się, że S top­
pard  będzie m iał okazję obejrzeć 
H oloubka z taśm y m agnetow idu W y­
da je  mi się, że pow inien odczuć w ó­
wczas głęboką wdzięczność dla ak to ­
ra , k tó ry  tak w spaniały  użytek zdo­
łał zrobić z jego tekstu.

Jes t w B row nie Holoubka ledwie 
w yczuw alny, a przecież czytelny 
obraz groźnego św iata, od kiórego 
bohater bierze separację  jest upór 
i konsekw encja, z jaką  Brown rea li­
zuje sw oją decyzję. Na te j lednej 
w łaściw ie stru n ie  ak to r zagr»> nam  . 
koncert obfitu jący w  wiedzę ■' czło­
w ieku, o jego upadkach  i niebezpie­
czeństw ach, jak ie  nań czyhają.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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powieści, którego p o rtre t kreśliłem  
w edle n iew yraźnej fotografii, zam ie­
szczonej w jednej z książek, jest taki 
sam , jak  ów z życia. W ydaje mi się, 
żc osobiście znalem  Jaszę; że /  nim 
rozm aw iałem ; że razem  z nim prze­
byw ałem  w schronieniu  i długie no­
ce przegadaliśm y o wojnie. Mój po- 
w ieściow \ n a rra to r pow iada; „P ierw ­
szy raz spotkałem  się z żołnierzem 
radzieckim  w październiku, po naszej 
w rześniow ej wojnie, Ale w racałem  
już do domu, żołnierzy w idziałem , że 
tak  powiem, przez okno. A teraz  los 
zetknął m nie bezpośrednio z jednym 
z nich. Były to  straszne chwile, alę 
w spom inam  Jaszę z rozrzew nieniem . 
Jasza  w yptyw ał nonie o naszą wieś. 
In teresow ało  go wszystko. Pam iętam , 
czasem — jes t noc, św ierszcze cyka­
ją , księżyc przedziera się przez drze­
wa, my z Jaszą leżym y na słomie, 
Jasza  pali sam osiejkę i snuje różne 
opowieści. S taram y się odgadnąć, 
jak  długo po trw a w ojna. Nasi zaczyna­
ją  już ich gonić — pow iada Jasza
— już Fryce uciekają, Ale jesteśm y 
jeszcze w kotle — mówię. O powie­
działem  Jaszy h isto rię  ludzi, którzy 
zginęli..."

P rzeg lądam  sta re  zapisy z tam ­
tych lat. Oto jeden  z pierw szych 
m oich reportaży po w ojnie „Krzyże 
Ja n in y ”, w ydrukow any w piśmie 
„W ieś” i następnie  w .A lm anachu 
lite rack im  O ddziału W iejskiego 
Zw iązku Zawodowego L iteratów  
P o lsk ich” w 1947 roku. Kiedy p isa­
łem  „K rzyże”, w ydaw ała mi się ta 
re lac ja  zbyt sucha. Dziś w mr-iźnym 
styczniu 1979 roku, kiedy m inęła ko­
le jna  rocznica w yzw olenia, te  oszczę­
dne, pozbaw ione kom entarza a u to r­
skiego no tatk i nab ie ra ją  życia. Przed 
oczami znowu s ta ją  tam te  ob-.azy. 
Oto przypom ina się wczesny po ra­
nek, słońce zapow iada pogodę, boha­
te rk a  reportażu , k rzą ta  się po obo­
rze, je j m ąż leży w łóżku. Ten frag ­
m en t m a ty tu ł „H anek P o le tka” „Za 
oknam i słychać tupot butów , m atka 
spo jrzała , „M atko Boska, N iemcy!” 
„Dzieci chow ajcie się, łapanka!” — 
w oła ojciec. Ż andarm i wchodzą, k ie ­
dy syn byl ju ż  na drabinie. .Poletek 
Jan , agronom , w staw ać, ubierać się”. 
Za chw ilę płacz i krzyki, dzieci już 
się nie chow ają, dom jes t obsta­
w iony żandarm am i. „Prędzej, p rę ­
dzej!’’. M atka wiesza się ojcu na 
szyję, m ała N astka cału je go po 
rękach , żołnierz uderza kolbą Jan a  
Poletka. Otoczony bagnetam i Idzie 
na p unk t zborny w Jan in ie . Ju ż  cze­
k a ją  na niego Ja n  Janeczek, W łady­
sław  W ojtacha, A ndrzej Piasecki, 
S tefan  G raca, ksiądz M arian P a n ­
kow ski. Poletkow a krzyczy: „Dlacze­
go nie w yjrza łam  na drogę” „M a­
m usiu, uspokój się’’ — mówi M ila”.

A oto inny fragm en t zaty tu łow any  
„Z ap ła ta”: Je s t czerwiec. Siny ranek. 
Znad łąk  p łyną mgły. B ugaj śpi, 
okna otulone w p rzedranny  m rok. 
W te mgły wchodzi S tan isław  R u­
siecki. Budzi się dzień, noc przeszła 
spokojnie, z n iedalekiej Jan iny  nie 
słychać szczekania psów. Je s t spo­
kój, cisza. Dziś będzie dzień praco­
w ity , dom czeka na swego gospo­
darza. „H alt! haJt!”, o stre  głosy 
p rzecinają  ranek , „halt!” pada strzał 
i R usiecki obejm uje ziem ię w o- 
s ta tn im  uścisku. „B andit, b and it”, 
o ku te  buty  kopią bezw ładne ciało. W 
domu w Jan in ie  m atka  budzi n a j­
s tarszą  córkę — idź na B ugaj, po ­
w iedz ojcu, że spokojnie”.

W słow ie „od au to ra” do cyto­
w anej tu ta j powieści „Dziadek i Ró­
ża” napisałem , że pierw sza m yśl o 
te j książce narodziła się pod w pły­
w em  w zm ianki znalezionej w jed ­
nym  z opracow ań o roku 1905. Mowa 
tam  była o nauczycielce w iejskiej 

t Jan in ie  B ronisław ie W ieczorek, k tó ­
ra  buntow ała dzieci chłopskie prze­
ciw ko porządkow i carskiem u, nam a­
w iała  ich do w alki o w prow adzenie 
języka polskiego do szkół. Powieść 
uikazała się w  1968 roku. M yślę te ­
raz. że jednak  pierw sze m yśli o 
książce, a może ! sam  konspekt po­
wieści pow stały  w  roku 1945. kiedy 
to  pisałem  „Krzvże Jan in y ” . Bo za­
rów no repo rtaż  jak  1 pow !eść mówią
o tym  sam ym , przedstaw iają  h isto­
rię  ludzi, których w iązało pokre­
w ieństw a. p rzy jrźń  1 konsp iracja  w 
czasie ostatn tel w olny. Miała to być 
kron ik*  jednej wsi, Lecz takich  wsi 
było w  owym czasie w  Polsce ty ­
siące, Ta jędrna h isto ria  pomnożona 
przez tysiące m iała dać dopiero 
obraz tego. co działo się wówczas w 
naszei ojczyźnie. Oczywiście, obraz 
n ienelnv.

M yślę też. źe nie m ają  racłf cl 
czvteln!cy, k tó rzy  pow iadaja , *e dość 
już w e współczesne! lite ra tu rze  te ­
m atów  w ojennych. W łaśnie, że nie 
dość. Nie chodzi o sam ą wojnę,
o niezdrow e sensację, a o nrzed- 
s ta \v ien >  losów człowieka, uw ik łane- 
*■> w różne konflik ty  1 niepokrt<e, 
n lebeznieczeństw  fizycznych f m oral­
nych. jak ie  w oina zasiewa. Chodzi o 
tak ie  nrzypom nienia, k tó re  by nas 
m oraln ie um arn ia łv  1 jednoeryły w  
s ta ran iach  codziennych o pokojowe 
fcv<rje. Niechże obrazy * przeszłości 
będą na?zą przestrogą.

TADEUSZ PAPIER

Odzie m ieszkają  Chińczycy? Ju ż  
w ięcej sensu by m iało py tan ie  — 
gdzie Chińczycy nie m ieszkają. Bo 
są wszędzie. Nie ma już niem al 
k ra ju  na tym  globie, gdzie by nie 
odczuwano ch ińskiej obecności, Poza 
g ran icam i k ra ju  znajdu je  się obecnie
23 m iliony Chińczyków . W C hinach 
nazyw a się ich hua ch’iao, ch ińsk i­
mi w ychodźcam i, którzy  opuścili ro ­
dzinne strony w poszukiw aniu  szczę­
ścia w  szerokim  świecie. Wszyscy oni 
w yjechali z nadzie ją  w sercu, że je ­
szcze pow rócą. Jaik każdy bogobojny 
Żyd woła podczas „Paschy” — „W 
przyszłym  ro k u  już w Jerozolim ie”, 
tak  każdy Chińczyk, gdziekolw iek się 
znajdu je , woła w głębi sw ej duszy — 
jeszcze wrócę, jeszcze dotknę stopa 
mi chińsk ich  brzegów , po chińskiej 
jeszcze będę stąpać ziemi. To oczy­
w iście m arzen ia , k tó re  są często po­
bożnym jedynie  życzeniem.

A le przenoszone z pokolenia na 
pokolenie w ciąż są żywe we w szyst­
kich w iększych ch ińskich  skupiskach, 
rozrzuconych po w szystkich k on ty ­
nentach . W la tach  1949—1966 blisko 
pół m iliona daw nych wychodźców 
naw et do C hin powróciło. I to  na 
stałe. W ielu odw iedza rodziny w  P e ­
kinie i Szanghaju , bądź przysyła 
k rew nym  paczki i w alutę. Oblicza 
się, że w artość tych przesyłek prze­
kracza m ilia rd  dolarów  rocznie.

Chińczycy sq wszędzie

C iekaw e dane opublikow ał swe&o 
czasu am ery k ań sk i „Tim e” w w ie­
lostronicow ym  > „Special R apo rt”. Ty­
godnik w spom ina o „O verseas Chi- 
nese em pire”, o zam orskim  im perium  
chińskim . To „N anyang” dosłownie 
południow y ocean, w ięc w szystkie te 
lądy i w yspy rozłożone na południe 
od Chin. C hińską obecność w yczuwa 
się tam  na każdym  kroku. M ajątek 
osiedlonych tu  C hińczyków  obliczany 
jes t na  60 m iliardów  dolarów . C hiń­
skie tw ierdze w  tym  re jon ie  to 
H ong-kong i S ingapur.

W Azji

W sam ym  H ońg-kongu m ieszka 
przeszło 4 m iliony Chińczyków . Spo­
śród 2 milionów  m ieszkańców  S inga­
pu ru  półtora m iliona to  rów nież 
Chińczycy. S ingapur stanow i zresztą 
sw oistą oazę dobrobytu  w  tym  r e ­
jonie. Roczny dochód narodow y w 
przeliczeniu na głowę ludności p rze­
kroczył tu  Już 2600 dolarów  i jest 
wyższy dla p rzyk ładu  niż w  G recji, 
Portugalii, czy Irland ii. Sam i C h iń ­
czycy spoglądają na S ingapur z n ie­
chęcią. Tw ierdzą, że to  m iasto  zbyt 
się zeuropeizow ało. To najm łodsze

pokolenie odw raca  się od chińskich 
tradycji. Owe rodzinne ołtarze, symbol 
n iejako  tej p raw dziw ie „chińskiej 
chińskości”, w większości domów 
S ingapuru  poznikały.

Za S ingapurem  rozciąga się M ale­
zja licząca 12 m ilionów  ludności. 
P raw ie  4 m iliony spośród nich to 
Chińczycy. Na ogół sądzi się, że gdzie 
C hińczyk tam  dosta tek  i niezależność 
finansow a. U derzającym  teigo przy ­
k ładem , że to baśnie i bajeczki, 
jes t M alezja. W K uala L um pur roi 
się rzeczyw iście od chińskich nuw o­
ryszów, k tórzy  pokazują  się na u li­
cach w  „rolls-roysach”, u trzym ują  
chm ary kochanek i ryzyku ją  m ilio­
nam i w nocnych kasynach  gier h a ­
zardow ych. Ale co trzeci Chińczyk 
w tym że K uala L um pur zarab ia  w 
ciągu całego ro k u  m niej ni 90 do la­
rów.

Obok, w  Indonezji, m ieszka ak tu ­
alnie 3 miLiony Chińczyków . W ielu z 
nich zm ieniło nazw iska, by niczym  
miejiscowej ludności nie razić. W ięk­
szość jednak  żyje tu w charak terze  
bezpaństw ow ców  w  oczekiw aniu na 
przyznanie im indonezyjskiego oby­
w atelstw a. Są n iekiedy dyskrym ino­
w ani. B yw ali w  przeszłości p rześla­
dow ani. S tanow ią w arstw ę finansow o 
w Indonezji na jb a rd z ie j w pływ ow ą. 
W zbudzają w ięc niechęć i w zbudza­
ją  zawiść. N ajbogatsi spośród C hiń­
czyków cieszą się opieką osobistości 
postaw ionych w  państw ie najw yżej. 
O kreśla się ich jako „cukong”. Speł­
n ia ją  rolę jaką  spełniali w  średn io­
wieczu żydowscy bankierzy  na dw o­
rach  książęcych w Europie. D ostar­
czają kap ita łu ! Oczywiście na  p ro ­
cent.

Spośród pół m iliona Chińczyków, 
którzy zam ieszkują F ilip iny  w ięk­
szość to  kupcy, w  ogóle ludzie in­
teresów. P raw ie  w szystkim  w iedzie 
się nieźle.

Zarów no w  M anili, D żakarcie, 
jak  w  K uala  L um pur, co bardziej e- 
lastycznie do św iata  nastawieni! 
Chińczycy u siłu ją  przystosow ać się 
do m iejscow ych w arunków . R obią na 
co ich stać, by najm n ie j w otoczeniu 
razić  1 niczym szczególnym się nie 
w yróżniać. P roblem  w ielce jednak  
jest pow ikłany. O statecznie Chińczyk 
to Chińczyk, starczy spojrzeć i od 
raizu w iadom o k to  jes t kim . Jeszcze 
nie spotkało się przecież C hińczyka, 
któęy byłby M urzynem . Chińczyk za 
żonę bierze C hinkę. W szędzie tak 
czyni!. Jedyn ie  w T ajland ii C hińczy­
cy od te j reguły dość często odstępu­
ją i m ieszane  m ałżeństw a w cale tu 
do rzadkości n ie  należą. Uczeni w 
piśm ie tw ierdzą, że dzieje się tak  
w skutek  bliskiego dość pokrew ieńst­
w a C hińczyków  z ludem  Lao w yzna­
jącym  buddyzm .

N aw et w Japon ii nie b rak  C hiń­
czyków. Nie je s t ich tam  w ielu, zaw ­
sze jednak  50 tysięcy doliczyć się 
można. Z resztą  ch ińsko-japońskie 
pow iązania sięgają czasów zam ierz­
chłych. To z Chin Japończycy zaim ­
portow ali pismo, buddyzm , sztukę i 
a rch itek tu rę , tak  jak  z Europy i 
A m eryki zaim portow ali naukę i te ­
chnikę. Przeszło 50 tysięcy C hińczy­
ków osiedliło się po o sta tn ie j w ojnie 
w A ustralii, 12 tysięcy w  N owej Ze­
landii. Większość z nich żyje d o sta t­
nio. Je s t to o tyle in teresu jące, że 
A ustra lia  długo się broniła  przed 
„żółtym zalew em ”. Nie tak daw no 
m in ister do sp raw  im igracji A rth u r 
C aldw ell zauw ażył nie bez sarkaz­
mu, że „naw et dw óch C hińczyków  to 
jeszcze nie jeden b iały”. Zm ieniło 
się. Te bariery  ostatn io  nieco obniżo­
no.

W Ameryce

Chińskie zioła, ch ińskie ilaści*/, 
ch ińska h erb a ta , chiński tusz, ch iń­
skie jedw abie, ch ińskie la ta rn ie , 
chińskie sm oki i chińskie cienie. A 
jeszcze chiński muir, chińskie ogrody, 
chińskie cerem onie, chińska laka, 
chińska porcelana, chińskie zaw ija ­
sy, w ogóle chińszczyzna. P rzez całe 
pokolenia C hińczyków  w S tanach  
Zjednoczonych nienaw idzono, p rze­
śladow ano i tępiono. W 1880 roku 
K ongres uchw alił osławiony „C hine- 
se Excdusion Aot”, k tóry  zam ykał 
bram y A m eryki przed chińską im i­
gracją. W ówczas to A. H. Sm ith  tak 
opisyw ał Chińczyków  w dziele pt. 
„Chinese C h arak te ris tic s”.

„N ajbardziej zdum iew ającą cechą 
chińskiego um ysłu  je s t całkow ita o- 
bojętność wobec spraw  duszy 1 
sp raw  ducha. Chińczyk z łatw ością 
może sobie w yobrazić ciało bez d u ­
szy, duszę bez ciała, a ducha bez 
życia. Dla niego może istnieć Kos­
mos ber, celu 1 w szechśw iat bez Bo­
ga. N ajgłębsze w artości ludzkiego 
ducha są Chińczykow i obojętne”.

E. J. Dingle w książce „A cro” Chi- 
n a  on F oo t” pisał:

„Chińczycy zawsze odczuw ali i 
w ciąż odczuw ają w strę tn ą  i za stan a ­
w iającą  rozkosz w  obserw ow aniu a- 
gonii um iera jących”.

A B ret H artę  w yłożył po prostu  
kaw ę na ław ę:

„R ujnu je  nas tan ia  chińska siła ro ­
bocza”.

Chińczycy w ycofali się w  A m ery­
ce do szczelnie w yizolow anych gett. 
Zam knęli się. O dgrodzili od całej 
reszty am erykańsk ie j społeczności. 
Sły nne dziś jeszcze „C hinatow ns” w y­
rosły w Los Angeles, San F ranc is­
co, P o rtland . w  Nowym Jo rk u  i w 
Bostonie. Jeszcze z początkiem  tego 
w ieku te getta  stanow iły w yizolow a­
ne jakby państew ka, znajdu jące się 
poza zasięgiem  lokalnych w ładz i lo­
kalnej policji. Tymi gettam i zarzą­
dzały ta jne  o rganizacje, rodzaj ch iń­
skich m afii, k tó re  zresztą u trzym ują 
się w  podziem iu po dziś dzień. Obec­
nie w Nowym Jo rk u  i San F ran c is­
co m ieszka 140 tysięcy Chińczyków. 
M niej w ięcej 20 tysięcy Chińczyków  
przybyw a co roku  do S tanów  z In ­
donezji, F ilip in  i T ajw anu.

Losy

Nie, to  n ie  tak . Daleko nie w szys­
cy Chińczycy porobili m ają tk i w d a ­
lekich k ra jach  i doszli w ysokich god­
ności. W ielu jes t na górze, to p raw ­
da, ale w ielu  jes t na dole. P rob le­
m em  sta je  się w  chińskich dzieln i­
cach gangsterstw o. W sam ym  No­
w ym  Jo rk u  operu je  k ilka m afijnych 
o rganizacji, specjalizujących się" w 
szan tażu  i hand lu  narko tykam i. 
G angsteryzm  z jednej strony — 
w ielkie banki i handel na stronie 
drugiej. A pośrodku liczna elita  in­
te lek tua lna . Dość w spom nieć, że w 
ostatn ich  la tach  trzech Amerykanów 
chińskiego pochodzenia zdobyło n a ­
grodę Nobla w dziedzinie fizyki. To 
Chen-miing Yang, T sung-dao Lee oraz 
Sam uel Ting.

K oresponden t „Tim e” uznał, że ty ­
pow ą k a rie rę  zrobił w S tanach  Z jed­
noczonych R aym und Wu, który  przy ­
był z Chin do A m eryki w 1955 roku. 
Początkow o Wu pracow ał w tow a­
rzystw ach  ubezpieczeniow ych na 
podrzędnych stanow iskach. Przez la ­
ta całe był akw izytorem , który  cho­
dził od m ieszkania do m ieszkania i 
podsuw ał k lientom  polisy do podpi­
sania. Z czasem Wu się wybił. Z 
czasem  założył w łasny in teres. Dziś 
to m ilioner o rozgałęzionych konek­
sjach. M ieszka w wilii, obw ieszonej 
chińskim i m alow idłam i, pełnej ch iń­
skiej porcelany i w yrobów  z ch iń­
skiej laki. Na honorow ym  m iejscu 
wiszą w baw ialnym  pokoju długie 
chińskie sen tencje  w ykaligrafow ane 
na jedw ab iu  ręk ą  przew odniczącego 
Mao. Dwie sw oje córki w ysłał m i­
lioner Wu do T ajw anu, aby w yuczy­
ły się tam  popraw nej chińszczyzny 
i przysw oiły chiński sposób bycia. Bo 
C hińczyk je s t Chińczykiem  i gdzie­
kolw iek się znajdzie zaw sze C hiń­
czykiem  zostanie.

Chiiczycy są jednym  z tych nielicz­
nych już dziś w św iecie narodów , 
k tó re  nie asym ilu ją  się nigdy. G dzie­
kolw iek się znajdą  żyją w śród sw o­
ich i niigdy w ięzów z C hinam i nie 
zryw ają. P ow iada się, że to p rześ la ­
dow ania zagnały Chińczyków’ do 
gett, do „C hinatow ns” w łaśnie. To 
praw da. A le to niepełna praw da. Bo 
w  E uropie n igdy  w łaściw ie n ik t

Chińczyków  nie dyskrym inow ał. To­
lerow ano ich. Być może naw et sza­
now ano. Był tak i czas w dziejach  te ­
go kon tynen tu , że do dobrego na le ­
żało tonu mieć w dobrych rodzinach 
choć jeden salon całkow icie w ystro­
jony na chińską w łąśnie modłę. Eu­
ropa kiedyś pasjonow ała się C hina­
mi. W szystko co chińskie uw ażano 
niegdyś za oscylujące w górnych re ­
jonach tej najw iększej sztuki. A jed­
nak i w E uropie Chińczycy potw o­
rzyli getta.

W Anglii

Ju ż  tak  jest, że Chińczyk najlep ie j 
się wówczas czuje, gdy słyszy ch iń ­
ski język i wiidzi sam e chińskie tw a­
rze. Chińczyk jes t w tedy sobą, jest 
wesoły, uprzejm y i rozluźniony. Czu­
je się napraw dę w domu. Oblicza 
się, że w całej E uropie m ieszka otoec 
nie 200 tysięcy Chińczyków . N ajw ię­
cej jes t ich w A nglii i w H olandii. 
G łównie m ieszkają w L ondynie i w  
A m sterdam ie. Mówi się Londyn, ale 
tak  napraw dę, to Chińczycy m ieszka­
ją  jedynie na k ilku  przylegających 
do siebie ulicach w dzielnicy Soho. 
Pełno tu  chińskich kafejek , chińskich 
res tau rac ji, chińskich klubów , ch iń­
skich sklepów, chińskich domów 
gry i chińskich nocnych lokali.

W chińskich  dom ach gry i w  ch iń­
skich lokalach rozryw kow ych siedzą 
sam i Chińczycy. P am iętam . Sam  w i­
działem . W łóczyłem się k tó re jś  nocy 
po tych w ąskich  ulicach m iędzy C ar- 
naby S tree t i Shafte^bury  A venue. 
Rozśw ietlone neonam i kluby. A za 
firankam i oni. Chińczycy. Jeden  przy 
drugim . P rzy  w ąskich stolikach. 
W patrzeni n ieruchow ym  w zrokiem  w 
opustoszałą o te j porze ulicę. Z ato­
pieni w  niekończące się dyskusje. 
Lub grający w dziw ne i n iepojętne 
dla mnie gry hazardow e, przypom i­
nające ru le tkę . Gdy tak g rają , lep iej 
na nich nie patrzeć. Lepiej im zejść 
z drogi. Lepiej udać, że się niczego 
nie widzi. Są w tedy napięci, zde­
nerw ow ani i śladu nie ma wów ­
czas na ich tw arzach  chińskiego uś­
miechu.

— To m afia — ostrzegali mnde 
londyńscy Polacy.

W Holandii

Albo A m sterdam , drugie po Lon­
dynie najw iększe skupisko C hińczy­
ków w Europie. S iadu dyskrym inacji. 
W ręcz przeciw nie. H olendrzy, kupcy 
przecież zaw ołani, czują do C hińczy­
ków  coś na ksz ta łt sym patii. Jap o ń ­
czycy i dziś jeszcze mówią:

— Gdzie H olender przejdzie, tam  
już naw et traw a  nie w yrośnie.

Ale rów nie bezw zględni w kupiec­
kich in teresach  byli od w ieków 
Chińczycy. No cóż, handel to handel, 
w hand lu  sen tym entem  daleko s ię - 
n:e zajedzie. W silnej konkurencji 
silny się przepchnie, slaby odpadnie. 
Więc zdaw ać by się mogło, że H olen­
der raczej w inien trak tow ać C hiń­
czyka jako konku ren ta . Może naw et 
trak tu je , ale na co .dzień tego nie 
widać. Je s t koegzystencja. Pow ie­
działbym , jes t harm on ijna  w spółpraca. 

Jednak  i w A m sterdam ie Chińczycy 
założyli sw oje m ałe „C hinatow ns”.

1 tu ta j jes t chińskie getto. L tży  w 
na jbardzie j m alow niczej części A m ­
sterdam u. Tuż za dw orcem  kolejo­
wym. Przy średniow iecznych gotyc­
kich kościołach. Na ulicach zabudo­
w anych w spaniałym i kam ienicam i.

K ażdy z tych w ysokich strzelistych 
budynków  każdy z naszych konser­
w atorów  uznałby za historyczny za­
bytek i w ybitne dzieło a rch itek to ­
nicznej sztuki. T u ta j w śród tych 
szykow nych renesansow ych kam ienic 
żyją Chińczycy. Żyją po sw ojem u. 
P rzede w szystkim  handlu ją . Ale tr u ­
dn ią  się też złotnictw em . P row adzą 
rzem ieślnicze w arsztaty . T rudnią się 
przem ytem  heroiny. Są w łaścicielam i 
porno-kin , nocnych spelunek, barów  
i w ielkich też res tau rac ji. Są tu  u 
siebie. Między swymi. Rzadko się do 
innych dzielnic A m sterdam u w ychyla­

ją-

Oczy skierowane 
na Chiny

W szyscy oni, „zagraniczni” C hiń­
czycy, choć m ieszkają na obcych lą ­
dach, to jednak wzrok m ają skiero­
w any na państw o środka, na Chiny 
w łaśnie, na k ra j, k tóry  stw orzył jed ­
ną z najw iększych i najstarszych  cy­
w ilizacji na tym globie. Chińczyk 
jest dum ny ze swego chińskiego po­
chodzenia i pod m aską uśm iechu 
k ry je  czasem  sporą dozę pogardy do 
w szystkiego co chińskie nie jest. 
Jeden  z korespondentów  „Tim e” we 
w spom nianym  już „Special R ap o rt”
o chińskich wychodźcach, zrelacjo­
now ał rozm owę z V irginią Kee, ch iń­
ską nauczycielką z Nowego Jorku . 
Pod koniec rozm owy pan i Kee 
stw ierdziła:

— K iedy wchodzę do lokalu pełne­
go białych, wówczas czuję się do­
praw dy  w spaniale.

K orespondent dodał od siebie:
— P an i Kee chciała ohyba pow ie­

dzieć, że czuje się w tedy niezw ykle 
dum na...

Może ta  zjad liw a uw aga jest n ie­
zupełnie na m iejscu, ale coś w niej 
jest. Spory  ładunek  praw dy. Bo 
Chińczycy są dziś wszędzie, i w szę­
dzie czują się przede w szystkim  
Chińczykam i.
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KULTURA NA 
ŚW IECIE

MÓWIĄ TWÓRCY 
RADZIECKIEJ KULTURY

R edakcja  „Sow ietskiej K u ltu ry ” 
zw róciła się do szeregu w ybitnycn 
przedstaw icieli św iata  lite ra tu ry  i 
sz tuk i z prośbą o wypowiedź na te ­
m a t najw ażniejszych w ydarzeń w 
ich życiu w roku m inionym , jak  też 
p lanów  na rok bieżący. Oto trzy z 
tych wypowiedzi;

S IER G IEJ GIERASIM OW : — Przy 
w spółpracy mego ucznia, reżysera 
J u r ija  K aw taradze ukończyłem  p ra ­
cę nad scenariuszem  fiim u „Młodość 
P io tra  I ” według powieści A. Toł­
sto ja. W prow adzonej przeze mnie 
w  szkole film ow ej pracow ni reżyser­
sk iej studenci n iejednokro tn ie  sięga­
li po ten tem at i w ciągu k ilku  la t 
ja  sam  .przym ierzałem  się” do niego 
z m yślą o pełnom etrażow ym  film ie 
fabu larnym . Na ten znam ienny w 
h isto rii Rosji okres — młodości 
P io tra  I — chciałem  spojrzeć ;,o no­
wem u, tak  aby go w pełni zrozum iał 
w spółczesny widz. Film , który  po­
w stan ie  w koprodukcji z NRD, o- 
trzym a opraw ę m uzyczną G iergija 
Sw irldow a. Stoim y te raz  przed nie­
ła tw ym  zadaniem  w yboru obsady 
ak to rsk ie j, a zwłaszcza odtw órcy roli 
ty tu łow ej. Ubiegły rok m inął dla 
m n ie  pod znakiem  w ielu podróży po 
k ra ju  i za granicą. N ajbardziej upa­
m iętn ił mi się w yjazd do Polski, 
gdzie brałem  udział w konferencji 
dla uczczenia 30-lecia W rocław skie­
go Kongresu In te lek tualistów  na 
rzecz pokoju. Swój udział w te j 
konferencji uw ażam  za bardzo w aż­
ne w ydarzenie  w moim roku 1978.

K ARA K ARAJEW : — N ajw ięk­
szym  radosnym  przeżyciem  m inione­
go roku było dla m nie przyznanie 
ty tu łu  B ohatera P racy Socjalistycz­
nej. To najw yższy dowód uznania 
p aństw a dla m ojej pracy kom pozy­
to rsk ie j. Rok 1978 przebiegał dla 
m nie pod znakiem  ścisłej w spółpra­
cy z zespołem M oskiewskiego Teatru 
O peretk i. W spólnymi silam i przygo­
tow aliśm y spek tak l „Szalony Gas- 
kończyk” w edług znanej sztuki Ro- 
s tanda „C yrano de B ergerac”. Pisząc 
m uzykę do tego p rzedstaw ien ia  m ia ­
łem ułatw ione zadanie dzięki dosko­
nałem u lib re ttu  P io tra  G radow a. Czy 
napisaliśm y operetkę czy m usical, czy 
też kom edię m uzyczną? Pozostaw m y 
te  rozw ażania krytykom . Co do mnie. 
uw ażam , że m oja m uzyka do tego 
spek tak lu  nie podlega żadnem u z 
tych zaszufladkow ań. W najbliższych 
p lanach  przew iduję  napisanie baletu, 
trzeciego już z kolei po „Siedm iu 
ślicznotkach” i „Siadam i grom u”.

ROBERT R OŻD IESTW IEN SKI: — 
W ubiegłym  roku zakończyłem  p isa­
nie poem atu „Dwieście dziesięć k ro ­
ków ”, nad k tórym  pracow ałem  około 
dwóch lat. Pośw ięciłem  go Moskwie 
i dziejom naszej radzieckiej ojczyz­
ny oraz jej dniu  dzisiejszem u. P r iy  
w spółpracy tak  w ybitnych kom pozy­
torów , jak  T uchm anow , Felcm an, Ba- 
badżanian  i Ż urbin, napisałem  sze­
reg  tekstów  do pieónd i piosenek. 
Jedna  z nich „Przyciąganie ziem skie" 
stanow i ilu strac ję  m uzyczną do fil­
m u o kosm onautach W. Sew astiano- 
w ie i P. K lim uku. Moje p lany na 
rok  bieżący? Nic szczególnego — po 
prostu  będę pisać w iersze.

POLONICA KULTURALNE
W stolicy M eksyku, w N arodow ej 

Szkole Sztuk P ięknych, trw ały  dwie 
polskie w ystaw y — prac studentów  
w ydziału grafika ASP w K rakow ie 
oraz prac prof. A ndrzeja P ietscha, 
dziekana tego w ydziału. W ystawa zo­
sta ła  zorganizow ana w ram ach  bez­
pośredniej w spółpracy obu u cielni.

W dziedzinie m uzyki w ydarzeniem  
stały  się koncerty p ianisty  Z ygm un­
ta  K rauzego. N iedaw no pow rócił z 
w ystępów  w M eksyku dyrygent A n­
drzej M arkowski. W m eksykańskich  
ork iestrach  sym fonicznych pracu je  
k ilkudziesięciu polskich muzyków, 
którzy  obok pracy w charak terze 
in strum en ta lis tów , rozw ijają  także 
działalność pedagogiczną.

Zorganizow ano w M eksyku prze­
gląd film ów K rzysztofa Zanussiego, 
połączony z cyklem  spotkań z pol­
skim  reżyserem . W program ie prze­
glądu znalazły się m-to. „Barwy 
ochronne’’, „Bilans k w arta ln y ” i 
„Spirala" W lutym  przew idziana jest 
podobna prezen tac ja  film ów Jerzego 
K aw alerow icza.

W ydarzeniem  artystycznym  tego 
sezonu była m eksykańska prem iera 
sztuki W itolda Gom brow icza ..Ope­
re tk a ” w reżyseria K rzysztofa Ja s iń ­
skiego i z udziałem  aktorów  „Com- 
pan ia  Nacional de T ea tro”. Publicz­
ność m eksykańska ok laskiw ała Wy­
stępy T eatru  „S tu” K rzysztofa J a ­
sińskiego, Pantom im y W rocław skiej, 
T ea tru  L alk i i A ktora .M arcinek’’ z 
Poznania i T ea tru  Studio Józefa 
Szajny.

# *  #
Polski rzeźbiarz, M arian Koniecz­

ny, otrzym ał w L eningradzie dyplom 
honorow ego członka A kadem ii Sztok 
P ięknych  ZSRR.

# # #
W rzym skiej siedzibie Tow arzystw a 

W łoskiego do spraw  K ontaktów  K ul­
tu ra lnych  z Polską o tw arto  w ystaw ę 
p lak a tu  polskiego.

W trudzie nad odbudową oj­
czyzny, naród wietnamski oka­
zuje takie samo męstwo i hart, 
jak w latach wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi i sajgońskim re­
żimem. Socjalistyczna Republi­
ka Wietnamu jest obecnie na 
drodze głębokich reform. Ko­
munistyczna Partia Wietnamu 
i rzqd SRW koncentrują obec­
nie uwagę na dokonywanym 
procesie gruntownej reformy 
stosunków ekonomicznych i 
społecznych w południowych 
prowincjach kraju oraz na od­
budowie gospodarki zniszczo­
nej podczas wojny. Na ten te­
mat wypowiada się dyrektor 
Wietnamskiego Wydawnictwa 
w Językach Obcych i naczelny 
redaktor dziennika „Etude 
yietnamienne", Nguyen Hak 
Vien, w wywiadzie udzielonym 
włoskiej dziennikarce, E. Co- 
lotti-Pichele z redakcji „La 
Rinascita”.

P ytan ie : C hciałabym  zadać panu 
kilka py tań  w zw iązku z kann>ania. 
k tó ra  rozkręca sie te raz  na  Zachodzie 
na  fali ..oraw  człow ieka” w W ietna­
mie. We francusk ich  gazetach p isa­
no. że w W ietnam ie iest 800 tys. 
w ięźniów  nołitycznych. Czy to P ra w ­
da?

O dpowiedź: A m erykanie stw orzyli 
w  Południow ym  W ietnam ie arm ie li­
czącą oonad milion żołnierzy i Doli- 
cie. w  k tó re i służyło 150 tvs, ludzi. 
Od rami d o  w yzw oleniu Południo- 
w eeo W ietnam u wszyscy żołnierze > 
Dolicianci zostali zw olnieni do  do­
mów. chociaż byli w śród nich ludzie, 
k tó rzy  zabijali to rtu row ali i nalili 
wsie. Postawiliśm y tak  dlatego. t>o- 
niew aż nie uw ażaliśm y tych  ludzi za 
bezoośrednio odpow iedzialnych za 
w szystkie te  zbrodnie. Jeśli zaś cho­
dzi o  k ilkadziesią t tysięcy oficerów , 
k tórzy  w ydaw ali rozkazy w ykonyw a - 
ni a tvch  m asow ych Tforodni. to  ich 
nie m ogliśm y uw olnić od razu. rwze- 
de w szystkim  dlatefio. że byli szko­
len i orzez słuttby sneeiałne ł w  celn i 
onzycotow ani do organizow ania 
kon trrew olucy jnych  ośrodków, p ro ­
w okow ania w oiny dom ow e! tw orze­
n ia  nowei ąpm li z żołnierzy i ooli- 
ciamtów-adiradców. B v łv ' orezydent 
USA- O erald  Fojrd. ośw iadczył, że w 
W ietnam ie (no zjednoczeniu — red.) 
bez w ato ien ia  w ybuchnie k rw aw a 
w oina dom ow a.

W iem y, iż w śród oficerów  arm ii 
sa.i?ońsk;ei by li i tacy. k tó rych  nie 
w erbow ano orzymuisowo. w odróżnie­
n iu  od żołnierzy, lecz. znaleźli sie oni 
w  woistku w sku tek  określonych  oko­
liczności. Po łudn iowowietnamiski re ­
żim istn iał dzięki szczodreii am ery ­
k ańsk ie j r>omocv w olskow ei 1 ekono­
m icznej. W ielu z nich aeodzilo sie 
zostać oficeram i. żebv leoiei żvć. ale 
w <»łebi duszy nie zeadzali sie z re ­
żimem. T akich  odesłaliśm y do obo­
zów. żetov wyiiaśnić i<* oraetszłosć. 
żeby sie orzvirzeć ich zachow ania. 
Jeśli sie okazało, ie  można tych  lu 
dzi orzvw rócić no rm alnem u życiu 
zw alniano ich z oboau Obecnie nozo- 
sitaje tam  iesw ze kilka tysięcy ludz.. 
zaw ziętych kon trrew oluc  iomtetó w. 
zdeklarow anych t r r ^ t e n c ó w

P.: Czy sądzi pan, ie  m ożna len
leszcze odzyskać?

O.: Z iednei strony  iest to zagad 
nienie ideologiczne, a z d r u e i e i -  
kw estis  sy tuacn  oeólnei. W kra.1 
wciąż ieszcze istnieją uaruDOwainia 
kon trrew olucy jne, tw orzone r>rz* ’ _  
m arokańsk ie  słu*bv sneeiailne o r . .z

20 la t. D otąd o trzym ują  one pomoc 
z zew nątrz. O rean iau ia  spiski, m or­
d u ją  kom unistów , funkcjonariuszy  
oartw inych. sneku lu ia  tow aram i. w v- 
sadzaia  w now ietrze fabryki i mosty. 
Donóki is tn ie je  taka  sy tuacja , dopóty 
nie możemy zwolnić w szystkich. U- 
ważarny iednak  że w m iarę  iak  na- 
oiecie bedzie sie zmniejszać. będą 
stooniow o zw alniani.

Nie bvło jednak  i nie ma żadnych 
eszekucii.

Należy orzyDomnieć. iż w konsek- 
w encii am erykańsk ich  bom bardow ań
10 m ilionów  chłopów  m usiało porzu­
cić sw oie wsie wyzbyć sie wszelkich 
środków  do żvcia. W 1975 -oku licz­
ba m ieszkańców  Sa.ieomu osiaaneła
3 i t>ół m iliona osób. Ludzie ci żyli

800 tysięcy „w ięźniów  politycznych’’ 
Ale czy można nazyw ać tych ludzi 
„w ięźniam i oolitvcznvm i”?

P.: Czv is tn ie je  w W ietnam ie moż­
liwość swobodnego w vboru m iej w  3 
Drący i nieskrenowanesro poruszania 
sie do k ra iu ?

O.: Jeśli chodzi o  m iejsce nracv. to 
zależy ono od istn ieiacvch m ożliwo­
ści o raz  od zanotrzebow arra  i nie 
można go zm ieniać bez zgody ad ­
m in is trac ji M iejsce zam ieszkania — 
to  całkiem  in,nv oroblem . W każdym  
razie, w  oólnoenych rejonach  możr.a 
sie ooruszać bez zezwolenia. O dw ie­
dzać krew nych czv też oodróżow ać w 
innych snraw aoh. Ale żeby udać 5'e 
z reionów  ooludniow ych do nółnoc- 
n w h  trzeba  mieć n a  to  r>ozwolen:e.

WIETNAM

CHRONIMY 
TO COŚMY ZBUDOWALI

dzięki am erykańsk ie j pomocy, sieea- 
iacei 3 m iliardów  dolarów  rocznie. 
Po 1975 roku  am erykańska  oomoc 
została w strzym ana. Pasożytnicza e- 
konom ika orzestała  dostarczać środ­
ków eazvstencii i trzeba  było tvm 
ludziom  znaleźć Drace.

P .: Czy is tn ie je  w W ietnam ie, a  w 
szczególności w byłym  Sa {tronie (o- 
becna nazw a: Ho Szi M in) p rzestęp ­
czość k rym ina lna?  Czv d zia ła ła  o rua- 
nizac.te przcsteocze. Dowiedzmy, typu 
m afii?

O.: Do m om entu  osw obodzenia S a i- 
aonu bvło tam  m nóstw o o rean izarji 
orzesteoczych. spekulan tów , przeróż­
nych  elem entów  k rym inalnych . Po 
w yzw oleniu m iasta  w ielu  Doliciantów 
i żołnierzy byłeco reżim u strac iło  za­
jęcie i sta ło  sie bandytam i. » rze- 
steocam i. eanesteram i.

O prócz tego is tn ie je  k o n trrew o lu ­
c y jn a  sia tka , k tó ra  is tn ia ła  i p rzed­
tem . I n a  koniec, w  k ra ju  jest roz­
pow szechniony handel oodziemny. 
Nasze zadanie polega n a  tym . żeby 
izolować Drzesiteoców. W ysyłam y ich 
do obozów Dracv. Z n a jd u je  sie tam  
k ilk a  tysięcy tak ich  ludzi. J e s t też 
w ielu narkom anów , m nie i wiecei sto 
tysięcy. Sa to  zdezorientow ani młodzi 
ludzie. W większości z tzw. dobrycn 
rodzin, sa  zroaoaczeifti. Donieważ m u­
sieli służyć w arm ii Thieu. N iektó­
rych w ysyłaliśm y do obozów »>racv. 
źebv ich w ychow ać od nowa, edzie 
orziede w szystkim  leczy sie ich z n a r­
kom anii.

T eraz  chłopi m osa w racać do swo­
ich  wsi. M ożna tam  upraw iać różne 
k u ltu ry  rolne. Nie m a przeludnienia, 
is tn ie je  iednak szeres problem ów  
Jeżeli wsie znajdow ały  sie w re jo ­
nach  działań  w ojennych, to  trzeba 
w ykonać duże orace  w steo»e: roz­
m inow ać pola. zasiać ie. zaorać ugo­
ry  i w iele in.nvch. Setki tysięcy ludzi 
udało sie w  tak ie  reiony. żeby b u ­
dow ać nowe wsie. R ejony te o trzy ­
m ały nazw ę ,jnowvch s tre f ekono­
m icznych”. L udzie żyją tam  w tru d ­
nych  w arunkach . M ało domów, b rak  
wodv. elektryczności. T akie  reiony 
k ra ju  n ie trudno  uznać za „obozy”.

T ak wiec o raene  powiedzieć, że je­
śli zsum ow ać oeó lna liczbę oficerów, 
k tórzy  przebyw aia  jeszcze w obo­
zach. narkom anów  k tó rym  trzeba 
pomóc, przygotow ać do now eeo życie 
p rosty tu tk i, k tó re  trzeba  przyw rócić 
społeczeństw u o raz  chłopów  którzy  
dobrow olnie w yjechali do now ych 
stre f ekonom icznych, to  może w y­
paść z rachunku , jak  u trzy m u je  r  r 
sa  zachodnia, że w W ietnam ie iest

Z arządzenie to  ie s t konieczne ze 
wzeiledów bezpieczeństw a: na połud­
n iu  jest bardzo w ielu ludzi których 
sw eeo czasu soecialn ie  szkolono .w 
Dołowaniu na kom unistów ”, podw a­
żaniu  oodstaw  społeczeństw a socja­
listycznego.

M usim y chron ić to. cośm y Jtoudo- 
w ali, Ale spraw a nie polega w cale 
na  „zm uszaniu”, lecz na możliwo­
ściach m ateria lnych . P o  w yzw oleniu 
po łudn ia  k ra iu  m oja żona m usiała 
czekać 40 dni na  m iejsce w  sam olo­
cie. żeby móc polecieć do Saigonu i 
zobaczyć sie z m atka  po 30 Je tn ic j 
rozłące soow odow anej w oina. Żeby 
w siąść do  pociągu iadaceeo n» po­
łudnie. trzeba w ystaw ać w koleice 
n a  dw orcu 4 dni i w  dodaitku Pocigg 
jedzie z szybkością 15 km  na godzinę 
U ruchom iliśm y kolej. To już ogrom ­
ny  sukces, ale ie i możliwości mrze- 
ouisitowe sa takie, jak ie  sa. To iuż 
sa trudności obiek tyw ne. T rzeba to 
w szystko zrozumieć.

P .: Czy odbyw ały  sie p rocesy sado­
we nad  buddystam i?

O.: Bvłv i procesy sadow e, i w y­
roki. Ale ludzi tych  sadzono nie za 
w ierzen ia  relig ijne, i nie za ideolo­
gie. lecz za nrzestem stwa polityczne. 
Pa®ody sa o tw arte  i w ierzący mowa 
do nich uczeswrzać: duchow ni w ygła­
szana kazania . Skazano k ilku  bonzów 
P row adzili działalność ko n trrew o lu ­
cyjna.

P.: W iemy, iż w ie tnam ska rew olu ­
cja. mimo burzliw ych oolitycznych 
dyskusji przezw yciężyła w szystkie 
przeciwności, nie dopuszczając do 
w ew nętrznego rozłam u. Proszę o 
k ilka s!Aw na ten  tem at.

O.: K om unistyczna P a rtia  W ietna­
m u od m om entu  sw eeo pow stania 
napotykała  n a  trudności i nanotyka 
obecnie też na bardzo  złożone pro­
blem y. W eźm y na przykład  problem  
połączenia w alki klasow ei z narodo­
w a wailka o  nienodległość N iektórzy 
kom uniści proponow ali iedno rozwiń 
zanie. inn i — inne. Chociaż po k aż­
dej dyskusji n iek tó rzy  kom uniści nic 
mogli dłużej pozostaw ać na odpo­
w iedzialnych stanowisilłech to  iednak 
kon tynuow ali działalność polityczna.

W ażne ie s t to. że zachow aliśm y 
nasze siły. ieb v  skoncentrow ać ie na 
w alce o w yzw olenie k ra iu . na zjed­
noczeniu. na odbudow ie gospodarki. 
N ie by ło  żadnych ..czystek” .

Tłum. JERZY CZECH

IRAŃSKA ZAGADKA 
LUDOWA KAMBODŻA

w  ostatnich dniach uwafia °pinn 
społecznej koncentrowała się na wy 
darzoniach, rozgrywających się poza 
kontynentem europejskim. ,
zainteresowania znajdują się p 
wszystkim I r a n  i K am b o d ia .

Jak  wiadomo — od micMęiy • 
rż e n ia  w  I ra n ie  ro z w ija ją  się b u rz l. 
w ie , nie ma końca protestom i de 
monstracjom, są ofiary ‘miertolnf.

Na początku stycznia parlament *a 
twierdził nowego prem iera — « -* « -  
niego cywilnego polityka Ss P 
liachtiara. Przypomnijmy, ze P«ez p - 
przedzające ten fakt dwa miesilącc po­
zostawał przy władzy K^me* w djisko- 
wy — gen. Azhariego, ktoiem u, jak 
i wcześniejszym, nie udało się przy- 
wrócić w k raju  stabilizacji.

Nowy prem ier uważany jest za so­
cjaldemokratę. Opowiada się on za 
separacją kościoła od państwa >. 
niowym wprowadzeniem pełniajwycn 
reform. Na swej pierwszej konferencji 
prasowej po objęciu urzędu szefa ga­
binetu zapowiedział zwolnienie więź­
niów politycznych, przeciwstawianie 
się ingerencji zagranicy, zmniejszenie 
zakupów broni, rozwiązanie tajnej po­
licji i zintegrowanie kraju. Mówił rów­
nież o tym, że Iran sprzedawać będzie 
ropę naftową wszystkim, którzy chcii 
ją kupić, z w yjątkiem  Izraela i Re­

publiki Południowej Afryki ( d 27 
grudnia k ra j nie eksportuje ropy w 
ogóle).

Niektóre agencje zauważają, że Bach- 
tiar „zorientowany jest prozachodnio"
i będzie się przeciwstawiał stanowczo 
irańskiej lewicy. W ub. tygodniu zna­
leźliśmy już potwierdzenie tego d ru ­
giego przypuszczenia: Baehtiar po raz 
pierwszy zajął stanowisko zdecydowa­
nie antykomunistyczne, oskarżając le­
wicę irańską o działanie na rzeez roz­
padu kraju , aresztowano też na pół­
nocy kilka osób.

Punktem  szczególnego zainteresowa­
nia w sytuacji irańskiej jest osoba 
szacha. W chwili, kiedy piszemy te sło­
wa, jest już niemal pewne, że szach 
wyjedzie na urlop za granicę i powoła 
radę regencyjną. Czy jednak kiedykol­
wiek z „tego urlopu” powróci? Abdy­
kacji domaga się większość przywód­
ców opozycyjnych, niektórzy i nich 
wręcz stwierdzili, że „jakikolwiek ga­
binet, utworzony za aprobatą szacha, 
uważany będzie za nielegalny”.

Ciekawą ewolucję przeszło stanowi­
sko amerykańskie. USA, dotąd .oficjal­
nie neutralne”, teraz zaleciły swemu 
ambasadorowi, aby doradził szachowi 
wyjazd. Równocześnie w Stanach Zjed­
noczonych coraz bardziej rozwija się 
polemika pod hasłem: kto odpowiada 
za u tratę Iranu? Zarzuca się admini­

stracji C artera, że nie przewidziała 
tak  dużego napięcia w kraju , a więc 
i jego następstw. Krążą pogłoski o 
możliwości zorganizowania w Iranie 
puczu wojskowego, w rezultacie któ­
rego „amerykańskie interesy byłyby 
lepiej zabezpieczone”. Wszystko to ra­
zem sprzyja oczywiście utrzymywaniu 
się napięcia.

Innym, jak wspomnieliśmy na wstę­
pie, wydarzeniem początku rok.i była 
zwycięska ofensywa sił patriotycznych 
w Kambodży, w następstwie której 
upadł reżim Pol Pota — leng Sary’ego. 
Całe terytorium  kra ju  zostało wyzwo­
lone, utworiono Radę Rewolucyjną 
Ludu Kambodży oraz proklamowano 
Ludową Republikę.

„Po zwycięstwie odniesionym nad 
agresorami amerykańskimi —■ czytamy 
w manifeście Rady — nasz naród 
mógł cieszyć się niepodległością i wol­
nością, lecz klika Pol Pota — Ienga 
Sary zdradziła interesy narodu i utwo­
rzyła dyktatorski reżim. Którego okru­
cieństwa, o jakich nigdy przedtem nie 
słyszano, przekształciły Kambodżę w 
piekło na ziemi, stwarzając zagrożenie 
dla pokoju i stabilizacji w A/.ji Po- 
łudniowo-Wschodniej...” „Wzburzony 
strasznymi okrucieństwami... naród u- 
tworzył Front Ocalenia Narodowego 
Kambodży, obalił dotychczasową admi­
nistrację i odniósł zwycięstwo nad im­
perializmem, przywracając wolność i 
niepodległość swemu krajow i”.

Manifest proklamując Ludową Repu­
blikę Kambodży podkreśla, że celem 
Frontu Ocalenia Narodowego jest zbu­
dowanie pokojowego, demokratycznego,

Z ŁAMÓW 
PRASY ŚWIATOWEJ

•  Powracając do odbytego 21—23 
grudnia ub. r. w Genewie amery- 
kańsko-radzieckiego spotkania, należy 
pozytywnie ocenić fakt, że ZSRR i 
USA, wychodząc z oceny obecnych roz­
mów o ograniczeniu zbrojeń strategi­
cznych, doszli na spotkaniu do zasad­
niczych uzgodnień niemal we wszyst­
kich podstawowych problemach. Waga 
wyników tego spotkania polega takłe 
na tym, iż wykazano na nim maksy­
malne wysiłki obu stron w sprawie 
osiągnięcia nowego porozumienia. W 
wypadku jeśli zbliżenie USA z China­
mi doprowadzi do ochłodzenia w sto­
su n' ach między Waszyngtonem i Mos­
kwą, to normalizacja stosunków ame- 
rykańsko-chińskirh będzie bezsensowna 
z punktu widzenia rozładowania napię­
cia międzynarodowego. W związku z 
tvm trzeba z zadowoleniem powitać 
rk tyw ne dążenie Związku Radzieckiego 
do zakończenia rozmów « ograniczeniu 
zbroje fi strategicznych. Od październi­
ka 1971 roku, kiedy to upłyną! t"rm in 
pierwszego porozumienia o ogranicze­
niu zbrojeń strategicznych, pokój na 
całym świecie znalazł się w stanie 
niestabilnym. Z drugiej strony, tylko 
w  197S rokn technika wojskowa zrobi­
ła wielki krok do przodu. Obecnie 
w ytw orzyła się taka sytuacja, która 
wymaga by po zakończeniu obecnych 
rozmów USA—ZSRR od razu przystą­
pić do rozmów o zawarcie nowego, 
trzeciego z lrolei, porozumienia w 
sprawie rozbrojenia jądrowego („Asa- 
h i”—Tokio).

•  Wśród setek fabryk, warsztatów 
I sklepików zagubionych w wąskich 
uliczkach Stam bułu snajduje się takie  
fabryka włókiennicza należąca do nie­
jakiego M aratu Bajraka. Fabryka jak 
fabryka, na pierwszy rzut oka całkiem 
zwykła. I  mało kto wie, że na jej te ­
renie odbywają się szkolenia przesła­
wnych „szarych wilków” — oddziałów 
najemnych sabotażystów profaszystu- 
wsklego modelu, które nabierają tam  
w prawy w organizowaniu sabotaży, 
podpaleń, zamachów z użyciem m ate­
riałów wybuchowych. Historia „szarych 
wilków’’ sięga czasów hitlerowskich 
Niemiec. Ich obecny lider, Alparsłan 
Tiurkesz, już w 1944 roku kierowa! 
ruchem mającym na celu stworzenie 
„wielkich narodowosocjalistycznej T ur­
cji” na obraz i podobieństwo hitlero­
wskich Niemiec. W 1969 roku Tiurkesz 
przystąpi! do formowania oddzirłów 
„szarych wilków” i tzw. „grup bły­
skawic”, opartych na organizacyjnej 
strukturze >,SS”. SUąd lider tureckich 
neofaszystów czerpie środki na wyko­
nywanie swojej przestępczej działalno­
ści? Wygadał się o tym w „szczerej 
rozmowie” z dziennikarzami jeden z 
pomocników Tiurkesza: „Pieniądze 
otrzymujemy od obcych wywiadów”. 
Innym  wydajnym źródłem zasilającym 
kasę „szarych wilków” jest kontra­
banda, narkotyków, broni, papierosów 
itp. I wreszcie finansują ich niektórzy 
wielcy przemysłowcy tureccy, zaniepo­
kojeni możliwością reform w kraju. 
Podczas niedawnej wizyty Tiurkesza w 
RFN prowadził on tajne rozmowy » 
Franzem Josefem Straussem, który od 
dawna już nawołuje do stworzeni: w 
Europie „jednolitego frontu prawicy 
p-ko socjalistom i komunistom”. W 
te j sprawie znalazł on w Tiurkeszu 
wiernego sojusznika („W arheit” — B er­
lin Zach.).

•  Amerykańscy astronomowie w pro­
wadzili na orbitę okołozlems ą pier­
wszy „teleskop” zdolny do penetrowa­
nia Wszechświata przy pomocy pro­
mieni rentgenowskich. Na poprzednich 
satelitach tego typu instalowano już 
wprawdzie nadajniki rentgenows ie, 
ale „HEAO 2” jest pierwszym satelitą, 
którego aparatura  może odtwarzać 
obraz na zasadzie działania prom!»ni 
rentgenowskich. Urządzenie to, jak 
tw ierdzą amerykańscy uczeni, oznacza 
„wyjście rentgenowskiej astronomii z 
wczesnego etapu ewolucji”. Instrum ent 
umieszczony na pokładzie satelity jest
o wiele bardziej czuły od analogicz­
nych urządzeń wynoszonych w Kos­
mos uprzednio. Może on koncentrować 
słabe rentgenowskie sygnały i odróż­
niać sygnały kosmirzne od zwykłych 
szumów („Ćhistian Science Mcnitor” — 
Boston),

(J.)

neutralnego kraju , dążącego do socja­
lizmu. Obecnie najważniejszym zada­
niem jest normalizacja życia i przy­
wrócenie s truk tu r gospodarczych w 
kraju. Stolica Phnom Penh, która od 
1975 roku była niemal całkowicii wy­
ludniona, ponieważ władze przesiedliły 
ludność lub zamknęły w obozach pra­
cy, ma szybko tętnić normalnym ry t­
mem. Wkrótce będą otw arte szkoły, 
uczelnie, ośrodki życia kulturalnego, 
świątynie...

Proklamowanie Ludowej R< publiki 
Kambodży zmienia znacznie «ytiiację 
na Półwyspie Indochińskim. Pijaliśmy 
na tym miejscu o stana.h  napięcia i 
przygranicznych walkach oddziałów re­
żimu Pol Pota z Wietnamczykami. Wy­
jaśnialiśmy, że za reżimem z Phnom 
Penh stali chińscy maoiści, któivy i te­
raz potwierdzili, że popierają Pol Po­
ta. (Ma on ponoć organizować działa­
nia partyzanckie). Obalenie poprzedniej 
administracji otw iera możliwość wspól­
noty indochińskiej — ścisłego współ­
działania Wietnamu, Laosu i Kambo­
dży, oczywiście z zachowaniem samo­
dzielności każdego z państw. Jest ta 
więc w ydarzenie dużej rangi.

Ćzy jest przypadkiem, że nowy rok 
zwraca naszą uwagę na inne konty­
nenty? Wydaje się, że nie. Z oewno- 
ścią o Afryce i Azji przyjdzie nam 
najczęściej pisać w końcowym okresie 
lat siedemdziesiątych.

W. SŁAWSKI



Historia ta niechaj będzie ostrzeże­
niem dla wszystkich amatorów ła t­
wych, szybkich zysków. Szczep Mnie 
zaś dla tych, którzy w zagranicznych 
wojażach przede wszystkim upatru ją 
okazji do zrobienia „wspaniałych inte­
resów ”, „niebywałych kokosów”, zgar­
nięcia grubego szmalu.

Może się bowiem zdarzyć zupełnie 
nieoczekiwanie, że jakaś zupełnie 
fantastyczna z pozoru okazja. okaże 
się naraz zwyczajną, cuchnącą aferą, 
a kusząca wizja nagłych dostatków — 
przykrą nader fatam organą.

Zamiast wielkiego szm alu — wielka 
wsypa, zamiast spodziewanych dostat­
ków — ileś tam  chudych raczej dni 
za więzienną bram ą, zamiast różowych 
widoków na przyszłość — zwichnięte 
na długo życie! Tak jak to się orzy- 
trafiło  Eugeniuszowi S., młodemu, 
świetnie zapowiadającemu się adepto­
wi nauk wyzwolonych, z pewnej w ar­
szawskiej uczelni. którem u podobno 
tylko raz w żychi zdarzyło się postą­
pić nieuczciwie.

Kandydat do kariery
Eugeniusz S. zawsze i wszędzie cie­

szył się jak najlepszą opinią, w pełni 
zasłużenie. W szkole był prymusem. 
Na studiach uważano go za najlepsze­
go na roku. Kiedy zaś po dyplomie 
pozostał na uczelni, wszyscy przepo­
wiadali mu wielką karierę naukową, 
sławę i wszelakie zaszczyty.

Mogło tak byćl Eugeniusz S. był pu­
pilkiem swojego profesora, dyrektora 
instytutu, u którego to sposobił się do, 
doktoratu. Przy tym był zdolny, pra­
cowity, sumienny i na dodatek nie 
żaden tam antypatyczny mól książko­
wy, lecz pełen życia 1 cnót wszel­
kich młodzian.

Ów rzadki komplet tych niezwykle 
cennych przymiotów osobowości gwa­
rantow ał Eugeniuszowi S. taka przy­
chylność losu i ludzi, iż nikt nie wą­
tpił ani przez moment, że młody kan­
dydat nauk jest murowanym też kan­
dydatem  do wielkiej kariery  życiowej 
i zrobi ją ani chybi. Faktycznie mo­
gło tak być!

Jego koledzy, którzy po studiach po­
szli do roboty, dorabiali się pięknie i 
szybko awansów różnych i grubszej" 
forsy przede wszystkim. A on ciągle, 
już lat parę, wisiał tylko na skrom­
nym doktoranckim stypendium, tsym  
nikomu specjalnie zaimponować nie 
mógł. Fakt że kiedyś tam, w dalekiej 
przyszłości czekały go zaszczyty i ka­
riera, lecz tymczasem niecierpliwe ży­
cie piliło nieznośnie.

Eugeniusz S. próbował dosztukować 
trochę grosza do doktoranckiej zapo­
mogi. ale nie za bardzo mu to szło. 
Wiadomo, do biznesu potrzeba cwania­
ka, tęgiej głowy, a nie naukowca. 
Krucho więc było z forsą u in spe 
doktorka.

Na dodatek jeszcze przytrafił mu się 
kłopot zgoła niespodziewany. Kiedyś 
tam  Eugeniusz S. wpłacił swoje osz­
czędności na książeczkę samochodowa, 
przypadkiem zupełnym i bez żadnvch 
wielkich nadziei. Los, jak to zwykle 
bywa. okazał sję /„łośljwy. c,ho$ nitj.y 
przychylny. PAmofcó dłrii TWIeprow*
S. w ygrał dużego „Fiat8’\  Tó go do­
biło! 1 >" '

Duży samochód to zawsze i duże 
kłopoty, a wydatki jeszcze większe. 
Przez tę wygraną wprawdzie stooa 
życiowa podskoczyła doktorantowi co 
nieco, a także i prestiż towarzyski, 
ale poza tym fo czterokołowate szczę­
ście zrujnowało go finansowo i mo­
ralnie. Utrzymanie gabloty kosztuje 
wszak niemało! „Fiat” szybko pochło­
nął wszystkie doktoranckie oszczędności, 
a potem to już młodemu naukowcowi 
coraz częściej przychodziło żyć na po­
życzkach przez ten automobilluksus 
ponad jego miarę.

Wreszcie Eugeniusz S. miał absolu­
tnie dość takiej sytuacji. Oczywiście, 
pozbywać się samochodu ani myślał, 
ale postanowił przestać być doktoran­
tem. Szczęściem jego czujny profesor 
w porę dowiedział się o niecnych za­

miarach młodzika. Stary wyga, nie 
tylko naukowy, ale i życiowy, szybko 
znalazł radę na kłopoty swojego pupi­
la. Po prostu załatwił mu parę regu­
larnych wyjazdów zagranicznych, do 
NRD, w  ramach pracy doktorskiej, 
czyli dla zebrania odpowiednich m ate­
riałów do naukow ej rozprawy.

Stary profesor ani myślał namawiać 
Eugeniusza S. do robienia kantów na 
wyjazdach. Powszechnie jednak wiado­
mo, że na zagranicznych wyprawach, 
nawet naukowych, można czasem co-

mu w  odpowiednim czasie dostarczą.
W zabawowym nastroju Eugeniusz 

S. doczekał balu sylwestrowego. Bal 
to był wspaniały. Młodemu doktoran­
towi szczególnie przypadła do gustu 
drobniutka uirocza blondynka, z którą 
przehulał całą noc. Osóbka owa nie 
była wprawdzie z uczelnianego grona, 
a tylko lubiła się kręcić koło nauko­
wego światka ciekawych ludzi, ale 
Eugeniuszowi S. wcale to nie prze­
szkadzało.

Młodzi szybko zaprzyjaźnili się ser-

sich puszystości. Blondyneczka chętnie 
udzielała informacji. Po niejakim  czasie 
oboje doszli do zgodnego wniosku, że na 
lisich skórkach można by wspólnie 
zrobić znakomity interes. Wystarczy, 
by Eugeniusz S. przywiózł jakoś z 
Polski do Berlina większą partię skó­
rek, a jego wspólniczka wyszukałaby 
odpowiednich nabywców, za odpowie­
dnią cenę oczywiście i najlepiej w za­
chodniej tw ardej walucie.

Kiedy za dni parę Eugeniusz S. że­
gnał przyjaciółkę, zbierając się do po­
wrotu, wszystkie szczegóły lisiego biz­
nesu były już ostatecznie ustalone.

W potrzasku
Kitka dni po Nowym Roku, zgodnie 

z umową, Marlena G., bo tak było na 
imię berlińskiej przyjaciółce, zadzwo­
niła ęio Eugeniusza S. A właściwie do 
jego serdecznego kolegi, którego nu­
mer telefonu zostawił blondynce, ho 
sam telefonu jeszcze się nie dorobił. 
Kolegę zaś Eugeniusz S. skaptował do 
spółki, bo tam ten akurat dopiero co 
sprzedał samochód i miał gotówkę na 
sfinansowanie przedsięwzięcia.

M arlena zawiadomiła Eugeniusza, że 
ma za,klepanego już pewnego kupca 
na lisie skórki, gotowego zapłacić po 
100 marek zachodnioniemieckich od 
sztuki. Takie stawki odpowiadały obu 
stronom. Eugeniusz S. błyskawicznie 
przekonsultował jeszcze sprawę ze 
swoim kolegą-wspólnikiem, Januszem 
W. Wreszcie interes został ubity. M ar­
lena G. poleciła dokonać zakupu jak 
największej ilości skór i możliwie 
szybko. Obiecała zatelefonować też za 
kilka dni, by ustalić term in sfinalizo­
wania całej transakcji.

Eugeniusz S. i jego kolega ostro za­
brali się do roboty. W ciągu dwóch 
dni udało się im zakupić 40 lisich 
skór, tzw. niebieskich, za łączną sumę 
ok. 150 tys. zł, które wspólnik Euge­
niusza S. miał ze sprzedaży swojego 
samochodu. Taki więc towar był już 
załatwiony.

Pozostało tylko jeszcze sprytnie go 
przemycić. W tym celu Eugeniusz S. 
wykombinował znakomity schowek w 
swym „Fiacie”. Po wymontowaniu 
zbiornika paliwa wyciął płat blachy w 
jego górnej pokrywie. Następnie we­
wnątrz baku umieścił skóry zapako­
wane w foliowy worek. Wycięty płat 
blachy przymocował specjalnym przy­
lepcem, a bak na powrót zamocował 
na swoim miejscu. Dopływ paliwa z?ś 
doprowadził ukrytym  przewodem ze 
specjalnie przystosowanych do tego 
celu kanistrów, umieszczonych w ba­
gażniku.

10 stycznia 1078 r. Marlena pono­
wnie zatelefonowała do Warszawy. 
Tym razem ustalono termin przerzutu 
tow aru, miejsce spotkania w Berlinie 
i parę innych jeszcze szczegółów całej 
szm uglerskiej akcji. 14 stycznia, aku ­
ra t w sobotę, Eugeniusz S. I Janusz 
W. wyjechali do Berlina. Doktorant 
sprytnie w ykorzystał swoje naukowe 
„alibi”, a jego kolega wycieczkował 
jakoby w celach czysto turystycznych. 
Granicę przpkioęjy li w Gubinie, zu­
pełnie bezkolizyjnie. Celnicy' oczywiście 
ani myśleli kontrolować szczegółowo 
podróżującego służbowo naukowca, to  
przecież naw et oni muszą mieć do ko­
goś trochę chociaż zaufania.

Tego samego dnia wieczorem obaj 
wspólnicy spotkali się z Marleną G. 
w przytulnej kawiarence przy Alexan- 
derplatz. Ta niespodziewanie oświad­
czyła im, że interesy trochę się po­
psuły i niestety trzeba będzie lisie 
skórki sprzedać nieco taniej niż pla­
nowano.

Zaskoczony Eugeniusz S. próbował 
mocno oponować, bo wobec zmiany 
warunków cała impreza przestała mu 
się opłacać. Wówczas Marlena G. o- 
świadczyła, że ona może wycofać się 
z interesów, a kolesie mogą towar opy­
lić sami, jeśli znajdą jakiegoś amato­
ra, albo też zabrać swoje lisy z po­
wrotem, co mogłoby być bardzo ryzy­
kowne.

Wtedy Eugeniusz S. zrozumiał nagle 
wszystko do końca. Zwyczajnie zna­
lazł się w potrzasku! Zorientował się, 
że pi-zy próbie handlu na własną rękę, 
lub też przy podjęciu ewentualnego 
ryzyka ponownego przewozu tow aru 
przez granicę z pewnością zostanie 
..zakablowany” przez cwaną Marlenę, 
gdzie trzeba. Pułapka na lisy okazała 
się bardzo perfidna! Wrobiony na 
przem ytnika Eugeniusz S. nie miał 
żadnego wyboru. Musiał przyjąć wa­
runki M arleny G.

Następnego dnia Eugeniusz S. wydo­
był skóry ze schowka. Wspólnie z ko­
legą znów pojechali na A lexander- 
platz. Marlena czekała zgodnie z umo­
wą. Pojechali razem do kupca. Marle­
na G. sama załatwiała transakcję, rze­
komo ze względów bezpieczeństwa. 
Kolesie czekali w samochodzie. Po pe­
wnym czasie Marlena G. wróciła, już 
b e r  tow aru, lecz z forsą. Oświadczyła 
wspólnikom, że sprzedała skórki za
16 tys. marek NRD.

Ponieważ wcześniejsza umowa opie­
wała na w aluty tw arde, m arki trzeba 
było wymienić na dolary czy też de­
wizy zachód n iom ie m i eck i e. Ponieważ 
zaś takie transakcje najłatw iej doko­
nać w większych hotelach, gdzie pełno 
gości dewizowych i zawsze paru chęt­
nych do usług waluciarzy, toteż cała 
tró jka pojechała do hotelu „Stadt 
Berlin”. Marlena znów poszła sama 
załatwiać interesy, koledzy jak uprze­
dnio grzecznie czekali w samochodzie.

Kiedy owo czekanie sięgnęło dwóch 
godzin, Eugeniusz S. mocno zaniepoko­
jony wysiadł z samochodu i ruszył do 
hotelu na poszukiwania wspólniczki. 
Przy drzwiach hotelowych został nie­
spodziewanie zatrzymany przez fun­
kcjonariuszy niemieckiej służby bez­
pieczeństwa. Zatrzymano również Ja ­
nusza W. Okazało się przy okazji, że 
M arlena G. została aresztowana dwie 
godziny wcześniej, nie mogła więc po­
wrócić do wspólników. Ich zaś zamie­
rzano obserwować czujnie, a zatrzyma­
no dopiero wtedy, gdy okazało się, że 
to jeszcze dwie tylko ofiary Marleny, 
a nie żadni tam gangsterzy.

Władnie — ofiary! Podczas przesłu­
chania w prokuraturze niefortunni 
przemytnicy dowiedzieli się, że piękna 
Marlena oszwabiła nie tylko ich. Wie. 
lu już turystom poznanym przy róż­
nych okazjach proponowała fantasty­
czne interesy, a kiedy naiwni cwania­
cy przywozili szmugiel do Berlina, 
w tedy zawsze okazywało się, że inte­
resy idą kiepsko, ceny spadły itd.

Schwytani w perfidną pułapkę kcn- 
trabandziści oddawali jej wówczas to­
w ar niemal za bezcen, byle tylko u- 
niknąć niechybnej wpadki. A Marlena 
później opylała towar po odpowiednio 
wysokich, paskarskich cenach, oczywi­
ście już na własną rękę, bez wiedzy 
wykiwanych cwaniaczków.

W ton sposób urocza blondyneczka 
funkcjonowała na czarnym rynku ber­
lińskim od kilku 'la t. Dopiero ostatnio 
niemiecka służba bezpieczeństwa w pa­
dła na trop niesłychanie sprytnej i 
bezczelnej aferzystki. Eugeniusz S. i 
Janusz W. z.uipełnie przypadkiem wzięli 
niechlubny udział ,w .epilogu cąłej 
sprawy, bó' oni akurat byYi ostatnimi 
ofiarami.

Żałosny koniec
Tak to się przytrafiło nieszczęśliwie 

Eugeniuszowi S., młodemu, świetnie 
zapowiadającemu się adeptowi nauk 
wyzwolonych, z pewnej warszawskiej 
uczelni, któremu podobno tylko raz w 
życiu zdarzyło się postąpić nieuczciwie.

Fantastyczna z pozoru okazja okaza­
ła się w efekcie zwyczajną, cuchnącą 
aferą. Przy tej okazji Eugeniusz S. 
„zarobił" półtora roku więzienia i nie­
małą grzywnę. Przepadła włożona w 
interes forsa, przepadł użyty do prze­
mytu samochód. Przepadły też bezpo­
wrotnie raczej jakiekolwiek nadzieje 
na przepowiadaną przecież przez 
wszystkich wielką karierę naukową.

ZBIGNIEW S. NOWAK

PUŁAPKA  
HA LISY

kolwiek zakombinować dla tzw. pod­
reperowania klMw.eni, jeśli tylko ba¥- 
dzo się chce. Eugeniusz S. rychło' też 
dosatdł do takiego wniosku,. Od razu 
zaczął chcieć, owszem, jeszcze bardziej 
nawet niż bardzo.

Wyjqtkowa okazja

27 grudnia 1977 roku Eugeniusz S. 
pojechał do Berlina, oczywiście swoim 
samochodem, żeby było bardziej z fa­
sonem. Berlińska naukowa kompania 
przyjęła młodego doktoranta nadzwy­
czaj gościnnie; protega starego profe­
sora działała wszędzie. A że był to 
akurat okres okołoświąteczny, Euge­
niusz S. odłożył zbieranie materiałów 
naukowych na później, a czas spędzał 
mile na wizytach towarzyskich, zaba­
wach i innych przyjemnych zajęciach. 
Tym bardziej, że niemieocy koledzy 
obiecali, iż potrzebne m ateriały sami

Foto: W. Parys

decznie, a po balu Eeugeniusz S. od­
prowadził swoją sympatyczną p irtm ir- ' 
kę do domu. Po drodze rozmawiali o 
tym i o owym, jak to 'zw yk le  między 
dopiero co zapoznanymi bywa. Euge­
niusz S. nawet opowiadał dowcipy, a 
jego towarzyszka zaśmiewała się do 
łez, wymachując wesoło wspaniałym 
boa z puszystych lisich ogonów.

W pewnej chwili Eugeniusz S. zwró­
cił uwagę na tę niewątpliwą ozdobę 
kobiecej urody 1 nawet rzucił jakiś 
zgrabny komplement. Blondyneczka 
natychmiast podchwyciła tem at. Ze 
lisy mianowicie są akurat przebojem 
sezonu i że wszystkie berlińskie ele­
gantki gotowe są zapłacić za taki ka­
wałek fu tra  każdą sumę. A dalej na 
zachodzie ceny są jeszcze wyższe!

Eugeniusza S. bardzo te lisy zainte­
resowały. Do tego stopnia, że zaczął 
szczegółowo pytać o ceny, możliwości 
rynkowe, ewentualnych amatorów li­

N

WACŁAW PAWLAK

W „KONCERTÓWCE” 

RŻNIE MUZYKA...
Początek naszego stu lecia zapow ia­

dał sie dla Lodzi niezm iernie Domyśl­
nie. F abryk i pracowa.lv oetna para. 
ledw ie nadażaiac za oonvłem  na w y­
roby m ieiscow eao przem ysłu N apa­
w ało  to łodzian uzasadnionym  opty­
m izm em  orze iaw ia iacvm  sie m ieczy 
innvm i w licznym ich udziale w sza­
leństw ach  roznoczvna iacego sie k a r­
naw ału . _  

Po ten taci przem ysłow i Łodzi zaba­
w iali sie w ściśle zam kniętych kó ł­
kach. Pommi. że bieda gniecie lud 
fabryczny  abv nie gorszyć robo tn i­
ków  balow ali w swoich luksusow y rh 
pałacach orzv szczelnie za-sloniiętycb 
ko ta ram i oknach. ,Z n iem ałym  na­
k ładem  starań  I r>ieniedzv urządzą się 
bale karnaw ałow e u w ielkich prze­
m ysłow ców  tu te iszvch  — pisał au to r 
„Lodzi w soólczesnei” S tefan  G ór ski-
— Przeoveh toa le t w spółzaw odniczy 
w ów czas ze zdum iew ająca okazałościa 
T>rzv*eć we w spaniale p rzystro jonych  
salonach  ”

K am era lny  c h a ra k te r  m iały  także 
zabaw y karnaw ałow e organizow ane 
przez T ow arzystw o Śpiew acze ..Lut­
n ia” w sali oray ul. P io trkow sk ie j itr

108, G rom adziły  one inteligencję, 
kupców  i rzem ieśln ików  polskich. .Na 
zabaw ie sylw estrow e! w „L u tn i” ze­
brało  sie chyba z dw ieście osób — 
ois>ał spraw ozdaw ca „R ozw oju”. — O 
dziesiąte! w ieczorem  zasiedli oni do 

.wsioólnei ko lacii; uprzy jem nia ły  ją 
p rodukcie  artvstvezne  am atorów . Z 
udenzeniem  godzi nv dw unaste  i chór 
..lu tn istów ” powi>tail N owy H ak k an ­
ta ta  Dworzaiczk a. Po kolacii rozpo­
częły sie tańce, k tó re  trw a ły  do b ia ­
łego rana . Z abaw ę cechow ał p raw dzi­
wie rodzinny a a s tró i.” W k resach  
łódzkiego m ieszczaństw a znacznym  
pogodzeniem  cieszyły sie m askarady  
w Sali K oncertow ej (obecnie F ilh a r­
monia). Bale te były w łaściw ie jedy­
nym  m iejscem  m ieszan ia  sie i w za­
jem nego obcow ania w zabaw ie róż­
nych w arstw  społecznych. Obok za­
m ożnych fab ry k an tó w  i kupców  na­
potykało sie tu  7iwvcza.inveh kan to ro - 
w iczów i sub iek tów  sklenow ych. obok 
w ytw ornych  pań  z tow arzystw a -7 
bonv i m odystki. a naw et pokojów ki. 
M aski rów nały  w szystk ie sitany.

Felieton ista  iednei z łódzkich -*azct 
w  ten  oto sposób opisał sw oie w ra ­

żenia z m askarady  w  „koncertów ce”.
,.Gdv stanałem  u oroeu  saili balo- 

w ei p rzekonałem  sie. że i k roku  na­
przód oostaoić niepodobna. Gdy jed ­
nak  zaczęto srom otnie obrażać odciski 
m oie z przodu, a plecy 7. ty łu . zro- 
biletm śm iały k rok  w o raw o  l iuż 
niosły m nie fale  w tym  kierunku . 
Zm ienić k ierunek  było czystym  nie­
podobieństw em . w patryw ałem  sie wiec 
mim o woli w  dw a stan ik i, jeden  zie­
lony. a drugi różowy. postenuiąee 
przede miną: byłem  bardzo  zadow o­
lony a gdy iakaś m aseczka. Idaca 
za rona raczyła uszczypnąć m nie w 
łokieć, m usiałem  przyznać, że iest 
in tryga  na m askaradzie  łódzkiej.”

In te re su  i acvm  uzupełnieniem  dzien­
nikarsk ie! re lacii z ba lu  m askow eao 
w „koncertów ce” bv ł k ro n ik arsk i za ­
pis w ..Rozwoju” z k tórego  w ynikało, 
że w  czasie w spom nianej zabaw y ja ­
k iś złodziei sk rad ł znanem u przem y­
słowcowi złota papierośnice, w ysadza­
na kam ieniam i, w artości 300 rubli. 
N a te iże  m askaradzie  zgrabna ..m a­
seczka” ściagnęła jednem u z kupców  
portfel ze spora zaw artościa  gotówki.

Sw oiste obvczaie. oanuiiace na ha­
lach w Sali K oncertow e!, doskonale 
ilu stru je  anegdota , jak a  wówczas 
k raży ła  w śród łodzian. Po iedaym  7 
tak ich  balów  pew na dam a spostrzeg­
ła że iei pokojów ka nie może usiąść. 
Zdziwiona tym  n ienorm alnym  zjaw i­
skiem  zapy ta ła  co iei dolega, ..A to 
oroszę oami w ym knęłam  sie w czoraj 
na m askaradę  zaraz  no w yjściu oam. 
W czasie zabaw y panow ie tak  roi’ :® 
podszczypyw ali, że ręce całe m am  
czarne i obolałe, a inne m ieisca także
— że siedzieć nie mogę.” D am a sipoj - 
rżała na  pokojów kę siood oka. czy 
przypadkiem  n ie  k łam ie. M ówiła jed ­
n a k  szczerze... Z m ina skw aszona na­
w róciła d o  salomu. chciała usiąść,

ale... rów nież n ie  m oeła.
W uciechach k a rn aw a łu  uczestn i­

czyła także młodzież robotnicza. Ro­
botnie w ieczory i n iedzielne popołud­
n ia  spędzała o n a  przew ażnie w sa­
lach tańca, zw anych z niem iecka 
..tancbudam i”. Sale tańca  stanow iła 
zazwvczai obsizerna si7.ooa, w której 
zb iera ła  sie g rom adnie młodzież fa­
bryczna. P rzv  m igotliw ym  blasku 
świec lub przy lam pie naftow ei. w 
pom ieszczeniu oetnvm  kurzu  i zadu­
chu. przygryw ali rozochoconym wa­
rom  sk rzypek  i harm onista . Dookoła 
sali siedzieli na  zw ykłych law ach 
„kaw alerow ie z dam am i”, czekaj a" 
sw e i koleik i. albo k iedy zrobi ■>:? 
m tiiei ciasno. bv stanąć co ored?ej 
do tańca . Zabaw ę czesito przeryw ano , 
gdvż dochodziło do W iatyk podchm ie­
lonych m łodzieńców  o względy ta n ­
cerek.

..Na tak ie j salii — pisał koresioon- 
den t w arszaw skiego „G łosu” — w śród 
tum anów  kurzu, wyziew u piw a i pluć 
ludzkich, k łó tn i „buchalterów ” i ,,we- 
b rów ”. p isku dam . w ykrzyku ie  gło­
sem  ochrypłym  cynicznie uśm iechnię­
ty  w odzirej: .Złodzieie na oraw o. da­
my na lewo. b u cha ltry  do dom u”, a 
sam sunie w  podskokach kankano ­
w ych do bufetu . B aw iono by sie w 
ten  soosób do sam ego rana . 'dyby 
nie niczym n ieub łagane gaszenie 
św ia tła .”

Jed en  z  m iejscow ych sa tyryków  
uczcił łódzka zabaw ę karnaw ałow a u- 
cieszmvm poem acikiem  W arto  przy­
toczyć k ilka  s tro i tego u tw oru .

W „koncertów ce” gw ar nielada.
Z łbów  rozgrzanych p a ra  bucha,
P a r  tanecznych niknie grom ada
I  m uzyka rżn ie  od ucha.
— Chodź do polki! — K ici >iie 

umiem!
—- Nic nie szkodzi! — D ryg pogubię*

W iedz nan. żem początku iaca.
— A ja  w łaśnie tak ie  łubie...

M ilkną dźwięki galopady,
Tanów  nryska  iuż ogniwo 
I tanecznych n a r grom ady 
Do bufetu  tnkna na niwo.
“  Co oan ienka w suw a tyle? 
fcoładeczek sie obarczy.
— Było. golcze, w domu siedzieć 
Kre.i kopiejków  nie w ystarczy!.,.

Z końcem  k arn aw ału , czyli w tzw. 
ositatki. zabaw y przenosiły  sie na u li- 
oe Łodzi Teco dnia z zaoadmieciem 
w ieczoru rozpoczynało sie praw dziw e 
szaleństw o. P io trkow ska, iak długa i 
szeroka, zapełniała sie rozbaw iona 
gaw iedzią k tóra  ściagała tu  ze 
w szystkich zakatków  m iasta. W ciżbie 
ludzktei k rażv łv  cudacznie ooorzebie- 
rane  nos tacie: cyganki. rvcer>e 
szlachcice. Nie b rakow ało  kom iniarzy
i o iekarczvków  diabłów  i aniołów-
D ystyngow ana dam a. k tó re t wąsik
sypał sie ood nosem, wdzięcznym ru ­
chem unosiła rąbek  sukni, ukazując
m u sku larna  i mocno ow łosiona łyd­
kę. Nie gorszyło to  bynaim nie i do­
stojnie kroczącego b iskupa k tó ry  pa­
storałem  torow ał sobie drogę w śród 
zbitego tłum u. O statkow e fig le i za­
baw y .orzecia^ały sie do późnei nocy.

Na co dzień głód rozryw ki karm a- 
w ałow ei zasDoka,iałv oooisv podw ór­
kow ych ak robatów  1 sztukm istrzów , 
m uzykantów  i śpiew aków . W tórow a­
li im kata ryn ia rze , którzy  na swych 
in s trum en tach  wvgrvwaM walce ? 
„B arona cygańskiego” i m elodyjki * 
nieśm iertelne! „Podróży 00  W arsza­
w ie”. Z okien svoałv sie groszaki, 
iako  dowód uznania dla rozrvw kow ei 
działalności w ędrow nych „arty stów ”.



W nętrze pełne tobołów. L udzie po- 
w ciskani, aż pod sam  sufit. O kna za­
tk an e  poduszkam i. C zerw iński coś 
szepnął gospodyni do ucha.

— O Boże! — kobieta za tka ła  so­
b ie  usta. — N iepotrzebnie mi pan 
m ówił, bo teraz  ja  m uszę iść.

— K iedy ja  też w łaściw ie nie by ­
łem  — tłum aczył się Czerw iński.

— A mężowi pan mówił?
— Nie było sposobności.
Wyszli przed schron. H oryzont za­

pow iadał bliskie rozstrzygnięcie. C zer­
w iński pochylił się do ucha gospoda 
rza.

— Dowódca zw iadu Czerw onej A r­
m ii prosi, żeby pan uw iązał psa.

— Ale w alą, do w ieczora będzia p o 
w szystkim .

— Julek! S łuchaj, co pan C zerw iń­
ski mówi — nalegała żona. — Niech 
się pan uspokoi.

Rzeczywiście, C zerw iński drżał jak 
liść.

— P an ie  Ju lku , R osjanie już przy­
szli. P rzed chw ilą z nim i rozm aw ia­
łem.

G ospodarz spojrzał to na C zerw iń­
skiego, to na żonę.

— Tak, tak  — potw ierdziła kobie­
ta.

—- A gdzie są?
— Za stodołą. --------
— Ja  m uszę tam  iść — nalegała 

n iew iasta.
— O, Boże, oni m nie nie poznają, 

w ezm ą za Niemca.
— Oni panią znają  — uspokoił 

C zerw iński. — Mówili, że w te j n ie ­
bieskiej chusteczce, k tć rą  pani m iała 
w czoraj to lepiej.

— To znaczy, że siedzą już tam  od 
w czoraj — zauw ażył gospodarz.

— W jak ie j n ieb iesk ie j’ — żona 
chciała coś w ięcej usłyszeć na swój 
tem at.

— Tylko nic nikom u w piw nicy nic 
mówcie, bo zrobi się pan ika — za­
rządził gospodarz.

Jeden  z N iem ców  podniósł się i ru ­
szył za stodołę. Jego kom panów  b a r­
dzo to rozśmieszyło,

— No, te raz  się zacznie — zauw a­
żyła kobieta.

— W ejdźcie do piw nicy, ja  uwiąż-i 
psa — gosnodarz nie zdążył p rzyw ią­
zać B urka, kiedy przez podw órze 
w racał Niemiec. Bez słowa szedł 
b lady w k ie ru n k u  schronu.

— Schlussel! — w rzasnął w  kie 
ru n k u  gospodyni.

— Cywile, p rzerażeni, w ym ienili 
spojrzenia.

— Klucz! — przetłum aczył ten, k tó ­
ry  znał trochę niem iecki.

— Tam  dżw iery zakryte.
T eraz dopiero C zerw iński i gospo­

darze p rzestraszyli się na dobre. 
P ierw sza opanow ała się kobieta.

— Nie, tam  nie zakry te , trzeba 
mocno — to mówiąc pokazała, że 
trzeba  szarpać.

N iem iec sk inął głową i odszedł. 
N iew iasta zaczęła półgłosem odm a­
w iać modlitwę.

— T eraz to z nam i koniec.
G ospodarz nie mógł już tego s łu ­

chać i kazał babie iść do piwnicy.
Pociski zaczęły padać coraz bliżej.
— Iw an kapu t — usłyszeli w  odpo­

wiedzi.
Gosnodarz skw itow ał to  kiw nięciem  

głowv.
— Panie, oni nie są chyba przy 

pełnym  rozum ie — zauw ażył ojciec 
Staszka.

— Ju leczku, schow aj się do p iw n i­
cy — w ołała żona. — Ju leczku, jak  
m nie kochasz, p rzy jdź tu ta j.

O strzał a rty le ry jsk i w zmógł się.
— Iw an kaput!
— Juleczku, jak  mnie kochasz, w ra ­

caj!
— Jak ie j cholery oni tam  siedzą? —

C zerw iński pokazał głową, że ma na 
myśli ruskich .

— P ilnu ją  koni, żeby Niemcy nic 
im nie zrobili. Bo u nas je s t w ykoń­
czenie „ko tła”.

— T ak  się narażać dla czterdzie­
stu  ogierów? Przecież oni koni m a­
ją  do cholery.

C zerw iński z n iedow ierzaniem  po­
kręcił głową. W czasie ich rozm owy 
N iem cy podeszli do stodoły, zam yka­
li w rota. Szukali desek czy kołków, 
żeby je podeprzeć.

— Spiczki u was jeść? — Za w ę­
głem  w ejścia do piw nicy s ta ł czerw o­
noarm ista  i w idać było, że chciałby 
przypalić sk rę ta . C zerw iński w yjm o­
w ał zapałki, ale ręce m u drżały  jak 
w febrze.

— N iebezpakojtieś. Nie w ałnu jtieś
— uspokaja ł go żołnierz i w m om en­
cie, kiedy Niemcy byli zajęci podpie­
ran iem  w rót stodoły, czerw onoarm is­
ta  błyskaw icznie wskoczył do p iw ni­
cy.

— W otym  p ła tk u  w am  łutsze — 
zw rócił się do gospodyni, k tó ra  w 
m iędzyczasie zdążyła już zmienić 
chustkę na tę, k tó rą  m iała w czoraj.

N erw ow o zapalał papierosa i w cią­
gając dym pomiędzy jednym  słowem 
a drugim , w ypow iadał sarkam enta lne  
zdanie w  tak ich  okolicznościach:

— Wy... swa...bodny...
Do uciekin ierów  nie do tarła  cała 

treść tego zdania, a gospodarz, który  
sta! tak , że w ’dział co się dzieje na 
podw órzu i w piw nicy, był wręcz 
przeciw nego zdania.

— Sw abodni, a N iem cy przy sto­
dole.

— My ich siejczas w adoj napoim .
— Co on mówi? — zw róciła się go­

spodyni do ojca Staszka.
— Oni ich będą poić wodą — m a­

chinalnie, dosłownie przetłum aczył 
ojciec S taszka, ale w idząc reakc ję  lu ­
dzi, sam się popraw ił.

— To tak ie  pow iedzenie, żeby się 
nie m artw ić.

— Dobrze mu tak  mówić —  zauw a­
żyła niew iasta. — A czy tam ten  zza 
stodoły Iuż wrócił, bo ja musze iść. 
R osjanin  rozm aw iał bez tłum aczenia:

— On uże nie pryjd io t. W angieły 
paszoł.

— Co, co? — py ta ła  niew iasta.
— On mówi, że tam ten  poszedł do 

nieba.
— Do nieba to  on nie poszedł, ale 

my zaraz to możemy.
— O Boże, Boże! — lam entow ała 

kobieta.
K anonada a rty le ry jsk a  dochodziła 

do kulm inacyjnego punk tu . Ludzie w  
piw nicy zaintonow ali pieśń:

__ „K to się w  opiekę podda P an u
sw em u...”

Dzieci p łakały, kobiety  zawodziły.
— Szto eta za pieśń?
— E ta m adlitw a — po chwili nam y­

słu  odparł gospodarz.
C zerw onoarm ista w olno zd ją ł fu ra - 

ie rkę .
— Cicho tam ! — krzyknął gospo­

darz. — Nie przypom inać Niemcom, 
że tu  siedzicie.

L udzie ucichli.
— Paczem u — zdziwił się R osja­

nin.
— Cztoby gierm ańcy nie p ryszh — 

w ytłum aczył gospodarz.
— Nie p ry jd u t, m alitieś — to mó 

w iąc podczołgał się z pepeszką do 
w ejścia do nóg gospodarza. W yjrzał 
na podw órko, a następn ie  zaw rócił 
do ciem nego w nętrza.

— Pojtie , pojtie.
I znów zabrzm iała pieśń.

Niemcy w międzyczasie wolno, do­
kładnie  przyw iązyw ali do k ija  w ie­

cheć słomy. Gospodarz w biegł do 
piw nicy.

— Będą palić stodołę — dłonie w bił 
we włosy, te raz  i jego opuścił spokój.

N agle czerw onoarm ista w ygarnął z 
au tom atu  P ieśń  rap tow n ie  u rw ała  
się. Żołnierz w ybiegł na podwórko. 
K anonada rów nież ustała . Ludzie sie­
dzieli stłoczeni Dzieci p rzestały  p ła ­
kać, jakby  zrozum iały grozę te j chw i­
li. Z podw órza dobiegł tupo t nóg i 
nagle w w ejściu pojaw iła  się ciem na 
sy lw etka z g rana tem  w dłoni.

— W ychaditie! G ierm ańoów  niet.
Po  chw ili w  piw nicy w ybuchł

k rzyk i płacz, nerw y nie w ytrzym ały  
tego napięcia. P ierw szy wyszedł go­
spodarz, śm iał się i w ycierał łzy.

— Hazain koniom  siena.
— A gdie waszy tow arzyszczi? — 

zapyta ł ojciec S taszka, sądząc, że po­
w inno ich być tu  więcej.

C zerw onoarm ista uśm iechnął się:
— Zdies ja  sam . Wy byli oczeń 

zw ałnow an. >
— Panie, coś podobnego, słysza­

ła pani, słyszeliście — — pow tarzał 
Czerw iński, nie zna jdu iąc  słuchacza.
— Pow iedział mi, że jes t dowódcą 
zw iadu, żebym  ja  w iedział, że on jest 
sam , żebym  ja w iedział, że on jest 
sam  jeden.

-r- No to  co by pan zrobił? — za­
pytał. gosoodarz.

— To ja  bym  ćhyba um arł ze s tra ­
chu

Zaczął siąpić deszcz. N agle zza sto ­
doły gruchnęła  pieśń.

— „Idiot w ajna  narodnaja ...”
„S tu d er” ciągnął działo. P ieśń wy

dobyw ała się spod budy ciężarówki. 
P rze jechali obok gospodarstw a i po­
zostaw ili a rm atę  zaraz za ogrodem. 
Sam ochód odjechał, a obsługa p rzy ­
k ry ta  „p łaszczpalatką” śpiew ała da­
lej.

Tuż przed nim i, w  odległości trz y ­
dziestu m etrów  z owsa podniosło się 
k ilku  N iem ców  z karab inam i m aszy­
now ym i w ręku , odchodzili w  k ie ru n ­
ku  olszyn.

— Niemcy!
— Niemcy! — w yrostek  pokazyw ał 

czerw onoarm iście odchodzących żoł­
nierzy. Ale R osjan in  an i drgnął.

— Puść idut. My ich gonim at 
Wołgi.

Ludzie byli zaw iedzeni, wszyscy 
w yszli z piw nicy, ale w idocznie trz e ­
ba było podziwiać ten  w idok, skoro 
R osjanin sam  kontem plow ał ten ob­
raz z tak im  nam aszczeniem .

— Paczem u nie s tre la ju t?  — gospo­
darz w skazał na arty lerzystów , bo 
w stąp ił w niego nowy duch bojowy.

— P iesień  chaciat kończyt.
— Sm atry tie , e ta  dla w as paśledni 

N iemcy.
C zerw onoarm ista był spokojny i p a ­

lił papierosa. Deszcz się w zm agał, a 
w raz z deszczem i pieśń arty lerzystów  
przyb iera ła  na sile.

U ciekinierzy bardzo szybko nacie­
szyli się w idokiem  odchodzących

Niemców i oczy w szystkich zwróciły 
się na zwiadowcę, którego spokój ro ­
bił na nich jeszcze większe w rażenie. 
S taszek zaglądał czerw onoarm iście 
prosto  w oczy. W szystko było inne: 
i au tom at, i w ypłow iała fu rażerka , 
i to, że zwyciężył ten, którego można 
było zrozum ieć, jak  mówił. R osjanin 
spojrzał na dach stodoły, gdzie sie­
działo k ilka skulonych gołębi.

— Twai? — zw rócił się do chłop­
ca.

— Nie, gospodarza — odparł S ta ­
szek.

— H aziaina — przetłum aczył ojciec.
— A k to  zdzieś hazain?
Żołnierz spojrzał na gospodarza, na

S taszka i na gołęhie. — Nu, ładna — 
pow iedział po chw ili. — N isbezpa- 
koiteś ani idu t p riam a na naszych — 
zm ienił tem at.

G łowy w szystkich zw róciły się zno­
wu w k ie runku  odchodzących. N ikt 
nic nie mówił N agle z olszyny g ru ­
chnęła k ró tka  seria. H itlerow cy pa­
dli jak  ścięci kosą. T ragiczne zakoń­
czenie spek tak lu  dobiegło końca.

C zerw onoarm ista skończył palić. 
Rzucił peta  i ro z ta rł nogą.

— Dla was kan iec w ajny  — u - 
śm iechnął się ( popraw ił pepeszkę. — 
Nu astaw ajteś , m nie nużna idi. A rty - 
lerzysty  pieśniu kańczaju* — spo j­
rza ł jeszcze w  niebo. — B uria  idiot
— pow iedział i odszedł.

I rzeczyw iście rozpadało  się na do­
bre.

Babcia kopała k arto fle  i znalazła 
doskonały tłuczek do ziem niaków , a 
z rękojeści zw isały jeszcze dw a jed ­
w abne sznurk i zakończone porcelano­
w ą kulką. Lepszych sznurow adeł nie 
można było w ym arzyć.

— B abuszka, daj m nie — pow ie­
dział żołnierz,

— Jeszcze czego, ja  znalazłam , to 
m oje — pow iedziała babcia, niosąc 
k iw ający  się tłuczek na Jedw abnych 
sznureczkach.

Żołnierz szedł i prosił.
— A to nachał — pow iedziała bab­

cia. — To będzie do karto fli, a to  na

sznurow adła. — Żołnierz był już przy 
niej. —

— Niczewo nie budiet, babuszka. 
Daj mnie, a tak  nas nie budlet. 

W reszcie dała  się ubłagać. 
D etonacja za stodołą bardzo w strzą ­

snęła b ab cą .

W mieście pełno szkła. Pusto . Ani 
cywilów, ani w ojska, dopiero na r y ­
neczku przeciw ny obraz. Jedna  cięża­
rów ka rozkłada słomę, a d ruga do­
starcza rannych. W łaściw ie Już koń­
czą zapełniać plac. Żołnierze p rzyk ry ­
ci szynelam i po pierw szym  o p a tru n ­
k u  leżą spokojnie, zmęczeni. Obok 
gołębnika G linkę też leżą rann i czer­
wonoarm iści. W iatr po placu roznosi 
bandaże, w yjątkow o m ało sa n ita riu ­
szy, a ciężarów ek z rannym i przy ­
bywa.

— P acan  p rik u ri cygaretku! — żoł­
nierz m a dw a k iku ty , nie może sam  
palić.

— S traszny  boj był.
Ale już woła chłopca następny, że­

by pomóc m u usiąść. Na wieży ko­
ścielnej b ije  dzwon.

— Szto e ta  takoje, trw oga? — py­
ta ją  przechodzących bab.

— W kościele na  nabożeństw o 
dzwonią.

— Bogu podziękow ać' za ocalenie.
— A ha — tłum aczy ranny  żołnierz, 

k tó ry  uw ażał, że zna polski. — Za 
osw abażdienie, za pobiedu.

Żołnierze z uznaniem  k iw ają  gło­
w am i i pop raw ia ją  szynele.

Proboszcz, s ta ry  w ojskow y kapelan, 
wygłosił p łom ienne kazanie. Mówił, 
że pierw szym  kom unistą  był C hrys­
tus. Że sw oją k rw ią  chciał odkupić 
rodzaj ludzki. W ierni p łakali.

— N aszym  obow iązkiem  — w ołał 
ksiądz z amb>ny — jes t przyjść im 
z pomocą, tak  Jak oni przyszli do nas. 
D latego apelu ję  do w szystkich męż­
czyzn i kobiet, aby zaraz po mszy u- 
da!i się na plac, gdzie leżą ran n i 1 
pod k ierunkiem  w ojskow ych lekarzy  
zorganizow ali opiekę nad rannym i. 
N a zakończenip kazania zaintonow ał:

„Boże coś Polskę...”
R anni żołnierze słuchali tej pieśni, 

k tó ra  grzm iała za grubym i m uram i 
i gasili papierosy  w ziemi, lub  po 
prostu  rozcierali je  w  palcach.

T łum  z kościoła w alił prosto  na 
plac, gdzie leżeli żołnierze. W szkole 
zainstalow ano salę operacyjną. Obok 
ustaw iono nam iot. Koledzy byli sil­
niejsi, nosili rannych . Całą akcją  k ie ­
row ał C zerw iński. Był na gazie, ale 
działał trzeźwo.

W domu znow u rodzina C zerw iń­
skich zasiadła do stołu.

— Tato, pójdę do w ojska — pow ie­
dział Józek. — Będę oficerem .

— Ja k  to  ofcierem ? — dziw iła się 
m atka.

— Ja k  to  oficerem ? — dziwił się 
ojciec.

— Tak, dw a tygodnie przeszkolenia 
i m am  gw iazdkę — tłum aczył Józek.

— Co to za oficer po dwóch tygod­
niach? — śm iał się ojciec.

— Szkoły n itrm asz!
— To nic, mam o, to  nic. T akich jak 

ja  biorą bez szkoły, na jp ierw  N iem ­
ców  trzeba rozbić, a później będzie 
szkoła.

S taszek patrzy ł i słuchał, nie m a ­
rzy ło  m u się nigdy, że będzie m iał 
b ra ta  oficera.

c.d.n.

TADEUSZ WIEŻAN

NOWELA FILMOWA

TEN WSPANIAŁY 
SAINT-SIMON

Jose Cafoanis jest 
znany polskim  czytel­
nikom  z dw u pow ieś­
ci. W roku 1963 u k a­
zały się „K arty  cza­
sów ”, w 1968 — „Ig ra­
nie z nocą. Bitwa o 
Tuluzę”. Caibanis,
p raw n ik  z zawodu, fi­
lozof, h isto ryk  i eseista 
jest rów nież autorem  
innego rodzaju  u- 
tw orów . W popu lar­
nej serii „C zyteln ika”
— „N IKE” ukazał się 
ostatnio jego „Tein 
w spaniały  S ain t-S i- 
m on”. k s iążk a , k tó ra  
łączy w sobie elem enty 
powieści, dokum entu  i 

eseju filoizoficzno-historycznego oparta  jest o pam iętn ik i 
księcia de Sain t-S im on, dw oraka cieszącego się znacznym i 
w pływ am i na dw orze L udw ika XIV.

K siążka Jos6 Caibanisa św iadcząca o dużej ku ltu rze  lite ­
rack ie j i w iedzy h istorycznej au to ra , dostarcza czyteln i­
kow i solidnej porcji w iadom ości o stosunkach i obyczajach 
panu jących  na dw orze K ró la  — Słońce. W yłania się z niej 
rów nież n iebana lna  postać sam ego Sain t-S im ona, sp ry tne­
go dw oraka, in try g an ta  l karierow icza, przy tym  jednak 
doskonałego obserw ato ra  i k ry ty k a  sw ojej epoki.

P roza C abanisa nie pozbaw iona p lo tkarsk iego  wdzięku 
na pew no ucieszy w ielu czyteln ików  ciekaw ych życia w 
m inionych epokach.

Josii C abanis — „Ten w span ia ły  Saln t-S Im on”, przełożył 
A. K ijow ski. C zyteln ik , W arszaw a, 1978, s tr. 222, cena 
zł 35. —

TWARZĄ W TWARZ
„Gdyby k toś uczciwie zapy ta ł m nie, dlaczegb uczciwie 

m ówiąc napisałem  ten  film , odpow iedziałbym  uczciwie, że 
nie um iem  dać jednoznacznej odpowiedzi. Przypuszczam , 
że dosyć długo żyłem  z lękiem , k tó ry  nie m iał żadnej w y­
raźnej przyczyny. Było to tak , Jak k iedy człowieka boli 
ząb, a sum ienny lekarz  nie może dopatrzyć się żadnego 
schorzenia ani w  zębie, an i w  całym  organizm ie danego 
osobnika”. — tak  pisze Ingm ar B ergm an w niiby-wstępie 
do swojego scenariusza „T w arzą w tw arz”, w ydanego 
ostatnio w „C zyteln iku”.

B ohaterka  B ergm ana jes t zdolną 1 zdyscyplinow aną le ­
karką , cieszy się sukcesam i w sw oim  zawodzie, udanie 
wyszła za m ąż i nie ma pow ażniejszych problem ów  ży­
ciowych. P rzy n a jm n ie j nie pow inna mieć. A jednak Jenny 
Isaksson popada w o s trą  nerw icę, k tó rą  od schizofrenii 
dzieli ty lko krok. P ró b u je  w alczyć jednak  ze swoim lę ­
kiem , w ychodzi m u naprzeciw . Czy jednak zdoła go 
ostatecznie pokonać? B ergm an nie odpow iada na to p y ta ­
nie.

Ingm ar B ergm an — „T w arzą w  tiwarz", przełożył Z. ł » -  
now ski. C zytelnik, W arszaw a 1978, str. 116, cena *ł 20, —

JEDNOROŻEC
Z nakom itą lek tu rą  dla m iłośników  powieści gotyckiej, 

ukazującej się dość regu larn ie  dzięki staran iom  W ydaw ­
nictw a L iterackiego, będzie powieiść Ir is  M urdoch „Jed ­
norożec”. D la w ielu czyteln ików  inform acja ta może być 
sporym  zaskoczeniem , znają  bow iem  tę współczesną prze­
cież angielską p isa rkę  z takich  choćby powieści, jalk

„Dzwon" czy „W sieci". Sam a jednaik p isa rka  zw ierzyła 
3ię: «... ja lubię pisać powieści zabaw ne i przygodow e i 
chcę, by m nie czytali wszyscy, a nie tylko jajogłow i”. 
I taik oto powsitał „Jednorożec”, k tóry  z daw nego rom ansu 
grozy prze ją ł obowiązkowy zestaw  rekw izytów . Mamy więc 
tu  sensacyjny w ątek, a tm osferę  i bohaterów  pełnych ta ­
jem nic, miłość I zbrodnię, surow y k ra job raz , k tó ry  w spół­
gra  i dziw ną niesam ow itą akcją . A przy tym  w szystkim  
ta now a powieść gotycka jest nap isana  św ietnym , w spół­
czesnym stylem , eo ma rów nież n iebaga telne znaczenie.

Ir is  M urdoch — „Jednorożec”, tłum aczył J . K ydryński, 
W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  1978, str. 257, cena 
zł 40, —

CEREMONIAŁ
Hector B ianciotti, p isarz  argen tyńsk i, od w ielu la t m iesz­

k a  w P aryżu , gdzie jako k ry ty k  lite rack i w spółpracuje 
z kilkom a pow ażnym i pism am i, jest rów nież recenzentem  
parysk ich  w ydaw nictw . Nic tee dziwnego, że jego tw ó r­
czość najlep ie j znana jes t we F ranc ji, tam  jest na ogół 
w ydaw ana w  p rzek ładach  sam ego auitora.

Pow ieść „C erem oniał”, pow stała w  P aryżu  w  roku 1971 
i uw ażana jest za najw ybitn iejsze dzieło pisarza. B ohate­
row ie „C erem oniału”, ludzie k tórzy  spo tykają  się latem  
gdzieś na południu F ranc ji, w  starym , położonym  w odo- 
sobieniu pałacu, poruszają  się w dusznej, nap ię te j a tm osfe­
rze, przypom inającej, jak  k toś porów nał, a tm osferę  film ów  
Viscontiego. G łów nym  jednaik b o ra te rem  powieści jest 
Czas. Czas w artościu jący  w szelkie dokonania, n ieodw racal­
ny, nie pozw alający zapom inać o przeszłości. Czas, w ja ­
kim  każdy człowiek szuka sw ojej p raw dy, sw ojej w łasnej 
zgody na życie.

H ector B ianciotti — „C erem oniał”, przełożyła Z. W aslto- 
w a, C zytelnik, W a rs u w a  1978, str. 279, cena zł 35, —

, O DG ŁO SO W
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NIC W PRZYRODZIE NIE GINIE
Nic w przyrodzie nie ginie. 

Jak  K onrad F re jd lich  zaatako­
w a ł w „O dgłosach’’ Romana 
G orzelskłego za jego felietony 
■w „Szpilkach", to zaraz Roman 
G ąrzelski zaatakow ał... mnie za 
m ój felieton w „O dgłosach”. I 
w szystko się w yrów nało, choć 
n ie  bardzo.

A nie bardzo dlatego, że nie 
w :em  czy G orzelski polem izuje 
a k u ra t ze m ną, choć przyw o­
łu je  cytaty z mojego felietonu. 
N aw iasem  m ów iąc, a rty k u ł po­
lem iczny F re jd licha  odbił się 
echem  dość daleko, bo aż w 
lubelsk ie j „K am enie”. Pisze 
tam : „Szpilki” to nie organ 
łódzkiego m ag istra tu ! A za­
m ieszczane w tym  piśm ie „Lis­
ty  do W arszaw y” nie m ają 
c h a rak te ru  pancgiryków . I kto 
w reszcie „Szpilk i” tra k tu je  po­
w ażnie? (...) Żeby nie było 
w ątpliw ości: my w „K am enie" 
tak  Łódź kocham y 1 cenim y, 
ie  naw et tysiąc G orzelsklch 
nie /.mieni naszej opinii o tym 
m ieście”.

No i bardzo cjobrze! P rzy n a j­

m niej na niwie polem ik p ra ­
sowych.

W produkcji w ydaw niczej 
natom iast obserw ujem y od ja ­
kiegoś czasu dość w yraźny re ­
gres. W yjątkow ym  już n iepo­
rozum ieniem  jest pozbaw ienie 
serii „B iblioteka K lasyki Pol­
skiej 1 O bcej” tw arde j opraw y, 
zastąp ionej ostatn io  kartonow ą 
tandetą , naw et nie lak ie row a­
ną. Ale — jak  się rzekło — nic 
w przyrodzie nie ginie.

Otóż K rajow a A gencja W y­
daw nicza w ypuściła na rynek 
nową serię w ydaw niczą, w y ją t­
kowo pięknie opraw ioną w 
tw arde, obciągnięte płótnem  o- 
k ładki, plus lak ierow ane obwo­
lu ty . A zatem  w szystko się 
w yrów nało, choć nie bardzo.

A nie bardzo dlatego, że oso­
biście bym w olał, aby 
w s z y s t k i e  potrzebne 1 cen­
ne serie w ydaw nicze były po­
ligraficznie bez zarzutu . No i 
żeby były trw ałe, bo na jedno 
czytanie kupu je  się tzw. lite ­
ra tu rę  wagonową, nie zaś k la ­
sykę, k tóra ma w naszych do­
mach stanow ić kanon biblio­
teczny na całe lata.

Nic w przyrodzie nie ginie. 
Zniknęły ze sklepów  klocki 
„Lego” — św iatow y szlagier

zabaw karsk i, o których psy­
cholodzy i pedagodzy mówią, 
że jes t to na ja trak cy jn ie jsza  i 
n a jbardzie j kształcąca zabaw ka 
ostatnich la t. W szystko się 
jednak w yrów nało (nie bardzo 
— niestety), bo klocki „Lego” 
pow ędrow ały do sklepów  „Pę- 
w ex u '\

Gorzej nieco jes t z prasą 
codzienną i tygodniow ą. Jak  
w ynika z danych O środka B a­
dań Prasoznaw czych obserw u­
je się w ostatn ich  la tach  stały 
w zrost czy te ln ictw a gazet i 
czasopism. Gazety znikają z 
k iosków  we wczesnych godzi­
nach rannych , po „E xpress” 
u s taw ia ją  się kolejki a tygod­
ników  w ogóle nie można k u ­
pić norm alnie i bez protekoji.

Tak więc nie w iadom o — 
cieszyć się, czy m artw ić w zro­
stem czytelnictw a prasy? 
Oczywiście kom pletny laik 
mógłby powiedzieć, że skoro 
zain teresow anie prasą rośnie, 
to pow inny proporcjonalnie 
w zrosnąć nakłady. N iestety. 
Pap ier jes t a rtykuełm  deficy­
towym i trzeba nim  gospodaro­
w ać oszczędnie.

Ale — jak  się rzekło — nic 
w przyrodzie nie ginie. P am ię­
tam y wszyscy jak  przed paro ­

ma m iesiącam i gospodarze do­
mów, zw ani daw niej dozorca­
mi, rozdali m ieszkańcom  m ilio­
ny form ularzy  ośw iadczeń m el­
dunkow ych, których „w ydaw ­
cą” były terenow e Rejony Ob­
sługi M ieszkańców. D ruki te za­
siliły dziś sk ładnice m ak u la tu ­
ry, poniew aż zostały w ycofane 
we w rześniu ubiegłego roku. A 
cale nieporozum ienie z niepo­
trzebnie zadrukow anym i tona­
mi pap ieru  wzięło się stąd, że 
m eldunki prow adzą jednostk i 
pionu... M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych, a ROM podle­
gają M inisterstw u A dm in istra­
cji. S tąd — jak ośw iadczył dy­
rek to r B iura Spisów  GUS w 
W arszaw ie — „brak przepływ u 
inform acji dotyczącej ak tu a ln e­
go stanu  osób zam ieszkałych w 
danym  m ieszkaniu”.

Aby więc ów przepływ  za­
pew nić upłynniono papier, co 
nie na wiele się zdało, bo d ru ­
ki szybko wycofano. Ale przy ­
najm n ie j w iemy, co się stało z 
papierem .

Bowiem nic w przyrodzie nie
ginie.

WIDOK

PECHOWA FOTOGRAFIA

T adeusz Sznuk, zapow iadając 
n iedaw no w „Sygnałach d n ia” 
te lew izy jną  rozm ow ę o „U kła­
dzie k rążen ia”, pow iedział, że 
u nas po każdym  serialu  te le­
w izyjnym  musi zaraz w ybu­
chać ogólnonarodow a dyskusja. 
Is to tn ie  dyskutow ano zawzięcie 
po „D yrek to rach”, „Daleko od 
szosy”, po „Polskich drogach”. 
Inne  seria le  krytykow ano, jak 
choćby słynną już „Doktor 
Ew ę", czy wręcz przem ilczano. 
I  jes t w tym  jak aś p raw id ło ­
wość. D yskutu je  się na ogół o 
tym , co w szystkich in teresuje, 
o film ach, w k tórych porusza­
ją  się problem y ogólnie in te re ­
sujące, dotyczące nas w szyst­
k ich, współczesności.

Od w ielu la t toczy się na 
fa lach  e te ru  pow ieść rzeka: 
„M atysiakow ie”, „W Jez io ra ­
n ach ”. 1 chociaż czasem d raż­
ni nas zbyt n a trę tn y  dydak­
tyzm  tych powieści, chociaż 
czasem  zbyt w idoczna sta je  się 
pub licystyka , to przecież jakże 
w ielu z nas od czasu do czasu 
„zachodzi” na ulicę D obrą w 
W arszaw ie, albo „w ybiera się” 
do podlubelskiej wsi Jeziorany . 
Ot tak  sobie, aby posłuchać, co 
też tam  się dzieje u M atysia­
ków  czy u Jabłońskich . A są 
tacy , którzy tow arzyszą jednej 
albo drugiej radiow ej rodzinie 
od la t. Czy tylko z przyzw y­
czajenia?

Myślę, że nie. W ydaje mi 
się, że zjaw isko jest dużo głęb­
sze. Po prostu  współczesny 
widz, czytelnik, radiosłuchacz

odczuwa przem ożną tęsknotę 
za tem atyką współczesną. Ale 
tu nie chodzi o tła, o w arunki, 
w jak ich  dzieje się akcja po­
wieści, sztuki, film u. Chodzi o 
w spółczesność konflik tów , w 
jak ie  uw ikłani sta ją  się boha­
terzy, o w spółczesność p rob le­
m atyki, z jaką  się spotykają. 
Albo to jest au tentyczne, albo 
w ym yślone. W pierw szym  
przypadku  budzi uznanie i 
w yw ołuje dyskusje. W drugim  
— w zruszenie ram ion.

W szystko, co dzieje się 
współcześnie jest szeroko ko­
m entow ane. D yskutuje się w 
tram w aju , w  szkole, w biurze, 
na przerw ie na papierósa, na 
im ieninach u cioci, na im ieni­
nach u kolegi. Ale są to na­
sze p ryw atne  dyskusje. Nie 
zawsze zn a jd u ją  one odbicie na 
telew izyjnym  ekranie, na la ­
mach gazety. A współczesny 
człowiek szuka potw ierdzenia, 
pragnie  skonfrontow ać swoje 
poglądy z poglądam i innych i 
nie tylko cioci, czy kolegi z 
b iura  ale też ludzi z au to ry te ­
tem , tw órców . Chce to, co 
przeżyw aliśm y zobaczyć w  a r ­
tystycznej form ie na ek ran ie  
telew izora, przeczytać o tym  w 
reportażu , w książce. P rze tw o­
rzone, przew artościow ane, uo­
gólnione, ale p raw dziw e, a nie 
w ydum ane.

Coś takiego dali nam  w łaś­
nie „D yrektorzy”. A rtystyczny 
obraz naszej n iedaw nej prze­
szłości można było zobaczyć w 
„Polskich drogach”. Znów 
w spółczesność w yziera do nas 
ze „S iadu na ziem i”, ale jesz­
cze za wcześnie w ydaw ać są­

dy o tym  serialu . Ja k a ś  na­
m iastka  p raw dy o współczes­
ności dociera do słuchaczy 
„M atysiaków '’ czy „W Jezio­
ranach". W spółczesność była 
też w „Układzie k rążen ia”.

Byłoby błędem  w ym agać od 
tw órców  telew izyjnych seriali, 
aby usiłow ali daw ać encyklo­
pedię spraw  w spółczesnych. 
Nie o to chodzi. Można jednak 
żądać, aby swoich bohaterów  
w ikłali w m ożliw ie praw dziw e 
konflik ty , aby też s ta ra li się 
p row adzić akcję w artko, w 
tem pie przypisanym  gatunko­
wi. A ndrzejow i T itkow ow i i A- 
leksandrow i M ałkow skiem u 
zarzucono na przykład , że w 
spraw ach m edycznych nie byli 
zbytnio precyzyjni, chociaż po­
magało im w tym  aż czterech 
konsu ltan tów  od m edycyny. 
Ale w idza mało to in teresu je . 
On się na m edycynie nie zna. 
B ardziej go denerw ow ały d łu- 
żyzny, jakie  za sp raw ą A n­
drzeja T itkow a rozw lekały ak ­
cję film u. Reżyser próbow ał 
tłum aczyć się, że chodziło m u 
o nastró j, o atm osferę, o k li­
m at. I tem u celowi m iały słu ­
żyć owe dłużyzmy. Ale w seria-, 
lu  akcja m usi się toczyć w a rt­
ko i w szystko, co reżyser po­
kazu je  na ek ran ie  musi cze­
m uś służyć, to znaczy m usi być 
tej akcji w jak iś sposób pod­
porządkow ane. Tym czasem  na­
si tw órcy seriali lu b u ją  się w 
dygresjach. Robią sobie takie  
etiudki, k tó re  niczem u nie słu­
żą. chyba tylko zaspokojeniu 
ich tw órczych am bicji.

Dłużyzny denerw u ją  widza, 
ale gotow y je s t darow ać je re ­

żyserowi, aby tylko ten poka­
zał m u w zam ian kaw ał życia, 
aby to, co dzieje się na e k ra ­
nie było praw dziw e i odpow ia­
dało na w ątpliw ości widza, aby 
pobudzało w ew nętrzną, osobi­
stą dyskusję  w idza z tw órcą. 
Czy perypetie  doktora Rom ana 
B ognara spełniły ten w arunek?

W moim przekonaniu  nie b a r­
dzo. Z byt w iele było w tym 
film ie sy tuacji i konfliktów  
fałszyw ych. Już  choćby od sa­
mego pom ysłu z fotografią, na 
k tó re j przecież — jak  to ktoś 
dow cipnie zauw ażył — mogło 
być nie kilku mężczyzn, ale 
cały batalion. I co w tedy? Dr 
Bognar błąkałby się nadal pó 
k ra ju . N iektórym  widzom 
trudno  na przykład  zre/zumieć 
decyzję k rakow sk ie j lekark i, 
do k tó re j po 10 la tach  wrócił 
mąż i ona zrezygnow ała z te­
go, co w ydaw ało się, że ją  łą ­
czy z Boigmarem. Mogło się 
przecież i tak  zdarzyć w  życiu, 
ale w seria lu  za bardzo wyłażą 
zza tej sy tuacji scenarzysta  i 
reżyser, k tórym  taka sy tuacja 
była potrzebna. W seria lu  cią­
gle gdzieś w idać, że to w ym y­
ślił reżyser, a to był pomysł 
scenarzysty. Czuje się ich 
przez cały niem al czas i to 
n iestety  dowodzi, że konflik ty , 
jakie  nam  zaprezentow ali były 
za dobrze w ym yślone, stąd  są 
mało autentyczne. Ale to jest 
moje zdanie. D yskusja trw a 
nadal.

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

JAN
KOPROWSKI

Jest w tym słynnym uśmiechu 
Coś o tobie człowieku.

Rys,: S tanisław  Ib łs-G ratkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

MARCIN RODAK

DOBRZY ZN A JO M I

Pomysł jest obłędny. Jedni ty ­
pują. inni obliczają głosy, a nam 
zostaje komentowanie. N ikt do 
tego wprawdzie nikogo nie zmu­
sza. ale w ludzkiej naturze jest 
komentowanie, doszukiwanie sie 
różnych podtekstów, dorabianie 
„ideologii" do faktów , Skoro se­
zon sportowy toczy sie jakoś nie­
mrawo, a to śniegu zbyt wiele 
napada, a to w iatr zerwie się 
zbvt silny, a to znów przyjdzie 
nirspodzinna odwilż i stopi tak 
potrzebny śnieg, nie pozostaje 
nie innego kibicom jak tvlko ko­
mentować niegdysiejsze fakty I 
uastanawiać się, co r nich dla 
sportu wynika ogólniejszego.

Takim niegdysiejszym faktem 
Jest rozstrzygnięty plebiscyt 
„Przeglądu Sportowego” oraz po­
dobny plebiscyt „Dziennika Po­
pularnego”. Kiedy pisałam po­
przedni felieton, wyniki nie były 
jeszcze znar.e. Teraz sa już dob­
rze znane. Bale się od były, wznie­
siono toasty, złożono sobie życzę 
nią dalszych sukcesów, nawet 
kac: już dawno przeminął, nie­
którzy o wszystkim zapomnieli, 
więc można się zastanawiać, czy 
w arto? Warto! A to dlatego, że 
rezultaty plebiscytu s« odbiciem

pewnych zjawisk zachodzących w 
sporcie. Ukazują te zjawiska w y­
raźniej tub nie. ale ukazują i o- 
bowiązkiem pisujących o sporcie 
jest zwrócić na nie uwagę wszy­
stkim interesującym się ta dzie­
dzina życia.

Co więc wynika z plebiscytu 
„Przeglądu Sportowego” za 1978 
rok?

Po pierwsze — wynika, że w. 
dziesiątce najlepszych nie ma 
przedstawicieli sportów zespoło­
wych. Z piłkarzy na przykład 
najlepszy był Zbigniew B oni'k. 
który uplasował się dopiero na 
12 pozycji, a w plebiscycie „Dzu a 
nika Popularnego" był drugi. 
Trzynasty w „PS” był Lesław 
Cm:kiewicz, a Kazimierz Deyna 
— dwudziesty. A przecież piłka 
nożna nadal utrzym uje się na po­
zycji sportu narodowego, najbar­
dziej popularnego, budzącego naj­
większe f mocje. Ten brak piłka­
rzy w pierwszej dziesiątce po­
twierdza tylko fakt, że kibice nie 
dają się nabrać na „zapewnie­
nia”,, jakoby nadal byliśmy pił­
karska „potęgą na świecie”.

Po drugie — w tegorocznym 
plebiscycie dopiero na 16 miejscu 
znalazła się Irena Szewińska. 
Pozostaję pod urokiem fenome­
nu Pani Ireny, ale tym bar­
dziej mamy chyba prawo nie­
śmiało zasugerować, że fakt ten 
coś znaczy 1 byłoby dobrze, gdy­
by Pani terna wyciągnęła z tego

właściwe wnioski. Smutne to jest 
niewątpliwie, ale prawda jest ta ­
ka, że czas nie stoi w miejscu 
Ten banał ma niestety moc obo 
wiązującą.

Po trzecie — pocieszyć się moż­
na tylko, że pań nam w tego­
rocznym plebiscycie nie zabrakło 
W pierwszej dziesiątce były 
dwie: Grażyna Rabsztyn i Adela 
Dankowska, ale dwie inne: K ry­
styna Chojnowska-Liskiewicz 1 
Wanda Rutkiewicz otrzymały ho­
norowe wyróżnienia.

Ale tu  można byłoby przypom­
nieć o łasce kibica, k tóra na 
pstrym koniu jeździ. Bo na do­
brą sprawę zupełnie nie rozu­
miem, czym dla głosujących lep­
szy był Sobiesław Zasada, prze­
ciwko któremu nic nie mam, a 
k tóry  dobrze jeździ samochodem 
od Krystyny Chojnowskiej-Lis 
kiewicz czy Wandy Rutkiewicz. 
Jedna — jak wiadomo — samot­
nie opłynęła świat, na co — jak 
do te j pory — niewielu zdobyło 
się mężczyzn. Nie jest to w każ­
dym razie zbyt liczna grupa. A 
druga — weszła na Mount Eve- 
rest, na którym przed nią odpa­
dło w ielu mężczyzn.

Można w ogóle ten plebiscyt 
uznać za dość symptomatyczny. 
Zaczyna być jakby premiowane 
sportowe gwiazdorstwo. Mistrzo­
stwo — w pojęciu dobrze opano­
wanego rzemiosła, albo jakbyśmy 
to powiedzieli w innym znacze­

niu — sportowego w arsztatu. Ani 
tenis, ani automobilizm, ani bo­
jery, ani tym bardziej szybów 
nictwo nie należą u nas do spor­
tów masowych i nie budzą wiel­
kich emocji. Podziwiamy raczej 
mistrzostwo naszych najlepszych.

Ale też inny wniosek płynie z 
tego plebiscytu: nasi mistrzowie 
są snmotni. Sportowiec roku — 
Józef Łuszczek powiedział, kiedy 
go zapytano, jakich sportowców 
uważa za najgroźniejszych prze­
ciwników:

— ....  najgroźniejsi będą repre­
zentanci ZSRR. Ich ogromna si­
ła przebojowa na wszystkich im­
prezach świata polega chyba na 
tym, że startu je jeszcze wielu 
bardzo dobrych biegaczy. Oni 
wierzą w siebie nawzajem i w ie­
dzą, że jeśli jednemu się nie uda, 
to innemu koledze się powie­
dzie”.

U nas niestety za Józefem Łu- 
szczkiem, a i za innj-mi sportów - 
cami długa jest przerwa i dopie­
ro później idą inni.

Cieszyliśmy się z w ybrania naj­
lepszych, ale jak widać poza gra­
tulacjami dla wyróżnionych nie 
ma znów tak bardzo z czego się 
cieszyć. Wygrali na ogół dobrzy 
znajomi, ci, którzy na to zasłu­
żyli, ale za którym i powinni iść 
inni. Czy idą?

BOGDA MADEJ

MYŚLENIE 
I BIGOS

P a re  razy zdarzyło mi sie 
stać na poczcie w koleice gwo­
li nadan ia  poleconego listu. 
W ypełniłem  już karteczkę — bc 
i ooczta tkn ię ta  została bakcy­
lem sam oobsługi, może i słusz­
nie. do  co ma sie meczvć u- 
rzedniczka kiedy to nie iei za­
leży na w ysłan iu  listu  — po­
tem  w ypełniłem  karteczke d m - 
gi raz. bo mói ch a rak te r Pisma 
nie odpow iadał Doieciom Pa­
n ienki 7, okienka o Piśmie po­
rządnym . no i stanąłem  iako 
drugi. Cóż to  za koleika. po­
w iecie: dw ie osoby?

N ieste ty  ta  na.nl przede m na 
to  bvła pani goniec z iakiegoś 
urzędu  i ciadawala cala urzędo­
wa pocztę, coś kolo dw ustu  po­
leconych orzesv!ek. Insty tucie  
w szystko w vsvłaia trybom  po­
leconym . bo m usza mieć dowód 
nadania . L ist może sobie nie 
dolść. za to stem pelek zostaje. 
czvli spraw a iest załatw iona 
Pani eoniec Przychodzi tu co­
dziennie. iest wiec s ta ra  zna­
joma pan ienki z okienka i m a­
ła sobie to  i ow o do powiedze­
nia. Dzisiai jakoś m niei do 
W arszaw y — mówi urzędnicz­
ka. Bo m am y ziazd w K a­
tow icach i w szystko leci na Ka­
tow ice mówi ta druga. A 
kupiła iuż pani kozaczki? Ł ad ­
ne. tv s ia r osiem set Za drogie? 
Dlaczego, przecież to  naw et nie 
cala oensia...

Z ałatw ian ie  idzie szybko, 
stermoel trzask a  iak  kulom iot 
na*"l* okazu i e sie iak iś blad — 
ieszcze raz. potem  p o  m alutku 
trzeci raz. Ten drugi w koleice 

i a — czeka tym czasem  i 
myśli czy na przykład  nie da­
łoby sie w w iększych urzędach 
Docztowvch wydzielić okienek 
ty lko  dla k lientów  indyw idual­
nych a w m nieiszych. iedrio- 
okiennyoh urzedzach w '.góle 
nie załatw iać b iu r i insty tucji?

Po  drodze do Dracv chce ku- 
Dić gazetę. P rzed kioskiem  ko- 
kolejka k ilk u n astu  osób. za

kw adrans iuż w calvm mieście 
gazety n ie  dostane. W yciaeam y 
szvie. czv abv w ystarczy dla 
nas. N iestety, nie może w y sta r­
czyć. bo każdy bierze oo nieć. 
dziesieć. ni e t naście egzem plarzy 
..G łosu” i drug ie  tv le  „Dzien­
n ika” DelegaciM Przychodzi ia -  
ki i kuDuie dla caleeo sw oieeo 
w vdzialu albo dla wszystkich 
siedm iu dyrektorów . Nibv nie 
w iadomo, co tak iem u system o­
wi zarzucić. nibv to  nie iest 
sprzeczne ze zdrowym  rozsąd­
kiem . ale małv szlaczek co­
dziennie człow ieka trafia . J a ­
szcze trochę, a orzyidzie ktoś 
nrzed o tw arciem  kiosku, weź­
mie w szystko iak  leci i cześć. 
Rozsprzeda przecież bez trudu , 
a ieśli n aw et ■nie — to cóż to 
iest dzisiai dw adzieścia złotych? 
Butelka wodv m ineralnej, co 
nraw da o eezotvcznei nazw ie?

Wchodzę do lokalu na obiad 
Cerem onia zdeim ow ania nłasz- 
cza Pokrzykiw anie drzw i za­
m ykać!” pana szatn iarza k tó ry  
1 dziś też iest w zlvm hum orze, 
potem  czekanie na  k artę  po­
tem  na kelnera  W reszcie lest 
i okazuie sie że trzy  czw arte 
k a rty  n ieak tua lne  i został bigos 
z Grochówka ->lus b lekitek a la 
Pom oadour. Nie mogę ieść gro­
chówki i bieosu. b lekitka ia- 
dlem iuż przez trzy  dni Z m ar­
now ałem  trzv  k w adranse  olu* 
dwa złote i wvchod7.e W na- 
steonei res tau racii oow tórry  
sie to samo. Ide i mvśle: czy 
nie należałoby nakazać w yw ie­
szania nrzed re s ta u ra d a m i ak ­
tualnych  iadłooisów  w raz z ce­
nami. tak  iak to  sie p rak tyku je  
na ca!vm świecie?

Ide i mvśle. Ale czv na pew ­
no m yślenie ma kolosalna nrzy- 
szłość? Czy nie trzeba bedzie 
r>oorr«stać na bigosie?

ĆWIEK


